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H a i l e  S e l a s s i e .
Od 1927 roku wierciłem w. 

uszy czytelników formułę: „Li - 
ga Narodów, to tylko pseu - 
donim współpracy trzech państw: 
Anglji, Francji i Niemiec". Ta  
trój-kolaboracja odsiuwała Wło­
chy od rozstrzygnięć europej­
skich. Wogóle Liga Narodów od

cząc na ostatnim dzieinr.iikarzu w 
Wilnie, Grodnie, Mińsku Litews­
kim, czy jakiej1 iunnej Upsali, czy 
Ejsbergu. Cała hiistorja Negusa da­
je się wyrazić w sposób bardzio 
prosty: napadnięty, zwyciężony
przejnocą, ograbiony przez W ło­
chów ,oszukany i zdradzonj przez 

samego powstania, była iinstru- Anglików, i przez tą wiszechświa.- 
mentem do trzymania w ryzie towie załganą kotfiedję zwaną Li- 
państw mniejszych przez mocar- gą Narodów, żadnej moralnej róż- 
stwa. Za czasów trójiprzymierza nicy pomiędzy rozbiorami Polski, i 
i t r ó j p o T O Z u m i e n a ,  europejskie a zaborem Etjopji dopatrzeć się 1 
państwa . .mniejsze miały daleko nie można. A więc skoro nie potrą- / 
większą swobodę ruchów, niż za firny żadnego rozsądnego i uczci- i 
czasów Liigi Narodów, którą po- wpgo kontrargumentu prosro-cie i j 
czciwy Wilson wyobrażał sobie wymowie tych faktów przecłwista- j 
j a k o  demokrację międizypaństwo- wić to pozostaje nam jedno jedy- ' 
w ą .  Liga Narodów jako trój kola- ne: wyśmiewać się z Negusa.

dalej walczyć o Aóisynję. Nie wi- grę krótfcowidztwo i dalekowidz- jednym z teatrów wojny z bolsze- 
dzę nic coby było można m;u za -  _ two polityczne. Bo oto uformujmy wikami. Ale nie zapominajmy, że 
rzucić, a dowcipy drukowane na j wszystkie nasze zapatrywania na. to nie jest teatr jedyny. Azja jest
ten temat w niektórych pismach 
polskich uważam za niesmaczne. 
Sądzę, że gdyby ten murzyn, a nie 
Stanisław August panował nad 
nami w XVIII w. nie trafilibyśmy 
do niewoli ,z której zbyt niedaw- 
nośmy 'wyszli, aby móc z cudzego 
nieszczęścia s,ię naśmiewać.

W  tej sprawie wchodzi także w

sprawę Etjopską na litnji stosunku 
Europy do bols.zewiz.mu. I tuiaj 
anty -  bolszewicy powiadają: Gdy 
by Mussolini przegrał toby fa - 
szyzm przegrał, a przegrana faszy­
zmu to byłoby wzmocnienie 
„wspólnego frontu" w całej Euro­
pie, a więc wfygrana komunizmu. 
Tak istotnie jest w Europie, na

bogdcja trzech państw ustąpiła 
jednak miejsca Jwukolaboracji 
angielsko - francuskie] bez Nie­
miec j to oczywiście wykorzysta­
ły Włochy. Brak porozumienia z 
Niemcami nakazywał liczyć się z 
Włochami. Bezsilność anglo -  fran 
ctiska wobec Włoch (nazywa się 
to bezsilnością Ligi Narodów wo­
bec W łoch) jest tylko sikiutkietn 
braku rozmów w poczciwem gro­
nie: Austin Chamberlain, Briand, 
'tres,qmann.

Było mi miło przeczytać, że Per

Zwłaszcza ucieczka Negusa z • 

Abisynji przyjemnie uspokoiła | 
czułe siemienia Europejczyków. 
„A to taikiś bratku! uciekasz", 
przecież każdy z nas zna wypadki 
w historji Europy do których mo­
żna porównać postępowanie Ne -  
gusa i dopiero na podstawie tego 
porównania o nim sąd wydać, da­
lej każdy z nas natyle zna historję 
wojny z  Etjopją, aby osądzić, czy 
ta wycieczka nie była tispraiwiedli- 
,viona.

także teatrem wojny z holszewi - 
kami. Kto tam im stawia czoło?—  
Japonja. Przecież nie kapitalisty­
czne kraje europejskie, nie władze 
koloiiłjalne Holandji, czy nawet W. 
Brytanji, lecz właśnie Japonja. jest 
antybolszewicką fortecą w Azji

Dwie siły bolszewiizują Afrykę 
—  pierwsza to propaganda bolsze 
wieka, druga to stosunek do ludno 
ści afrykańskiej ze strony mo­
carstw j narodów kolonjalnych. O-

Taka metoda oczyszcza plac pod 
agitację bolszewicką, taka metoda 
to doskonałe przygotowanie dla 
bolszewizmu. Abis.ynja Negusa mo 
że stałaby się afrykańską, antybol­
szewicką Japonja, Abisynja włos­
ka prędzej czy później musi się 
stać łupem agitacji bolszewicl^ej.

Podczas podpisania układu Ho- 
are - Laval, obecny minister Eden 
głośno protestował. Nie!— on nie 
pozwoli, aby Abisynja była tak 
skrzywdzona, nie!— on woli się po 
dać do dymisji, niż znieść hańbę 
układu Hoare -  Laval. Należy 

zachowanie

Haile Selassie przybywa do Genewy

debrano tym ludom ich dynastów , przypuszczać, ze to 
i jch religję. Tylu władców, którzy . s>ę Edena wpłynęło wówczas, na 
chcieli walczyć uwięziono, lub roz postępowanie Negusa, który układ 
strzelano, pozostawiono znikczem- odrzucił. Zresztą unicestwił układ

■ małych,którzy się dadzą trzymać : Hoare - Laval nie Negus, który
na łańcuszku i garnuszku.Klasy wy ! odrzucał go fakultatywnie, lecz
ższe skorumpowane podobnie jak właśnie sam Eden pod wpływem 

! duchowieństwo. Odebrano, zam - j własnego szlachetnego oburzenia, 
knięto ludom afrykańskim Arabom : 1 ten sam Eden jeździł teraz do 

j i Etjopom, bo murzyni jako rasa j Negusa, aby mu przywieść angiel- 
• istotnie niższa żadnej cywilizacji i s^ie „point de reyeries" Zastana- 
j nie wytworzyli, możność rozwoju j wiam się jak Anglik może mieć 
; we własnej cywilizacji, a nasza cy j tak małe poczucie godność; osobi
I wiliizacja udziela. sYę im jedynie z a ^ te j- Nie brak też gazet angiels -
! cenę kompletnego zaprzedania s,ię. kich, które na to wskazują. Cat.

CHŁGPI PRZECIW ROBOTNIKOM
Krwawe zajście w woj. lw o w s k ie . -  11 osób zabitych w starciu z

tirmx, jeden z najlepiej poimformo- > Zarzuca się Negusów , że nie i 
'wanych dziennikarzy w Europie, zginął —  ale czy dużo władców '
dopiero teraz wpada, na odkrycie, europejskich zginęło podczas wo­
żę Liga Narodów to tylko pseudo- jen ,w XIX i XX w. O ;le wiem —
nim współpracy wielkich mo -  żaden król i żaden prezydent. W  j WARSZAWA. Dnia 1 lipca na, jemy, w godzinach popołudnie-( i kołatwi, przyczem oddano z tłu- sięczny tłum,żądając zwolnieniaa-
carstw w różnych kombinacjach, j czasie wielkiej wojny poległ mło- tIe o warunki pracy io s i  j wych d r - a l  bm. w majątk Os- mu ldlka strzałów rewolwerowych resztowanych. Spotkawszy się. z

1 , . , J  .. ło do ekscesów w majątku Ostrów trow Tuligłowski, pow. rudeckie- do pollen. rh<«W idać, że z wypadkami historji j dociany ks,. Oleg, z pancernika' t . s  »  ̂ . ..  .Tuligłowski powiatu rudeckięgo, i go, woj. lwowskiego zgromadził
odmową, tłum natarł na oddział

Oddział policyjny użył granatów policyjny z zamiarem rozbrojenia
łzawiących dla rozpędzenia tłumu go, operując kołami, motykami sie 
a gdy to nie odniosło skutku od- kierami i tp. Kilku policjantów od

współczesnej jest tak jak z wid o- 1 wysadzonego w powietrze wleciał woj. lwowskiego. W  wytnitnio -j  się tłum wieśniaków z okolicznych
kiem krajobrazu, nie można zasad- do wody tak niepopularny W. ks. 1 nym majątku zatrudnieni byli robo wsi i zażądał usunięcia zatrudnio
niczego ich charakteru należycie Cyryl, —  jeszcze dwa tuziny o- tnicy sezonowi, pochodzący z In- j nych w  tym majątku sezonowych dał salwę ostrzegawczą w powiet- niosło rany. Jeden z aspirantów zo
ocenić, skoro się stoj zbyt blisko, sób stojących blisko tronów było i nych powiatów. Okoliczni miesz -[ robotników z innych powiatów rze, a następie wobec dalej nacie stał ciężko ugodzony w głowę mo

a w  I „ „ a    , U  • t ' kańcy od szeregu dm me dopusz-i Tłum ten wywołał ekscesy i boj rającego tłumu —  salwę do nacie tyką .W tej sytuacji oddział poił -
Mniej jest dziwne, ze r i y jP  ■ Oi& i , lu poniosło rany, , czaj. £j0  praCy robotników zakon | ki, które doprowadziły do przerwa rających, w wyniku czego padli za cji zrobił użytek z broni palnej. 4
kańscy  premjerzy, dotychczas u d a - j ale żaden naczelnik państwa nie traktowanych, żądając ich zwolnię nia robót rolnych i zakłócenia spo bici i ranni. napastników poniosło śmierć. Kil
ją iż uważają Ligę Narodów za uważał za stosowne fatygować się rua. Na tern tle dochodziło do ciąi koju i bezpieczeństwa. WARSZAWA. Dnia 2 lipca w ku odniosło rany.
parlament świata. Południowa A f- ! na tamten świat, nawet gdy mu głych bójek j awantur, przyczem Zawezwany naskutek tego od - Krzeczowicach pow. przeworskie- Władze podjęły energiczne kro
ryka broni praw Negusa W yg - i to doradzano jak gen Groener i przerwane zostały pilne roboty rolj dział policji spotkał się z groźną i go woj.lwowskiego zatrzymano na ki celem przywrócenia spokoju.
wi7danv nrze-z dziennikarzy 'wło- Wilhelmowi H-iemu A nasz elekt ■ «*• 0ddział interwenjujący ’ wyzywającą postawą tłumu, który polecenie prokuratora kilku agłta-

7 p , . , . ' „ n a  miejscu, zaatakowany przez zaczął nacierać na folwark, gdzie torów strajkowych, teroryzujących
skiioh Negus zaimponował jed -  Stanisław August. W  1792 zjadł ĵunl) zmtłSZony został do użycia praoowali robotnicy rolni, msz - robotników rolnych, celem zmuszę
iiak w Genowi i ministrom, którzy „obiad na cynie" u karczmarza ' broni. W  rezultacie czego 7 osób cząc i demolując urząazenia i zabu nia ich do porzucenia pracy. Po

ranne. ! życiu zatrudnionych robotników o kiem policji zgromadził się zmobili
WARSZAWA. Jak się dowia lu raz obrzucając policję kamieniami zowany przez agitatorów paruty -

Ambasador Grzy­
bowski

przybył do Moskwy
MOSKWA Ambasador Rzpłitej 

; Grzybowski przybył wczoraj zra- 
1 rta do Moskwy, powitany na dwór 
i cu przez szefa protokułu komisarja 
• tu do spraw zagranicznych Barko

WARSZAWA. Dnna 2 lipca b. r. od- raizie pełnienia czynności służbowych ję te  układami kanwerSyjnemi, załatwia- i wa i personel ambasady polskiej

chcieli się go pozbyć i tym dziein- podmiejskiego niby to jadąc na poniosło śmierć, 3 osoby zostały ( dowania gospodarcze, zagrażając paru godzinach przed posterun 
Inikarzom, którzy na godzinę pole walki zaraz powrócił do W ar 
przed jego przemówieniem jeszcze szawy, po powstaniu Kościu- 
i adzi byli, że Negus swoją uciecz- szkowskiem zemdlał na Sejmie 
ką pąmógł do likwidacji legendy. Grodzieńskim. Skąd ta moralne u- 

...,,Proszę Bo<ja Wszechmogącego— zurpacja żądania od Negusa tego,
1 zawołał —  by oszczędził narodom t]0 czeig 0 naszych władców nie 

słalbo uzbroijonym, tych mąk i katu-
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szy, jak ich  doznał lud mój wskutek P J ' F  • było się pod przewodnictwem prezesa poza zwykłem miejscem słnżbowejn o- nemi przy pomocy banku Akeeptacyj- z  ch a rffe  d 'a ffa ire s  larikow d d m  na
,   1 L ! _________C .7 .v  mie d o sv ć . żp z o sta ł inonarzn- d . j „  «j™mi _ cirłaA. _ . •.  . . .  :_   n . ____________ i ________________  . ^barbarzyńskich metod, wałku rządu me dosyć, że został ipoparzo- 
włoskiego.Jeżeli lwy wszyscy tu obe 11 y gazami.
cni zapom.name o tern, co to  jest wszystkich korespondencji z
moralność m iędzynarod^a, jeżeli A d d is A b eb  p o d czas w o jn y  w y.  
wy przypieczętujecie zwycięsrwo si- . ;  . . .
ły  brutalnej nad prawem.... n ik a ’ ze c e n trum  oporu, wojny był

...,,Stale mi powtarzano —  że nie właśnie Negus osobiście. W ogole, 
m a konfliktu włoako -  abisyńskiego, aby zrozumieć czem był ten Negus 
lecz, że istnieje konflikt W łochy —  dla tego kraju znajdującego się w
Liga Narodólk. Otóż uwierzyłer stanie odpow iadającym  naszemu
to. I  dlatego odmówiłem licznym r  , , .
propozycjom rządu włoskiego, dają- wczesnemu średniowieczu, należy
cym mi daleko idące korzyści oso- szukać porównań do władców z 
biste wzamian za zdradę mego ludu w cz e sn e g o  średniowiecza. B y ł 
i  za zdradę L igi Narodów. Czyż nie w szystk ieru . 
broniłem/ sprawy wszystkich ludów

Negus w alczył, organizował ob­
ronę, kierował 'wojną na w szyst­
kich frontach. Potem  uciekł. Ale

Rady Ministrów gen. Sławoj - Skład- raz ,w  razj e przeniesienia na inne miej , nego. Do przeprowadzenia postępowa czele.
1     .._ 1 .  ń t— i—.m ! n U n „ 11 An i. -ł , _   j . T ,  ̂ « *posiedzenie Rady Mini- sce służbowe. Powyższe rozporządzę- \ nia ukUnwego powołany je s i właści

nie przeprowadza obniżkę djet za .wy ; wy wojewódzki urząd lozjenaezy do ! 
jazdy służbowe urzędników państwo- spraw majątkowych .posiadaczy gospo 
wych, ustatając jednocześnie nowe sta i darstw wiejskich,

(j słabych, zagrożonych agresją sil 
nych?”

ka zwyciężone buntują się, cze - 
muż jeśli s,ię buntował żołnierz ro-

Jeśli się kogoś skrzywdzi, to po- 
rem oczywiście szuka się pierw -  
s,zego lepszego .pretekstu, aby u - 
zasadnie, że ta  krzywda, była słu­
szna i że skrzywdzony nie zasłu - 
guje na sprawiedliwość j współ -

czucie. Myśmy t zys.cy skrzyw “ < syjski, a nawet bohaterski żoł -  
dzili Negusa, —  wszyscy.zaczynam njerz niemiecki, czemuż nie mieli 
jąc od Mussoliniego, a raczej za- s ,-ę zbuntować wojownicy Negusa 
czymając od Edena, którego pos -  j wystawieni na ogień z aeroplanów  
tępoiwanie w obec Negusa jest o t j tanków. Negus m ając przemożne- 
wiele mniej szlachetne od .postę -  j go nieprzyjaciela przed sobą. a 
powania dyktatora W łoch, a koń- j bunt wojiska za sobą, uciekł, aby

kowskiego 
strów.
ULGI OD FUNDUSZU DROGOWEGO 

DLA TAKSÓWEK
M. in. Rada Ministrów uchwaliła pro 

jest rozporządzenia R. M. w sprawie 
ulg w opłatach od niektórych pojazdów 
mechanicznych na rzecz państwowego 
Funduszu Drogowego. Rozporządzenie 
to idzie w kierunku przyjścia z pomocą 
właścicielom dorożek samochodowych. 
Wobec dalszego pogarszania się sytua­
cji materjalmej właścicieli dorożek sa­
mochodowych mocą omawianego roz­
porządzenia zastają umorzone zaległo­
ści wymienionych płatności za okres 
od dnia t kwietnia 1934 r. Równocze­
śnie jako ekwiwalent dla płatników, 
którzy wywiązują się ze swych obo­
wiązków w stosunku do państwowego

wki według grup uposażeń1 a. Obniżka 
d jet jest uzasadniona ruchem een. któ 
re w ciągu la t 1927 do 1934 spadły o 
40 .proc. Naiskułek omawianej obniżki 
powstanie w wydatkach skarbu państ 
wia osizczędlność w sumie około 3 rnilj. 
złotych rocznie.

Tydzień sprawnego 
urządowania

w Kuratorium War- 
szawskiem

WARSZAWA. Dnfe* 2 lipca rt>

K O N W E R SJA  DŁUGÓW ROLNYCH
Skolei rada /ministrów przyjęła roz 

porządzemia r. m. w sprawie stosunku 
rozporządzenia Prezydenta R>P. o kon 

j wersji długów rainiczyich do innych 
: przepisów. Rozporządzenie ma na celu

 ________  usunięcie wzajemnej kolizji przepisów . . , . . . . . .   ___ -
P O STĘPO W A N IE  UKŁA D  W E w  i prawILyeh normujących te same lub pan p re m je r  S ła w o j Składkow ski

SPÓŁD ZIELN IACH  zbliżone zagadnienia, objęte datychcM- przybył O gtKfz. 8 - c j  d o  lokalu  Kń
Rada ministrów zaaprobowała pro -  ‘ sowem ustaiwodastwem oddłużeniowem

jekt r. m. o śzczegółowjich zasadach ; IN N E ROZPORZĄDZENIA 
postępowania układowego dla spół -
dzielni rolniczych i ich central. Spra- ! Pozatera rada ministrów uchwaiLiła. 
wa uzdrowienia spółdzielczości rolni - cztery rozporządzenia r. m. o nadaniu 
ezej pod .względem finansowym łączy moey powszechnie obowiązującej usta
się bezpośrednio z ak cją  ‘ddłużenia wy od orzeczenia nadzwyczajnych ko

d an ia  się . W id zie liśm y , że w oj.S- I ca roku budżetowego, t. j. do 31 marca rolnictwa. Spółdzielnie oraz ich centra misyj roziemczyjeh dJa robót budowla Ktl UtOfJUfl) , m w aarem
1 1937 r. Wreszcie zostaje wprowadzona ]e handlowe wraz z całem rolnictwem uych w Łodzi, we Lwowie, w K rako-

ta uciecaka była konselm-encją' ■drogowego, mzpor^dienie
J I zwalnia ich od opłat na rzecz wy mierno 

dalszej walki, była odmową pod- | neg0 funduszu od 1 sierpnia br. do koń-

obniżka powyższych opłat z 15 zł. na 
10 zł. rocznie od 100 kg. W ten sposób 
oplata roczna od dorożki ważącej 1.200 
kg. wynosić będzie 120 zt zamiast 180 
złotych.

C BN IZ K I D JE T  URZĘDNICZY CH
Następnie rada miinisp-ów uchwaliła | dla spółdzielni

ratorjum Okręgu Sdtotaegó War­
szewskiego przy ul. Bagatela 14. 
Pan premjer stwierdz:ł ,ze w biu­
rze kuratora i w biu*^ oersonal- 
nem na 24 urzędników były pr=Y 
pracy 3 osoby. Pan 
dał dalszych biur i opuścił lokal

le handlowe wraz z całem rolnictwem uych w Łodzi, we Lwowie, w K rako- W  porozum ieniu z p . min
poniosły zinaiezne stra ty  r.askutek kry wie i  Poznaniu oraz rozporządzenie r. VVR. i CP. pa*1 Pre,”/Y r

co następuj® / iw ę r w jr  » M l «znwu i bez uzdrowienira ich sytuacji f i  m. o kom isjach dyscyplinarnych i pos CO następuj'-- k1 ̂ ~ćjtTrstłcicłl urzęd
urlop kuratora i w tygodniu

■wiązanie się t j7ch orgainizacyj z ich za pracownikom państwowego przedsię - : nikÓW' Kuratorjum -^^.^ . przy cb o
uanaowej n ie je st do pomyślenia wy- tępowaniu dyscyplina,rnem przeciwko u riop  k u i«*«»•* * _  p0  tygodniu

pracownikom państwowego PŁfeclsię - nikÓw- K“Î l ^ >warfia i przycłlO
dania. Na podstawie omawianego roz- biorstwa „Polska Poczta, Telegraf i '  Sprawnego u * ff0dz. 8-ej, kura
porządzenia postępow-me układowe T e le fo n ". j ^ r f ^ ln ^ O  zamelduje O

rolniczych obemiuje "Wreszcie rada ministrów uchwaliła !: w  u«vs' rt ;erowJi poczem me
projekt rozporządzenia r. m. w spra- j cały m ajątek spółdzielni, nie wchodzą projekt rozporządzenia r. m. o prze/k j tem panu P _ b ęd ą  mogli
wie zmiany rozporządzenia r. m. z dn. I natomiatet do postępowania układowe- tszt.ałeemu sądów przemysłowych i ku 1 ZwłUCZtue ^ o ^ tw ju in ,
28 marca 1934 r. o należnościach w ' ar ich zobowiązania, które zostały ob pieckich na sądy nracy. urlopy UT ę*»
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Piętak, 3 lipca 1936 r.

Ludzie podziemni ku ludziom przestworzy

S z c z a ł y  u j ę c i a  D o U o s z u A s h i e s o
W WIRZE STOLIC

ÓSMA RANO

Wczoraj donieśliśmy pokrótce o u- Babiej Góry. Miejsce, w którem ujęto 
: jęciu przez policję inż. Adama Dobo- inż. Doboszyńskiego, leży już bardzo 
' szyńskiego. Dziś podajemy obszerniej- blisko granicy Czechosłowackiej. —  
; sze relacje o pościgu i osadzeniu w Wszystko przemawia za tem, że Dobo- 

więzieniu organizatora najazdu myślę- szyński usiłował właśnie poprzez Poli-
nickiego. cę dotrzeć na stronę czechosłowacką.

; Doboszyńskiego odwieziono do Kra- Kiedy zastąpił mu nagle drogę ko- 
j kowa, gdzie przebywa w więzieniu św.  ̂mendant posterunku P. P. z Zawoi i 
: Michała. , wezwał go do podniesienia rąk do gó-

W tej sprawie nadchodzą następu- ‘ ry, inż. Doboszyński ociągał się z wy-
j jące relacje: konaniem rozkazu i usiłował zbiec. —

DOBOSZYŃSKI B Y Ł  JUŻ W  CZE- ) Straszną godziną duchów jest te- 
CHOSŁOWACJI 1 POWRÓCIŁ raz w Warszawie nie północ, ale S-ma 

Doboszyński urządził zajazd na My- ramo. T o  godzina prepijera! 
śienice przed tygodniem w nocy z po- j Dla wsiowego człowieka ósma ra- 
niedziałku na wtorek, został zaś ujęty ! no, to już dzień od paru godzin Dis 
we wtorek wczesnym rankiem. Gdzież , naszycŁ urzędas6w to M ary św it Xo].
>ię obracał przez cały tydzień?

Pewien obraz tego może dać ze- i 
stawienie „Warsz. Dz. Nar.“ :

„Po opuszczeniu Myślenic, inż. Do­
boszyński skierował się ze swym od

SZCZEGÓŁ? UJĘCIA c;eja wjadz bezpieczeństwa, ranny Do
Wczoraj rano opodal Zawoji około . boszyński uniósł jeszcze ręce do góry 

i 8 kim. od granicy czeskosłowackiej

! Kiedy padł strzał ze strony przedstawi- j działem w okoliczne lasy. Potwierdza
się wiadomość, podana przez niektóre

Zdjęcie przedstawia górników obe* cnych na lV -y * i  ogólnopolskich zaiwo 
dach szybowcowi ich w Ustjanowej, obserwujących ,może tęsknym wzrokiem, 
polskich szybowników, żeglujących wprzestwiomwh ma polsikich szj-bow-

ftiich.

Tragarze tureccy
(la) W  Istambule jest siedem tysię- przewracali się pod ciężarem jakim ich 

cy tragarzy, zwanych „hamalami“. Od obarczano, zajęły się nimi władze, któ- 
wczesnej młodości przyzwyczajeni oni re zadecydowały, że nie wclno im no- 
są do noszenia wielkich ciężarów. Są sić więcej niż sto kilogramów. Prze- 
wśród nich rekodziści, którzy potrafią ciwko temu harnale zaprotestowali do-

I komendant tamtejszego posterunku P. 
P. natknął się w czasie patrolowania 

' na inż. Adama Doboszyńskiego, który 
ukrywał się w gęstwinie. Na wezwanie 
do podniesienia rąk do góry „komen- 

; dant“ napadu na Myślenice dobył re- 
' wolweru, wobec czego przodownik po- 
, licji ze Skawiec oddał strzał z flanki, 
! Doboszyński ranny w prawy bark wy- 
I puścił rewolwer z dłoni, poczem został 
i ujęty.
j Po opatrzeniu rannego przez lekarza 
' przewieziono go pod silną eskortą poli­

cyjną do więzienia św. Michała w Kra-

powiedział:
—  Niech pan nie strzela! Jestem 

ranny i poddaję się! Ja  nie będę wal­
czył.

Po tych słowach oparł się o pień 
drzewa. Nie stawiał już najmniejszego 
oporu przy aresztowaniu. Spokojnie u- 
dał się z komendantem posterunku w 
stronę Bystrej.

Nie mówi niczego o  swoim czynie 
i nie chciał podawać żadnych szczegó­
łów, które dotyczą jego najazdu na My

dzienniki sanacyjne, że miejsce jego po 
bytu zostało wykryte przez samoloty. 
W wyniku obławy policyjnej, w okoli­
cznościach, które p. gen. Sławoj-Skład- 
kowski z trybuny parlamentarnej naz- 
wał „bitwą“ 17 z pośród jego ludzi zo­
stało ujętych. Wówczas inż. Doboszyń­
ski rozwiązał swój oddział, uznając go 
za zbyt wielki i nakazał większości lu­
dzi udać się do domów. Zatrzymał przy 
sobie jedynie kilkunastu ludzi, z który­
mi pomaszerował w kierunku południo­
wo - wschodnim.

Starcie w pow. limanowskim, ośienice, na następnie ucieczki. Kilka- ______  .. r ___
krotnie tylko prosił o wodę. Mówił tak- j którem p. gen. Sławoj - Składkowski
że, że jest bardzo zmęczony i wyczer- | powiedział: „W  tej chwili w powiecie 

kowie, gdzie osadzono go w odosobnio pany. Nie chciał również palić. limanowskim policja bije się z resztka-
nej celi. Z Bystrej przewieziono Doboszyń- itri bandy p. Doboszyńskiego", miało

Przywódca dywersji ujęty został w skiego autem do Krakowa. miejsce pod Mszaną Dolną. Następnie
stenie ostatecznego wyczerpania. Wy- p r o k u r  A TOREM inż‘ D°boszyński udał się do Rabki, a
gląda b. zle. Ubrany w wiejskie odzie- e k u k u k a iu k  potem do Nowego Targu. W obu tych
nie, będące już w łachmanach, bez obu Do Krakowa przywieziono inż. Do- j miejscowościach miał się rzekomo uka- 
wia, z pokaleczonemi nogami. Inż. Do- boszyńskiego o godz. 14.45 i natych- , zać w biały dzień,
boszyński zachowuje się zupełnie spo- miast oddano go do dyspozycji proku- j W  piątek rano miało miejsce starcieudźwignąć 350 k!g. i więcej. magając się podwyższenia tej maksy-  ^__  ^ ______   ̂  ̂    ̂       ̂  ̂ ____  ____

Tylko niektórzy hamale dożywają małnej cyfry ..lograit ow do 125. Wła- kojnie i uprzejmie względem władz ratora który rozpoczął przesłuchiwanie | w Zubrzycy na Orawie, o pare kilome- 
nA-frtai stnrnśei. Zarobek ich lest tak dze sa lednak zdania, ze sto kilorra- --------  t>*ów od granicy czeskosłowackiej, tuż

u stóp południowych zbocza Babiej Gó
do późnej starości. Zarobek ich jest tak dze są jednak zdania, że sto kilogra- bezpieczeństwa. oskarżonego.
nikły, że nie starczy  ̂ na wyżywienie mów zupełnie wystarczy i nie godzą w  godzinach wieczornych przez Inż. Doboszyński jest wyczerpany 
człowieka. Stale zgarbiona postać, de- się na podwyższenie tej cyfry, co ob- c/łtiższy czas przesłuchiwany był przez fizycznie: ma na sobie zupełnie znisz-

:  minie Ir*łi Trlmuiia 11170 TrlOlnAŚ/' 7tll*nhlrAU/n łlfłmRlf  < . , „  J - . . . . «szcze i wiatr niszczą ich zdrowie. niża zdolność zarobkową hamali.
Ponieważ zdarzało się, że hamale

Ślub sowieckiego marszałka
Agencja sowiecka i prasa doniosła wobec wielkich zasług Bliichera dla So-

Ćwiczenia strzeleckie armii angielskiej

prok. dr. Klimczyka. czone odzienie i był bez obuwia. Are-
■ r n  mit r  sztowany w Zawoi odmówił składania
j ŁO MU GROZI? wszelkich zeznań i oświadczył, że jest
j Prawnicy utrzymują, że Doboszyń- bardzo zmęczony i żeby mu dano spo- 

skiemu grozi kara 15 lat więzienia. kój. Na posterunku, dokąd go przepro- 
„I. K. C.“ donosi: wadzono, prosił jedynie o szklankę

_... , , . . , „Ujęcie inż. Adama Doboszyńskiego wody.
c ślubie marszałka Bluchera, naczelne- wletow na kwestę jego małżeństwa naStąpa0 w Iasach pod Po,; najwyź. Rana ręki jak się okazuje me jest
g .  wodza armji Dalekiego Wschodu z trzeba przymknąć oczy. SZym szcz tem we W8Ch(J * t f i j  grani ciężka". i ||t|
jego osobistą sekretarką, Lidją Gor- 1
baczewą-

Małżeństwo Bluchera było już odda 
wna przygotowane, Bliicher jednak 
spotkał się. z oporem najwyższych 
władz sowieckich, które przeciwstawi­
ły się zamierzonemu związkowi małżeri 
skiemu wybitnego wodza sowieckiego.
LiCja Gorbaczewa jest córką b. gene­
rała armji Kołczaka, który swego cza­
su występował czynnie przeciw bolsze­
wikom i brał udział w walkach biało- 
gwardyjskich. Brat Lidji Gorbaczewej 
walczył w białej armji na Dalekim 
Wschodzie i zginął w r. 1922 z rąk żoł­
nierzy należących do armji, dowodzo­
nej przez marszałka Bluchera, który o- 
becnie o/enił się z jego siostrą.

Ażeby umożliwić sobie nowe mał­
żeństwo, Bliicher rozwiódł się ze swoją 
pierwszą żoną, z którą żył przez dwa­
naście lat. Pierwsza żona Bluchera 
jest czynną komunistką i położyła licz- : 
ne zasługi dla partji.

W  sprawie małżeństwa Bluchera in- 
terwenjował osobiście Stalin, który je- j 
tinak przekonał się, że Bliicher nie od- j 
stąpi od swego zamiaru i przeprowa­
dzi go za wszelką cenę. W obec tego ;
Stalin wydał odpowiednie polecenia, ; 
ażeby nie atakowano iBliichera za jego > 
małżeństwo z córką kontrrewolucjoni­
sty. Stalin miał podobno oświadczyć, iż

] .naiLny VIII-my> stopień służby nie 
1 widział nigdy wschoot, słońca — 

chyba, że gra w bridża; w  ten spo­
sób nieskończone roiberki są pożytecz- 
nym środkiem do zaznajomiania lud­
ności z cudami przyrody.

Dawniej przychodziło się o 10-ej 
do byle urzędu, woźny zgryźliwie re­
cytował :

—  Pau referendarz przyjmuje in­
teresanta!

—  P an radca na konferencji!
—  Pan naczelnik bardzo zajęty I
— Pan minister opracowuje refe­

rat !
I  nigdzie nie można było się <lo- 

pchać, bo nikogo w biurze nie było, 
wszyscy -dopiero gramolili się z łóżek. 
Przed południem tylko naiwniacy 
przychodzili coś załatwiać do urzę­
dów.

Teraz najlepiej przyjść o 8—ej ra­
no. W szyscy są, wszyscy łapczywie 
rzucają się na interesanta, wyścig o 
to kto go będzie załatwiać. Niechno 
prem jer przyleci —  tableau!! Biuro 
sprawnie funkcjonuje punktualni* od 
S -e j!

O 10-e j zato znów serja  konfaren- 
cyj, znów wlszyisey niewidzialni. Po 
gabinetach radcowie i naczelnie.- od­
sypiają świtowe godziny.

Mimo powszechnej paniki prz.orl 
8-mą rano, zawlszo tra fia ją  3ię juki. 
Ja k  przed m aturą sztubacy szepczą 
sobie tematy z polskiego i s^y^oji*. 
szpargały, tak w Funduszu Pracy sze­
ptano, że lada dzień zwali się prr-

ry. W  tem właśnie starciu (według re­
lacji P. A. T .) zginął towarzysz inż. Do 
boszyńskiego, Józef Machno.

Tegoż dnia wieczorem inż. Dobo­
szyński miał się wraz ze swym oddzia 
łem znaleźć na terytorjum czeskosłowac 
kiem, później jednak, —  czy to wskutek 
zabłądzenia, czy też zupełnie świadomie 
powrócą na terytorjum polskie. Zawoja 
gdzie go zraniono i ujęto, leży po dru­
giej stronie Babiej Góry". mjei.; że trzeba uważać na 8 -m ą !!

POCHODZI Z PRZYZW OITEJ Nb i był premjer punkt 8-ms, i
RODZINY nie doliczył ,się  kilku urzędników. 0 -

Dla wykonania operecji ręki, dopu- kropny gwałt. Naczelnik tłukł ,-ię
szczano na prośbę rodziny chirurga potem suszką po głowie.
prywatnego. Okazało się, że Doboszyń­
ski ma przestrzelony staw łokciowy.

Rodzina zwróciła się do mec. Stypuł- 
kowskiego z Warszawy z prośbą o pod 
jęcie jego obrony.

Doboszyńscy pochodzą i  Krakowa. 
Ojciec inżyniera, adwokat Adam Do­
boszyński, był radnym miejskim i wy­
bitnym działaczem postępowej demo­
kracji. Piastował mandat do parlamen­
tu wiedeńskiego. Przez szereg lat był 
wydawcą „Nowej Reformy". P o woj­
nie przez jakiś czas przebywał w W ar 
sza wie, poczem znów rodzina przenio­
sła się do Krakowa.

Sprawca najazdu liczy lat około 30. 
Jest absolwentem politechniki gdań­
skiej. Napisał głośną książkę „Gospo­
darka Narodowa", której drugie wyda­
nie niedawno się pojawiło. Swoje za­
sady ekonomiczne oparł na wskaza- 
niach św. Tomasza z Akwinu. By! wiel- 
bicielem Chestertona, którego znał oso­
biście i któremu w „Buncie Młodych" 
poświęcił ostatni swój artykuł, wydany 
akurat w (Aresie najazdu myślenickie­
go.

po
W  pewmem. biurze naczelnik wez­

wał urzędników i  po ojcowsku prze­
mówił :

Za 5 minut S-ma wszyscy lnus.ipiy 
być na stanowiskach, za biurkami. 
Rozumiem, że to ciężko, ale droższa 
posada niż łóżko. Będę bezwzględny 
■w przestrzeganiu S-ej! Zato będę tra ­
ktowa! przedwczesno wyjście z biura 
.jak dawniej spóźnienie —  łagodnie-.

Tlrzędirczkl zalewają tńę łząmfl. 
Dla kobiety wczesne wlstaiwanie je s t . 
o wiele droższą katusza, niż dla męż­
czyzny.

Przezorni mówią: — obyiż gabinet 
upadł przed zimą; latem to jeszcze 
można wytrzymać, ale zimą wstawać* 
na 8-mą, brrrrr....

Urzędnicy^ —  filozofowie zastaJint- 
w iają .się: —  Ozf prędzej upadnie 
gabinet, czy my przyzwyczaimy się. 
do przychodzenia na 8-m ą1?

Karol.

WŁODZIMIERZ KORSAK

PUSZCZA RUDNICKA
„Kto zbadał puszcz litewskich

przepastne krainy..."

Tak mówił Wieszcz przeszło sto lat 
temu... Dziś nie mamy już w kraju 
puszcz niezbadanych... Miejsce ich za­
jęty lasy trzebione i eksploatowane 
przez człowieka, lasy, które są obecnie 
bogactwem kraju, jaka nieprzebrane 
zapasy wszelakiego drewna.

Zginęły bezpowrotnie rzeczywiście 
dzikie puszcze, nazwa jednak pozosta­
ła w użyciu i oznacza większe przest­
rzenie leśne, nieraz przetrzebione i czę­
sto przedarte przez smugi pól, upstrzo­
ne osiedlami ludzkiemd.

Ale pomimo trzebieży, pomimo utra 
ty większej części cech dzikiej pierwot- 
ności —  piękne są inasze puszcze. —  
Stęsknionego mieszkańca miast ciągnie 
zawsze ich zielona głębia « przepiękne 
w każdej porze roku i o każdej godzi­
nie oblicze.

Pełne niezrównanego piękna są dzi­
kie, odludne uroczyska* nastrojowe i 
jedyne w swoim rodzaju pow; ~.,-ło
ry sosnowe; try sk a jące  życiem wiwołe
lasy liściaste; spo> ojne i jak balsam na 
rany duszy ludzkiej działające ot­
warte tonie wód —  puszczańskie jezio­
ra.

Puszcza Rudnicka, pbłożona wpo- 
błiżu Wilna, w klinie pomiędzy lnjjąmi 
kolei wiodącemi do Lirodn: i do Liay, 
stanowi obecnie niezbyt rozległy, aie 
przepiękny kompleks leśny. Przepin kny 
przez swe dzikie uroczyska, przepast­
ne bagna, czarujące jeziora leśne, przez 
bajeczną rozmaitość widoków i tere­
nów*, przez szeroką skalę życia dzikiej 
przyrody, tętniącego po całej puszczy, 
a chronionego wedle możności przed 
ręką ludzka.

Całość lasów obejmuje obecnie oko 
lo 60.000 ha, w tem około 40.000 ha 
lasów rządowych, podzielonych na 
cztery nadleśnictwa: Międzyrzeckie,
Rudnickie, Olkienickie i Inklaryskic. — 
Cenrrum puszczy, a zarazem najdzik­
sze i najciekawsze je j ostępy, stanowi 
nadleśnictwo* Rudnickie, nazwane tak, 
jak zresztą i cala puszcza, od starej 
wsi Rudniki, położonej w środku la­

* )  Fragmenty z nowowydanej książ­
ki pod tym tytułem.

sów nad rzeką Mereczanką, dopływem 
Niemna.

Z powodu stopniowego niszczenia i 
wycinania lasów nieprzerwane bory 
dzielić się zaczęły na rddzielne grupy i 
kompleksy, połączone jeszcze gdzie nie 
gdzie, niby korytarzami, przesmykami, 
najczęściej błotnistemi i przez to mniej 
przez człowieka eksploatowanemi. —• 
Zczasem jednak i te nikły coraz bar­
dziej i dawna puszcza przybierać za­
częta postać oddzielnych wysp leśnych, 
rozrzuconych wśród morza os edli liłcjz 
kich, tracąc przeważnie dawny siwój 
dziki charakter i wygląd upodabnia­
jąc się coraz bardziej do kulturalnych 
lasów, utrzymywanych sztucznie ku 
ludzkiej wygodzie.

Typ najbardziej zbliżony do daw­
nych fHiszcz zachowały bezwątpienia 
lasy błotniste i bagna. Tam, o ile nie 
wtargnął człowiek z kosą, co zdarza 
się przeważnie na terena* h trawia­
stych, a rzadko, albo prawie nigdy na 
terenach mszarnych, zachował się bez 
zmiany typ prastarej puszczy, takiej, 
jaką widzieli nasi przodkowie pięćset, 
tysiąc i więcej lat temu.

Obecna puszcza Rudnicka zachowa­
ła typ dawnych kniej tylko w nielicz­
nych ostępach błotnistych, tam gdzie 
człowiek nie znajduje żadnej korzyści 
eksploatacyjnej, gdzie niema ani drzew 
zdatnych wyrąb, ani *n«e opłaci się 
kosić kwaśnej i twardej błotnej trawy, 
ani z powodu zbytniej odległości od 
wsi nie warto zapędzać bydła na muzer 
ną paszę.

Wielką część puszczy zajmują bło- 
ta częściowo trawiaste, zarosłe ^sem 
mieszanym lub liściastym, częściowo 
mchowe, utworzone z gatunków torfow 
ców porosłe karłowatą sosną, a stano­
wiące coraz narastający i pogłębiający 
sie kożuch na powierzchni dawnych 
jezior, których resztki w postaci nie­
prostych dotychczas tafli wodnych 
spotyka się w  pośrodku mszaru.

Puszczę przecinają dwie rzeczułki, 
płynące ku zachodowi, do Niemna _  
lest ) Mereczanka i dopływ jej Sol- 
Jcza z Wisińczą. W  klirne pomiędzy te- 
mi trzi ma rzekami lezy obecne cent­
rum puszczy -  nadleśnictwo Rndn.c- 
kie i część Olkiemcfaego .

Do M ereczanki w padają z prawe] 
strony: Świr/.a, płynąca od zaścianka 
Zwierzyniec, z dopływam KarWocia, 
Łukna,' Cyrwia, Olupka i Graiizupka; z

lewej: Opiesia, -Pigujcia, Szałtupka, Ma 
la. i Duża Pirciupka i Raudanka. Do­
pływy Wisiliczy: Kiernćwka i Kumie- 
lak. Ze strumieni tych najciekawsza jest 
może Pigujcia, biorąca początek i pły­
nąca w górnym swym biegu przez pod 
makty, zawalony złomami ii wykrota­
mi las świerkowy —  prototyp Syberyj­
skiej tajgi.

Z jezior widzimy na prawy brzega 
Merei.zan.ki największe jezioro Popis, 
mające około 210 ha, otoczone w 4/5  
swego obwodu bagnami, mniej jednak 
ciekawe pod względem przyrodniczym, 
gdyż położone w bardzo Dliskiem są­
siedztwie wsd Popiszki i Mikaszuny, i 
dzięki temu stale nawiedzane przez lu­
dzi i ich inwentarze. Tę samą wadę 
mają jezioro Mamowo (okoto 15 ha), 
leżące przy zaścianku tejże nazwy, 
oraz szereg jeziorek Karkłoeie.

Natomiast nadzwyczaj ciekawe są 
trzy jeziora, leżące w nadleśnictwie 
Rudnickiem, w środku puszczy. Naj­
większe z nich Kiemoiwo (7u iJfy  —  
kształtu okrągłego, otoczone bagnami, 
trudnemi do przebycia, jest zupełnie 
dzikie, chociaż osada Kiernowo znaj­
duje się na suchej wyspie, odległej o 
niespełna ^  km od brzegu jeziora.

Osobliwością jeziora Kremowo jest 
pływająca „wyspa" Jest to kawał ko­
żuch; torfSstego, przestrzeni około 40 
m., oderwany wraz z rosnącemi na 
nim krzakami, i kariowatemi drzewka­
mi od brzegu i unoszony przez wiatr
i fale po jeziorze. Zwykle przyparty by 
wa do brzegu, tak że można nań wejść 
obutą w tapeć nogą, nie zatrzymując 
się jednak na krawędzi., która pod cię­
żarem człowieka zanurza się w w o­
dzie. Gdy jednak wiatr się zmienia, 
„wyspa” odpływa od brzegu i żegluje 
po wodzie, aż znajdzie nowe oparcie 
w przeciwległym krańcu. Kilku nawet 
ludzi, stojąc w środku tej naturalnej trat 
wy, może odbyć bez obawy taką pod­
róż wodną.

Zrobimy teraz ogólnikowy prżegląd 
terenów nadleśnictwa Rudnickiego > 
Olkienickiego, czyli puszczy właściwej, 
kojarząc pojęcia terenów z pewnemi 
ugrupowaniami botanicznemi

Na terenach suchych spotykamy 
przeważnie bory sosnowe. Uboga gleba 
piaszczysta nie jest odpowiednia dla in 
nych drzew, sosna zato rośnie wszę­
dzie. Sosną więc porośnięte są dwa 
wielkie suche pasy oraz czubek klina 
u ti|:®ączemiai Ich pod Ołkienikaimji. Na 
obu tych pasach ciągną się dwie prze­
strzenie, gdzie wkońcu zeszłego stule­
cia szalały pożary leśne gdzie dotych 
czas stoją i leżą szkielety zeschłych 
drzew, nie przeszkadzające jednak mło

demu pokoleniu piąć się śmigle ku gó­
rze. Największą taką pustać widzimy 
w południowym pasie wzdłuż traktu 
Rudniki —• Wisińczą (t. ziw. „gościniec 
olkierticki"). Ciągnie się ona bezmała 
na 10 km. długości, dochodząc miejs­
cami d*a 3 km. szerokości.

Południowe pobrzeże północnego 
suchego pasa, gdzie grunt jest lepszy, 
porasta miejscami lasem mieszanym. 
Sosny dochodzą tam wzrostu olbrzy­
mów', a podszycie z gęstych krzewów 
oraz bujnych traw i paproci nadaje 
wygląd nieprzebytej gęstwin; dzikie­
go matecznika. Gdzie niegdzie spoty­
kamy też przestrzenie czysto świerko­
we, zarosłe spodem przez mchy zielone 
i siwe, a tworzące gęstwiny trudne do 
przebycia z powodu wykrotów i zasie­

ków z suchych, iidplnych gałęzi drzew. 
Las mieszany widzimy również na wy­
spach wsrod błot świerkowych, w uru- 
czyskach Rekiecie i Porekiecie, po obu 
stronach szosy rośnie miejscami w oko 
hcy południowego wału nad Wisińczą 
1 Solczą, po brzegach strumykach Kier 
n o ™  1 Kumielaka, waz wokoło jezio­
ra Kiernowo. Jest to już jednak raczej 
przejście do tasow błotnych, obejmują­
cych ogołem około 50 proc. terenu pusz 
czy.

Błoto północne, ciągnące się wzdłuż 
Mereczanki, przedstawia na północy, 
naprzeciiWko zaścianka Żegaryno, typ 
liściastego, olszowego, wysokopienne­
go moczaru, mieszanego na suchszych 
miejscach ze świerkiem, dębem i jasio- 
nem. Dalej ku wschodowi, w uroczysku 
Szoki, drzewa karłowacieją, zjawia się 
brzoza, a las, coraz niższy ku północy, 
przechodzi stopniowo w nadbrzeżne 
Mereczanskie łąki.

Bagno środkowe, idąc od Żegary- 
na, ma z początku, w uroczysku Łomy, 
wygląd typowego „rojstu" sosnowego,

wysokopiennego z podszyciem z bag­
na i miejscami tremy. Dalej ku wscho­
dowi typ ten się zmienia, pojawia się 
bagno świerkowo -  olszowe, zarosłe do 
lem treiną i łozą, ku granicy zaś nad­
leśnictw Rudnickiego i Olkienickiego 
znów zjawia się miejscami sosna, mie­
szana jednak stale ze świerkiem, olszą 
i brzozą, na suchszych zaś miejscach i  
osiką.

i ‘Południowe bagno, biegnące 
wzdłuż Wiisińczy i obejmujące w swe 
ramiona jeziora Kiernowo i Szulnię, 
przedstawia typ najróżnorodniejszy 1 
najbogatszy. Widzimy więc tam i msza 
ry wysokopiennej sosny j bagna świer­
kową -  olszowe różnego rodzaju, i pod 
mokłe moczary 0 wyschłych szkiele­
tach drzew, porosłych brodami mchów, 
spotykamy również, zwłaszcza około 
bzulni 1 dalej na wschód ku Kiemowu, 
typowe mszary karłowatej sosny, miej­
scami zarosłe krzakami oagna 1 łochy- 
ni, miejscami znów białe od puchów 
wełni anki.

Niemniej widzimy w puszczy suche 
go lasu Liściastego, gdzie niegdzie tyl­
ko spotkać można pojedyńcze szeroko 
rozrosłe dęby, rzadkim jest również czy 
sty drzewostan brzozotwy i brzozowo- 
osilkowy, tak charakterystyczny dla la­
sów dalszej północy.

Wogóle jednak rzec można, że nie­
ma w naszej szerokości geograficznej 
typu lasu lub bagna, któregoby pilny 
badacz i przyrodnik nie znalazł w pusz 
czy Rudnickiej, stanowiący idealny te­
ren na wielki przyrodniczy rezerwat 
w stylu amerykańskim. Taki Park Na­
tury po przepiowadzeniu wysiedlenia 
wsi Stare i Nowe Macele, Pirciupie i 
Kiernowo, mając naturalne granice rze 
czne, chroniony należycie i wykluczo­
ny z gospodarki leśnej, tworzyłby za 
lat kilkadziesiąt unikat, głośny na całą 
Europę, bogaty w rzadkiego zwierza d 
ptactwo, a ciekawy nad wyraz pod 
względem botanicznym i etnograficz­
nym, jako typ dawnej puszczy.

Pod względem botanicznym przed­
stawia puszcza wielkie bogactwo. Wi­
dzimy więc tu wszystkie drzaua, krze­
wy, byliny, zioła, trawy, mchy i poro­
sty, rosnące u nas w tej szerokości ge­
ograficznej, a z pewnością znaleźćby 
można sporo gatunków specjalnie pół­
nocnych i wschodnich, jak np. malinę 
!i>rską, dla której utworzony został 

specjalny erzerwat.
Tuż przy brzegu jeziora Szulnia roś 

nie na przestrzeni około 200 m. kvv. 
północna malina moroszka, niziutki 
dwupienny krzaczek, kwitnący biało i 
jasnokawowo w początkach czerwca 
o żółtych, drobnych jagodach. Jest to
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gatunek pomocny, obficie rosnący na 
mszarach sosnowych od 56° szer. ge­
ograficznej wzwyż, a w granicach Pol­
ski spotykany bardzo rzadko.

Przejdźmy teraz do fauny puszczy,] 
która dzięki sprzyjającym warunkom | 
zachowała się stosunkowo dobrze, utral 
ciwszy u ciągu stulecia tylko kilka ga j  
tunków. Zabrakło więc przedewszyst- 
kiem niedźwiedzia (Ursus aretos, L.) 
jednego z mickiewiczowskich „puszcz' 
imperatorów" (żubry i tury wyginęł} 
znacznie dawniej), który do osiemdzie­
siątych lat zeszłego stulecia trafiał się 
jeszcze zrzadka, to plącząc się po pusz­
czy, jako niedobitek rodu, to zbłąkany 
ze wschodu wzdłuż leśnych przesm 
ków. Przed samą wojną spotykano n  
jeszcze rysia (Felis lynx, L .), „tygrys* 
północy", obeonie jednak ciekawy tenjj 
gatunek, nie mając połączenia z łass-j 
mi wschodu, nie zjawia się wcale 
puszczy Rudnickiej. Zaginęły równieżj 
wyłapane przez kłusowników, dawniej | 
liczne bobry. Od czasu wojny- znikł teżl 
gnieżdżący się dawniej orzeł bielik* 
i puhacz .

Z obecnie zamieś: kujących puszczę! 
przedstawicieli fauny największy iest! 
łoś (Alces palmatus. L.), gatunek cie-| 
kawy przez swą obecną rzadkość w l 
Polsce. V spaniały *en zwierz, przewyz* 
szający wzrostem dużego koma, ucier­
piał bardzo w czasie wojny, a  jeszcze 
więcej w czasach późniejszej „wolnoś­
ci" i szalejącego wówczas kłusownict­
wa. Tępienie było tak usilne, że i  60 
mniej więcej sztuk, które przed wojną 
zamieszkiwały puszczę, pozostały tyl­
ko cztery. Te jednak, otoczone gorliwą 
opieką władz leśnych, rozmnażały się 
potrochu, z początku baruz-o wolno, po. 
te m coraz lepiej i pewniej.—  W  roku' 
1928 było już około 20 sztuk i tegcE 
lata łosie miewały jxv raz pierwszy od 
czasu wojny po dwoje cieląt, co jest 
dowodem pewnego uspokojenia się i 
zadomowania. W roku 1934 wraz z 
wiosennym przychówkiem * :zyc moż­
na było stan łosi na około 50 sztuk, co 
stanowiło 80 proc. stanu przedwojen­
nego i przedstawiało najlepszy zwierzo 
stan łosi na całą -Polskę. Ordynacja 
Dawidgródecka oraz {niszczę nad 
Szczarą mają wpraiwdzie stan znacznie 
wyższy ilościowo, ale nizszy w stosun­
ku do przestrzeni leśnej j do stanu 
przedwojennego.

Łosie puszczy Rudnickiej należą wy 
raźnie do typu „badylarzy", czyli od­
miany północno-wschodniej. Na zi mę 
gromadzi się przeważna ilość łosi w 
południowo - wschodniej części pusz­
czy, w borach sosnowych wokoło K-ier 
nowa. Żerując tam stale po młodwh
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Dochody pisarzy 
Pszczelarz 

W autobusie
W  ostatniej swej k ron ice  Tygod­

niowej w Wiadomościach Literackich
Słonimski wyjaśnia ja k  przedstawiają 
się dochody czołowych pisarzy pols­
kich :

W  takim kraju jak  Polska do 
wyjątków1 należy artyfta, -który mo 
żc się utrzymać ze swojej sztuki. 
Poda nigdy i w żadnym kryju nic 
urr/waywal się z poezji.- .AJe, i do­
la powieśeiopisarza jest dość ża­
łosna. Czołowy pisairz polski może 
nzy-Jnć od 'wydawcy1 około dwu 
tysięcy za powieść. Je ś li wydawać 
kodzie co rok' książkę, uzyska sto 
kilkadziesiąt złotych miesięcznie. 
1'r.yy wyjąt'<ow<on jiowodizcniu i 
drukowaniu powieści w gazecie,, 
pisarz może zarobić oczywiście 
więcej, ale są to' zbyt rzddlkie wy­
ją tk i aby je brać w rachubę. Da­
wniej źródłem poważniejszych do­
chodów był teatr. Dziś, gdy pod­
stawą istnienia teatru są subsy­
dia, z których pisarz uic nie ma, 
a wpływy kasowe skurczyły się 
fatalnie, a,utor wystawia/jący n a ­

wet co roku sztukę, ledwie koniec 
z końcem zwiąże. Nic więc dziw­
nego,że pisarze pracują w dzienni 
karstwie czy publicystyce, i praca 
artystyczna sta je  się zajęciem dru 
gopJanowpm. Je s t to najm niej hi­
gieniczny rodzaj pracy dla arty­
sty, gdyż jest to praca inwencją. 
W  takiej sytuacji wytwarza się 
oczywiście dość gorszące polowa­
nie na nagrody miejskie i państ­
wowo,

* * *
Kazio był zaręczony z pewną pię­

kną i  młodą panienką. Ostatnio prze­
stano ich widywać ratzejm.

—  Co się stało? —  pytają przy­
jaciele —  zerwałeś?

—-Zerwałem.
,— Dlaczego?

—  Zauważyłem, że małe rodzeńst­
wo mojej narzeczonej często bawi się 
w -ekwcsiratora.

«■ *  *

Pan Franciszek ma domek na wsi 
i hoduje tam pszczoły.

Ostatnio mairzekał, że hodowla ta 
nie przynosi. zysków:

—  Miód musiałby być droższy —  
biadia, o wielo droższy. Pomyślcie ja 
ka to szalona praica. Niesłychana pra­
ca.

—  No nie przesadzaj pan. Prze­
cież się pan nie zaipracowuje...

—  Ale pszczoły, pszczoły...
*  *  *

W  autobusie przepełnienie. Kulka 
pań sl-od, a. panowie siedzą.

Jedna, z pań bierze na odwagę i 
zwraca si.ę do jakiegoś młodzieńca:

■— Czy nie zechciałby pan w stać?
—  Znam się na takich kawałach. 

Jclk tylko wstanę, to  pani zaraz sią­
dzie na m oje miejsce. Wybij. Wel.

KOJRANY — SŁONECZNY SZPITAL
Przeciętny laik w yobraża sobie 

szpital dla umysłowo chorych ja 
ko okropne miejsce tortur, gdzie 
nieszczęśliwi ludzie już za życia, 
■umarli, zamknięci za kratami, skrę 
powani kaftanami bezpieczeńst­
wa. Zdziwiłby się, gdyby się na­
gle znalazł w Kojranach. Kojrany 
s a położone w malowniczej miej­
s c o w o ś c i  w  lesie, pełno w  nich 
słońca, powietrza i śpiewu pta­
ków.

PRZESZŁOŚĆ KOJRAN
I
j Kojrany miały sw oją złotą epo 
: kę, gdy P- Łopacińska otworzyła 
; w  nich coś w rodzaju Humańskiej 
i Zofjówki, gdy na 'wyspie w tea- 

trze amatorskim grywano rozmai­
te sztuki z epoki stanisławowskiej, 
później była w Kojranach fabryka 
papieru. Piękne panie w  peru­
kach pisały na tych papierach z he 
rbern Kojiran—serce przeszytestrza  
tą, listy miłosne do sw ych „cicis- 
beów “ , listy pachnące upojną per 
fu-mą. Pot&m Kojrany przeszły w 
ręce hr. Antoniego Tyszkiewicza, 
który rozbudował jeszcze nieco 
ten wspaniały majątek, wybudo­
wał w nim gtaj-nię wyścigoiwą.

Nadeszła wojna i Kojrany, któ­
re skolei przeszły w ręce Ro-sjanń 
na Stolypina, stały się nagle bez­
pańskie, później oddano je Pań­
stwowemu Zakładowi dla cho­
rych umysłowo. Spalone budyn­
ki częściow o odbudowano, w prze 
pysznej stajni w yścigow ej mieści 
się obecnie w łaściwe schronisko 
dla tych nieszczęsnych 8U osób, 
które tu znajdują nietylko troskli­
w ą opiekę pod okiem lekarzy, ale 
powoli dochodzą do zdrowia.

i SZPITAL —  LETNISKO

Jak już powiedzieliśmy w Koj- 
nanach niema ani krat, ani kafta­
nów bezpieczeństwa. Chorzy cho  
dzą swpbodnie, jedzą na świeżem  
powietrzu i pracują. W nętrze bu­
dynku przedstaw ia się jako zwy­
kły pensjonat, gdzie stoją rzęda­
mi biało usłane łóżka, a w sali ja ­
dalnej stoją długie stoły wzidłuż 
białych ścian,

NA ZIELONEJ ŁĄCZCE

Na zielonej łączce pracują cho­
rzy, osuszają staw  rybny pod o- 
kiem pielęgniarzy. Niektórzy z cho 
rych leżą na słońcu i opalają się, 
niektórzy stoją nieruchomo tępo 
wpatrzeni w jeden punkt, to naj­
ciężej chorzy, którzy pracow ać  
nie mogą. Przed nami staje dzi­
wny człowiek. Na głowie ma du­
żą czapkę a na niej jakieś symbo­
liczne znaki, nadpis, W ilno, jakiś 
wężyk, orzełek i piórko. Każdy 
znak ma swoje znaczenie. Np.

s m u t n y c h  l udz i
piórko ma oznaczać urodzajny j 
rok a Wiilno, że miasto to w  przy­
szłości ma być centrum świata. 
Ten nieszczęśliwy chory jest jo­
wialny i wesoły, uśmiechają się 
niebieskie poczciwe oczy, w któ­
rych trudno byłoby odczytać śla­
dy obłędu.

„Niegdyś byłem na Merkurym, 
- -  mówi chory, a potem na Sa­
turnie ,ale mi powiedziano, że 
na Saturnie sami durnie, w ięc po­
leciałem na słońce, było tam bar­
dzo gorąco miałem 60 st. gorącz- 
ki.“ "

Śmieje się. Ten prosty chłop, 
który czytając rozmaite książki 
„liznął" trochę wiedzy, jest miły, 
nieszkodliwy manjak.

Któregoś dnia zniknął, znale­
ziono go w kościele w Nowowi- 
lejce, oznajmił, że wziął ślub z 
jedną z chorych, teraz już jednak 
zapomniał o swej m ałżonce.

KOBIETA, KTÓRA PŁACZE

Na innej łące spacerują chore 
kobiety. T o  zbiorowisko nieszczę 
śliwych istot sprawia raczej przy­
kre wrażenie. Jakaś starsza nie 
w iasta, potwornie brzydka, z do­
syć dłlugą rudawą brodą, zbliża 
się w podskokach do doktora P a ­
radowskiego i chw yta go za ręce, 
wita w ten sposób każdego, uw a- : 
żając go za anioła. Gdyby to by­
ła Greta G arbo takie powitanie 
byłoby mile, ale w tych w arun- ■ 
kaoh jest straszne. Dalej jakaś 
dziew czyna z jasnemi bardzo dłu 
giemi rozplecionemi warkoczami 
biega po łące, uwiła sobie w ia­
nek. To jej korona, bo przecie, 
jest królową... Pod drzewem sie­
dzi skulona iinma kobieta. Trud­
no opisać wyraz jej twarzy.

Robi wrażenie osoby, która stra. 
ciła wszystko, co najbardziej u- 
kochała na ziemi:,, osoby, której 
pozostała już tylko śmierć. Nagle 
wybuchła spazmatycznym pła- 
czem, płacze, trzęsą się io.zrzu-( 
cone, krótko ucięte czarne włosy, \ 
szary chałat podnosi na piersiach j 
spazjn bólu

A tuż obok inna kobieta śpie­
w a, na chwilę przeryw a śpiew i 
krzyczy:

„Oddajcie mi moje sandały, zi­
mno chodzić boso".

Słyszę krzyk, odw racam  się. T o  
pielęgniarka stara  się dogonić ja­
kąś dziewczynę w krótkiej sukien 
ce i ze śmiesznemj krótkiemi war 
koczykami, dziewczyna ucieka  
dziko krzycząc, ucieka tak stale, 
jest dziwnie podniecona i niewia­
domo jakie myśli ją dręczą.

GONG NA OBIAD

Gong wzyw a na obiad. Już iw 
kuchni schludnie ubrane dziew­
częta ,także chore, ukończyły siwą. 
pracę przy rondlach. Usmażyły  
smaczne kotlety cielęce z fasolą, 
przygotowały chłodnik.

Chorzy się zbierają dokoła dłu 
giego stołu, przy jednym siedzą 
mężczyźni, przy drugim kobiety. 
Z pola w racają chorzy, którzy pra 
cują jako fornale, są opaleni i r a ­
dośni.

WARJATÓW NIEMA

Nieopatrznie rzucam słowo „w a  
rjat". Doktór Maszyński się o- i 
burza: j

„U nas warjatów niema, w arja- !

ci chodzą po ulicy, u nas są tylko 
umysłowo chorzy. T o  jest taka 
sama. choroba, jak rak, gruźlica, 
zapalenie płuc j obowiązkiem le­
karzy jest ją  w yleczyć".

Lekarze są przywiązani do swe 
go zajęcia, znają wszystkich cho­
rych po imieniu, rozmawiają z ni­
mi przyjaźnie. Doktór Paradow ­
ski ze słuszną dumą pokazuje Koj 
rany, on je wspólnie z chorymi 
doprowadzd do porządku, osuszył 
błota, uporządkował taras przed 
budynkiem kuchennym.

Naogół całe urządzenie Koj ran 
kosztowało zaledwie kilkadzie­
siąt tysięcy złotych. Zrobiono wie 
le, zrobiono wiele dla tych nie­
szczęsnych istot, które nieubłaga­
ny los wyrzucił poza nawias spo­
łeczeństwa.

Inga

Konferencja w Genewie

List Kardynała se­
kretarza stanu

do ks. Kardynała Prymasa
Z okazji wielkiego Zjazdu Katolic­

kiego, który odbył się w Bydgoszczy 
w dniach 28 i 29 czerwca r. b. Kardy­
nał sekretarz stanu Pacelli nadesłał na 
ręce J. Em. Ks. Kardynała Prymasa 
Hlonda list, w którym, zaznaczywszy, 
że Ojciec św. przyjął z .tiezwykłem za­
dowoleniem wiadomość o tej wspania­
łej manifestacji katolickiej, pisze:

„Niemniejszą radość sprawia Ojcu 
św. ta okoliczność, że tamtejsze zastę­
py Akcj Katolickiej, ściśle zespolone ze 
swoim Arcypaste-zem rozumieją i peł- 

i nią obowiązek współpracy z Waszą E- 
J minencją nad urzeczywistnieniem Kró- 
i iestwa Bożego w duszach i w społeczeń 
j stwie. Całkiem szczególne zaś zado- 
' wolenie wyraża Jego świątobliwość z 

tego powodu, że naczelne miejsce w 
obradach Zjazdu wyznaczono temato­
wi o rodzinie chrześcijańskiej. Nie mo­
żna było podać pożyteczniejszego i 

i stosowniejszego zagadnienia do rozpa­
trywana katolikom, którzy w swej dzia­
łalności apostolskiej chcą uwzględnić 
najbardziej piekące potrzeby współcze­
sne i najusilniejsze a zarazem najaktu­
alniejsze wskazania Ojca św-. Potrzebę 
chwili i z żyda wziętem nawoływaniem 
Papieża jest praca nad chrześrijańskim 
charakterem domu i rodziny, katolickie 
wychowanie i chrześdjańske tchnienie 
otoczenia społecznego, w którem doj­
rzewa młode pokolenie. Czyli wierni, 
jako obywatele i jako katolicy, powin­
ni kierować swe wysiłki ku realizacji 
szczytnych haseł wychowawczych, ro­
zumiejąc, wspierając i urzeczywistnia­
jąc maderzyńskie dążenia Kościoła, któ 
ry za przykładem Boskiego Mistrza pra 
gnie uświęcenia ognisk domowych, do­
maga się rozumnej obrony duszy dzie­
cięcej przed perfidją czasów i żąda, by 
młodzież katolicka kształciła się w 
szkole, owianej duchem wiary, a oświe­
conej boską mądrością".

List kończy się zapewnieniem, że 
Ojciec św. przesyła Ks. Kardynałowi 
Prymasowi, organizatorom, współpraco 
wnikom i wszystkim uczestnikom Z ja­
zdu swoje szczególniejsze apostolskie 
błogosławieństwo, a  także osobistemi 
życzeniami Kardynała Pacelliego dla 
Zjazdu Bydgoskiego.

i .

Od lewej DeJbos, Avenol iBhtm w (|jjic-wie.

Zakonnice polskie 2 Ameryki
przybywają do kraju na studia

W  najbliższym, czasie fwyruszy ze 
Stanów Zjednoczonych doi Polsiki 
sześć S ióstr F elic janek  wybranych, z 
sześciu domów macierzystych w sze­
ściu prowincjach S ióstr tego zakonu. 
Oprócz tych, sześciu zakonnic w y je-, 
dzie także do Polski po kilka sióstr! 
— nauczycielek z innych klasztorów w 
Ameryce (N azaretanki,Józefinki,Fran-j 
ciszkanki i  Niepokalanjki). Celem po- j 
dróży do kraju  są studja na uniwer­

sytecie warszawskim, które finanso­
wać ma rząd polski. Zakonnice ame­
rykańskie m ają studjować Vr W arsza 
wie przez jeden ok

Niewątpliwie studja te, ja k  rów­
nież bliższe zetknięcie się z; rodakami 
w starym kraju przyniosą pod każ­
dym (względem, korzyść szkolnictwu 
polskiemu w Stanach Zjednoczonych.

Prasa wychodźcza, podając powyż 
szą wiadomość, z uznaniem pisze o

Od Administracji
Podajemy do wiado­

mości naszych Szanow­
nych Prenumeratorów, 
że wszelkie zmiany ad­
resów doręczania pisma 
załatwiamy bez jakich­
kolwiek dopłat do ceny 
abonamentu.

inicjatywnie, której szkolnictwo na­
sze (w Stanach Zjednoczonych zawdzię 
cza ten, projekt i jego urzeczywistnię 
nie. (K A P )

zagajach s-jsnowyNi i obgryzając gałę­
zie i czuby sosenek, a także łozy błot­
ne, które ogałacają zupełnie z kory 1 
młodych pędów, zbijają się łosie w 
stadka od trzech do dziesięciu sztuk. 
Tygodniami nieraz stoją w jednem miej 
scu, nie dając szerzej wkoło tropu, to 
znów przykoczewują na inne miejsce, 
przechodząc niekiedy W.isińczę i poja­
wiając się w leżących na południe la­
sach prywatnych. Część łosi zimuje w 
zagajach sosnowych nadleśnictwa 01- 
kienickiego, w zachodniej części pusz­
czy.

W ostatnich latach coraz częściej 
wiuńmy te wędrówki poza Wisińczę, 
wpływające fatalnie na dalszy rozwój 
tego pięknego zwierza. Przyczyną o- 
puszczania przez tosie puszczy właści­
wej jest intensywna eksploatacja leśna, 
niepokojąca sw ym hałasem ł wypłasza 
jąca łosie z ich normalnych siedlisk.

Z nadejściem wiosny wyruszają ło­
sie potrochu z zimowisk ku miejscom 
letniego postoju, tak, że w połowie ma­
ja, ńa czas cielenia się losz, zimowiska 
są już puste, chyba że która matka p o - , 
zostaje tam dla założenia rodziny. j

Latem i jesienią przybywają byki i ■ 
łosze jałowe przeważnie na błotach 
środkowych puszczy, a więc w uroczy­
skach Łomy, Porekiecie i Rekiede, od 

ł?k Rudnickich aż po szosę, zachodząc 
niekiedy dalej na zachód, albo na pół­
noc pod Mereczankę. Łosze z mlode- 
mi trzymają się zwykle miejsc nieco 
suchszych i bardziej otwartych, na po- 
brzeżu błot, na mszarach, w gęstych 
zagajach. W  gorące, a wietrzne dni, 
gdy latem mą bąki i muchy, łosie opusz 
czają często błotne, trzciniaste gęstwi­
ny Porekiecia i wybiegają ma otwarte 
wzgórza wypalenisk, gdzie łatwiej na 
wietrze pozbyć się mogą plagi dokucz­
liwych owadów.

Przy piem szych śniegach są już 
zwykle na zimowiskach.

Miłośnik przyrody ma tu olbrzymie 
pole do badan zwyczajów tego cieka­
wego prastarego zwierza, a wnikając 
coraz gtębiej i coraz umiejętniej w ta­
jemne życie puszczy, coraz częściej spo 
tykać będzie ostrożnego zwierza i na­
pawać wzrok widokiem je g o  niby 
brzydkiej, ale jakże pociągającej posta­
ci, pełnej starej rasy, a tak niezwykle 
dostosowanej do otoczenia, do Ppcz- 
warnych wykrotów puszczy, do zołte- 
go jesiennego tla trzcin bagiennych, 
do majaczących w mgle porannej zary­
sów i konturów leśnych olbrzymów.

Trudno jest spotkać tego ostrożne­
go zwierza w lesie, gdyż prowadzi on 
życie nocne, w dzień zaś śpi w gęstwi- 
nach, pełnych łomu i gałęzi, których

trzask ostrzega czujne stworzenie przed 
zbliżaniem się jedynego jego wroga —
człowieka. j

Z gryzoni spotykamy w puszczy ■ 
przedewszystkiem dwa gatunki zajęcy: j  

szaraka i bielaka.
W  puszczy Rudnickiej ma bielak 

bardzo dobre i odpowiednie siedliska, j 
to też wobec stosowanej pilnej ochro­
ny rozmnożył się bardzo silnie. Mile to 
zwierzątko mniejsze jest od szaraka i 
dochodzi najwyżej wagi 3J4 kg.; od 
kwietnia do listopada szaro - rude 2 
popielatemi o czarnych końcach słucha 
mi, policzkami i nosem, a białem pod­
brzuszem i piersią, na zimę bieleje zu­
pełnie z wyjątkiem końców uszu, któ­
re, wraz z czarnym noskiem i ciemno - 
bromzowemi oczami stanowią jedyne 
ciemne punkty na śnieżnem tle. Zmia­
na barwy jesienią następuje przez si­
wienie włosa, który jednocześnie wy­
dłuża się i podrasta od dołu gęstszym 
puchem, na wiosnę zaś przez leniienje, 
czyli wypadanie białego, włosa i pora­
stanie nowym szaro - rudym.

Poza zającami widzimy tu dość li­
czną, coraz bardziej się rozmnażającą, 
otaczaną czujną opieką wiewiórkę, za­
mieszkującą bory sosnowe, świerkowe 
i las mieszany. Pitny badacz i poszuki­
wacz znajdzie tu też trzy gatunki po­
pielic, zwierzątka spotykane w całej 
Polsce, ale mato znane z powodu nad 
wyraz skrytego, nocnego trybu żyda 
i przesypiania całej zimy w dziupli 
drzewnej lub w gniazdku w mchu po­
między korzeniami.

Dalej naniektórych strumieniach, a 
zwłaszcza na Cyrwi i Graużupce zna­
leźć można szczura piżmowego (Fiber 
zibethicus, L .), który, tępiony dawniej 
dla ciemnego futra, trafia się je s z c e  w 
dzikich ostępach.

Drapieżcy czworonożni mają dość 
licznych przedstawcie!!, a więc: bor­
suk, występuje w całej puszcy, cho­
ciaż nielicznie. Nocne to zwierzę trudne 
jest do wyśledzenia; najlepiej obec­
ność jego sprawdzić podług zamiesz­
kałych nor, kopanych przezeń na sto­
kach piaszczystych pagórków w gęst­
winach młodego świerka i sosny. Poz­
nać też można jego działalność na mro 
wiskach i zmurszałych pniakach, roz­
kopanych i rozrzuconych, szczególnie 
na wiosnę, gdy wogóte trudniej o po- 
Karm.
, , Bardzo rzadka obecnie jest kuna 
leśna, zwana tumakiem, tępiona zajad­
le w czasie wojny i później dla swego 
drogocennego futerka. Teraz kilka za­
ledwie sztuk plącze się poi puszczy, 
trzymając się najczęściej w czasie dzień 
nego odpoczynku lasów świerkowych

wzdłuż północnego brzegu Porekiecia, 
nad Mereczanką i koto Kiernowa. Pięk­
ne ł zgrabne to zwierzątko niełatwe 
jest do znalezienia, gdyż nawet w zi­
mie po tropie bywa trudno uchwytne 
z powodu tego, iż śpi w gęstwinach w 
dziupli drzewnej lun gnieździe wiewiór 
czem, a często idzie daleko górą, po 
gałęziach, nie dając tropu, zwłaszcza 
w bliskości legowiska.

bardzo ostrożny, zwłaszcza wystrzega­
ją się ukazywania się i otwartego po­
lowania, czyto na zwierzynę, czy na 
inwentarz rolnika, w bliskiem sąsiedz­
twie gniazda. Zwykle też szkody czy­
nią w okolicach odleglejszych, zdaleka 
niosąc zdobyty łup.

Gdy wilki na stałe wyruszą z gnia­
zda, młode uczą się od rodziców róż­
nych sposobów polowania. Wtedy to,

Na rzeczkach, strumieniach, a cza­
sem j  jeziorach widzieć się daje wydra, 
nocne, nad -wyraz ostrożne zwierzę, kar 
miące się rybami i wędrujące stale 
przez cały rok wzdłuż wód, to na pie­
chotę po brzegu, to wpław, a w zimie 
(jedynie po rzekach) pod lodem wodą 
lub korytarzami przybrzeżnemi.

Wilk (Canis mpus, L.), jest stałym 
mieszkańcem puszczy. Prawie corocz­
nie w gęstwinach błotnych Porekiecia 
zakłada wilcza para swe gniazdo i wy 
prowadza młode. Wilczyca szczeni się 
w połowie maja, a do połowy sierpnia 
mniej więcej młode wilczki przebywają 
w gnieździe, chyba że są niepokojone 
przez pobliskie sianokosy lub wypas. 
W  takim wypadku zaczynają życie ko­
czownicze wcześniej. Oboje rodzice są 
stale przy młodych, przynosząc pokarm 
mięsny, który szczenięta zaczynaią spo 
żywać w trzy tygodnie po urodzeniu, 
dojadając jednak mlekiem matczynem 
przez kilka miesięcy.

W  czasie przebywania młodych w 
gnieździe wilki prowadzą tryb życia

I

me kryjąc już swej obecności, zaczyna­
ją  robić coraz większe szkody w zwie­
rzynie. Trzymają się zwykle rodzinnem 
stadkiem aż do zimy, poczem na krót­
ko rozdzielają się, pędząc życie poje- 
dyńczo lub parami, a łącząc się znowu 
w stadka pod koniec grudnia.

Ilość wilków w tej okolicy nie jest 
naogól zbyt wielka i w całej puszczy 
oraz lasach okolicznych nie bywa wię­
cej mż 30 —  40 sztuk. Chodzą w zimie 
najczęściej po 2— 3 sztuki, dużo jednak 
spotyka się tropów pojedyńczych. Naj- ; 
większą ilość, którą spotkałem w sta- j 
dzie (poznając po tropach), stanowiło j 
sześć sztuk. • i

Przejdźmy teraz do ptactwa. f
Ptaki drapieżne zarówno dzienne, j 

jak nocne mają tu swych licznych 
przedstawicieli. Jak już wyżej wspom- i 
niatem, najokazalsze gatunki _ zaginęły i 
już, niepokojone w czasie wojennym, a ' 
zwłaszcza w czasie późniejszego „bez­
królewia", zarówno przez plączących 
się wszędzie po puszczy kłusowników 
i drwali, jak i przez pasące bydło chma­

ry pastuszków z licznemi ps_ mi. Zniki 
więc wspaniały orzeł - bielik, krążący 
swym królewskim lotem nad podległą 
mu puszczą, znikł też ponury rabuś no­
cny —  puhacz, hukający w wiosenne 
i jasne noce donośnym swym głosem.

Głuszec, ten największy z leśnych 
ptaków, jest obecnie nader liczny. — 
Wojna, a zwłaszcza późniejsze ogólne 
pasanie bydła po lasach, ponadto zaś 
także kłusownictwo przetrzebiło' ogrom 
nie ilostan królewskiego ptak? później 
sza jednak ochrona, a szczególnie za­
kaz pasania bydła w miejscach lęgo­
wych, a także kilka bardzo sprzyjają­
cych lat o obfitych lęgach sprawiły ta­
kie rozmnożenie się głuszców, że jest 
ich teraz więcej, niż było przed wojną.

Przy pierwszych podmuchach wio­
sny, zwykle w połowie marca, zaczy­
nają się toki. Miejsc tokowych jest du­
żo. A więc mamy tokowiska: w Ło­
mach, w Porekieciu, przy kładkach wio 
dących w głab ostępu od budy nocle­
gowej. Dalej koło Kiernowa widzimy 
5 —  5 małych tokowisk rozsypanych 
na północ i zachód od jeziora po bag­
nach sosnowych, z nich największe na 
tak zwanych „Poleskich W yspach", pa­
miętnych przez ukrywanie się na nich 
powstańców 1863 roku. W  nadleśni­
ctwie Olkienickiem znajdują się dwa 
Juże tokowiska przy błotach Rekiec- 
kich, z których jedno w zupełnie su­
chym borze sosnowym.

Miłośnik wiosny i potężnego pier­
wiastka piękna, promieniującego z na­
rodzin życia przyrody, może się tu na­
słuchać i napatrzeć jednego z najcie­
kawszych zjawisk świata ornitologicz­
nego, tajemniczej, mało ogółowi znanej 
pieśni gluszczowej, może być obecny 
przy tycn cichych, a tak pociągających 
godach weselnych, odprawianych o 
wczesnym brzasku dnia w najgłęb­
szych matecznikach puszczy. Niezatarte 
wrażenie cudownych chwil pozostaje 
już na zawsze we wrażliwej duszy czto 
wieka, które je  widział, odczuł i wchło­
nął.

W pierwszych dniach maja głuszyca 
siada na 6— 10 jajach w gnieździe, 
zwykle na bagnie o gęstej trawie i pod­
szyciu. W połowie mniej więcej czerw­
ca wykluwają się młode i wyprowadza­
ne bywają zaraz na miejsce suchsze t 
słoneczne, gdzie małe pisklęta bdrazu 
łykają drobne ziarnka żwiru, potrzebne 
im do trawienia, który to zwyczaj za­
chowują na całe życie.

Koguty przez ten czas aż do sierpnia 
chowają się w najdziksze najniedostęp 
niejsze bagna i tam zmieniają pierze. 
Ku jesieni pojawiają się w miejscach, 
gdzie przebywają stadka młodych, na 
„jagodnikach", to jest w ostępach.

gdzie rosną borówki, czernice, łochynie, 
kościanki i żórowiny. Gdy liście osiko­
we zaczną szarzeć i żółknąć, to jest w 
połowie mniej więcej iwrześnia, grupu­
ją się gluszcze stare i młode, które się 
już wówczas rozdzieliły pojedyńczosnz- 
rodzinnych stadek, na osikach, zlatując 
się na drzewa rano i w wieczór i ob­
rywając smakowite w tym czasie liście.

Po opadnięciu liści, gdy lasy liścia­
ste staną nagie i przejrzyste, gdy przy­
ziemna roślinność powiędnie i zeschnie, 
czerwieniejąc plamami rudych paproci, 
gluszcze przenoszą się na zimowiska w 
rozlegle bory sosnowe, suche i bagien­
ne, gdzie żerują i śpią na sosnach, os- 
kubując, igliwie Koguty trzymają się 

, wówczas stale pojedynczo, kury zaś 
gromadzą się niekiedy w maie stadka 
do dziesięciu sztuk. W czasie zimy że­
rują też czasem głuszce na mszarach 
sosnowych, porosłych Żórawiną, kopiąc 
cale korytarze w poszukiwaniu smacz- 

| nycli i pożywnych jagód.
1 Obecną ilość gluszczów we właści- 
| wej Diiszczy Rudnickiej określić można 
! mniej więcej na około trzystu sztuk, z 
czego połowa kogutów, nie licząc nad- 

' leśnictw Inklaryskiego i Międzyrzeckie­
go, posiadających też około dwustu 
sztuk a tworzących kilka tokowisk, z 
których największe i najciekawsze 
koło wioseczki Pokrempia nad Popi­
sem.

*  * *
Chcę na zakończenie raz jeszcze 

wrócić do myśli, poruszonej zlekka na 
początku niniejszej pracy, a mianowi­
cie do projektu stworzenia w Puszczy 
Rudnickiej Narodowego Parku Natury. 
Zdaję sobie najzupełniej sprawę, jak 
truaną rzeczą byłoby racjonalne, mepo- 
łowiczne przeprowadzenie tego projek­
tu, na jakie trudności natrafiłoby się w 
dziedzinie budżetowej i agrarnej, ile nie 
zmożonej energji trzebaby n iżyć, ile 
rzetelnej pracy w to włożyć. Jednak 
wszystkie wielkie pomysły natrafiały 
zawsze na takie trudności, a jeżeli w 
chwili obecnej myśl ta jest nie do prze­
prowadzenia, to niech zakiełkuje p y 
najmniej w duszach ludzi 
rodzimą przyrodr 1 milujących .ią głę­
boko, niech paTuży za podłoże dla 
przyszłych posunięć 1 działań, niech bę­
dzie chociaż pierwszym kamieniem fun­
damentu pod gmach przyszłej budowy.

Stw arzając taki klejnot przyrody, j e ­
dyny w kraju, damy jednocześnie 
społeczeństwu wspaniały teren do po- 
yażnych naukowych i lżejszych odpo­
czynkowych wycieczek, odtworzy _ dla 
miłujących odwieczne piękno dzikiej^ na 
tury niewyczerpaną kopalnię tego ptęk 
na, przebogatą ska-bnicę szczęścia luaz 
kiego.
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Wczorajszy dzień w Genewie
Rezolucja rasa Nas: buGENEWA. Przy całkowitym braku zainteresowania zarówno 

ze strony prasy jak i delegatów toczyły się wczoraj przedpołud­
niem obrady zgromadzeń a. Po kolei przemawiali delegaci Austra 
Iji, Urugwaju, Danji, Szwajcarji, Litwy, Holandji, Chile, Szwe 
cji, irlandji, Nowej Zelandji, Austrji i Chin. Wszystkie te przemó 
wienia toczyły się dokoła zagadnienia przyszłości Lig; Narodów 
ale nie zawierały w sobie konkretnych propozycyj. Wogóle zain 
teresowanie dyskusją minęło z chwilą, gdy delegaci wielkich mo 
carstw ,a więc Blum i Eden wypowiedzieli się wczoraj. Min. Beck 
przeitiawiać nie będzie. Również Mała i Bałkańska Ententa nie 
wystąpi w dyskusji. Na dzisiejsze przedpołudnie pozostaje je - 
szcze kilku mówców, a po wyczerpaniu się listy mówców ukon­
stytuować się ma komitet redakcyjny złożony z prezydjum zgro­
madzenia przy udziale delegata Argentyny jako wnioskodawcy 
odbycia zgromadzenia.

Komitet redakcyjny ma przygotować rezolucję, w której po 
ruszone mają być 3 punkty: 1) zniesienie sankcyj, 2) nie uzna - 
wanie sankcji, 3) reforma Ligi. Rezolucja ma być bardzo ogólna 
i posiadać formę streszczenia stanowisk ujawnionych w dyskusji.
Po uchwaleniu przez zgromadzenie tej rezolucji odbędzie się po 
siedzenie komitetu koordynacyjnego Ligi, do którego, jak wiado 
mo, wchodzą delegaci każdego z państw, które przystąpiło 10 pa 
żdziemika roku zeszłego do uchyały sankcyjnej. Komitet kootdy 
nacyjny ustalić ma szczegóły procedury zniesienia sankcyj.

Dziennikarzy włoskich wypuszczono 
z więzienia

PARYŻ. Agencja Havasa donosi z Genewy, że -8iu dziennika 
rzy włoskich, aresztowanych przedwczoraj na posiedzeniu zgro 
madzenia Ligi Narodów, wypuszczono na wolność, wzywając ich 
jednocześnie do opuszczenia tegoż dnia kantonu genewskiego.Kil 
ku z tych dziennikarzy zamierza osiedlić s ię tymczasowo w mias 
teczku Coppet w kantonie Vaud o kilka kilometrów od Genewy 
w oczekiwaniu na dalszy rozwój wypadków. Decyzje władz 
szwajcarskich w stosunku do tych dziennikarzy są rezultatem ro 
kowań, prowadzonych przez 24 godziny między radcą związko­
wym Motta a posłem włoskim w Bernie.

Wysiedleni dziennikarze włoscy polecili dwom adwokatem 
złożyć w raiizie kantonu genewskiego odwołanie przeciwko de­
cyzji administracyjnej, wydanej w stosunku do nich przez kanto- 
nalny departament sprawiedliwości i policji.

CZY NEGUS POWRÓCI DO ABI5YNJI
LONDYN . W związku z możliwością powrotu negusa celem 

objęcia kierown ctwa obrony niezajętej jeszcze przez Włochów 
Abisynji zachodniej, korespondent „Daily Telegraph" przewidu 
je, że tego rodzaju decyzja poruszyłaby bardzo delikatny problem I 
natury politycznej, negus bowiem mógłby powrócić do zachodniej ! 
Abisynji jedynie tylko przez terytorja brytyjskie. |

Włochy Polsce dziękują
za zniesienie sankcyj

RZYM. Gen. Coselschi, szef stowarzyszenia ochotników wojennych we 
Włoszech i komitetu powszechności Rzymu wystosował serdeczny list d ) amba 
sadora dr. Alfreda W ysockiego z gorącem podziękowaniem za to. że Polska 
zniosła sankcje.

GENEWA. Delegacja abisyńska skierowała do Ligi dwie rezolucje, któ- 

j  re delegat Abisynji ras Nasibu umotywuje zapewne jutro na posiedzeniu zgro­

madzenia . W pierwszej rezolucji delegacja abisyńska w powołaniu na art. 19 

j i 16 paktu Ligi proponuje nieuznanie okupacji. W drugiej rezolucji delegacja 

j abisyńska proponuje, aby Liga Narodów udzieliła gwarancji na pożyczkę dla 

; Abisynji w wysokości 10 miljonów funtów szterllngów dla umożliwienia Abi­

synji prowadzenia akcji w obronie niepodległości Abisynji w duchu art. 16-go 
paktu Ligii.

Wycofanie floty brytyjskiej
z morza Śródziemnego

RZYM. Donoszą z Londynu, że w połowie lipća admiralicja 
brytyjska ma wycofać większą część floty z morza śródziemnego 
Opinji publicznej n.a być wytłomaczono to przez konieczność u- 
dzielenia urlopów oficerom i żołnierzom okrętów na morzu śród- 
ziemoem.

Kwestja paszportów
dla uchodźców z Niemiec

GENEWA. W  Genewie lCzpoczęła się wczoraj konferencja 
międzynarodowa zwołana pod auspicjami Ligi Narodów dla usta 
lenia typu plaszportów dla uchodźców z Niemiec.Delegatem pols 
kim na tej konferencji jest stały delegat RP. przy Lidze Narodów 
minister Komarnicki, który cłziś na posiedzeniu inauguracyjnem 
wygłosił przemówienie stwierdzając gotowość rządu polskiego 
do przystąpienia do podjętej przez konferencję próby znalezienia 
rozwiązan a wysuniętego zagadnienia.

Krzyże Zasługi dla policjantów
którzy przyczynili się do likwidacji 

partyzantki Doboszynskiego
WARSZAWA. W związku z ak sługi po raz pierwszy za zasługi 

cją władz administracyjnych, zmie w służbie bezpieczeństwa publicz 
rzającą do likwidacji bandy Dobo nego przodownikowi PP. Janowi 
szyńskiego, pan premjer Sławoj - Łaaafzowi r Franciszkowi Wyrwie, 
Składkowski nadał w dn. 2 bm. st. posb r. PP. Kazimierzowi Przeź 
■biorącym udział w tej akcji: sreb i‘#ieckiemu, posterunkowemu PP. 
ny krzyż zasługi po raz pierwszy Walentemu Kutcie. Stefanowi Ma 
Franciszków? Kossowskiemu, st. leckiemu, Stanisławowi Polarzowi 
post. PP. woj. krakowskiego, za o^az Józefowi Stecowi, kandydato 
żasługi w służbie bezpieczeństwa w* na szeregowca PP., oraz krzyż 
publicznego i branżowy krzyż za- zasługi za dzielność po raz pierw­

szy Michałowi Polakowi, st. przo 
downikowi PP. woj. krakowskie - 
go, za czyny męstwa i odwagi w 
służbie bezpieczeństwa oubliczne- 
go

 » « o » « --------
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Roztworo wski contra 
Rzymowski

W ARSZAW A. Przeciw  członko 
wj Polskie] Akadem]i Literatury, 
redaktorowi „Kur jer a Porannego" 
Rzymowskiemu, za udział jego w 
lewicowym zjeździe lwowskim, 
prowadzona jest w dalszym ciągu 
gw ałtow na kampania, 

i .Podobno członek akadejnji Hu­
bert Rostworowski w ystosował pi 
smo do sekretarza a,kademji B an-  
drowskiego, dom agając się skreś­
lenia Rzymowskiego z grona Aka­
demików. Rostworowski w  razie 
niewykonania tego żądania grozi 
opuszczeniem akademji.

! Podobno krok p. Rostw orow s - 
kiego wywołał w łonie Akademji 
duże fermenty i tarcia.

Delegacja Ziv. Strzeleckiego 
u p. Premjera

WARSZAWA. Pan premjer Sławoj- 
Składkowski przyjął w dniu wczoraj­
szym w południe delegację zarządu głó 
wnego Związku Strzeleckiego w skła 
dzie następującym: mec. Franciszek Pa

TELEGRAMY
ZNIESIENIE SANKCYJ W „DZIENNI­

KU USTAW ".
WARSZAWA. Wczoraj wyszedł z 

druku „Dziennik Ustaw“ Rzeczypospo­
litej Polskiej, zawierający tekst rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z dnia 27-go 
czerwca r. b., znoszącego zarządzenia 
sankcyjne w stosunku do Włoch.

WYLOSOWANE BONY FUNDUSZU 
INWESTYCYJNEGO.

WARSZAWA. Urząd Długów Pań­
stwa komunikuje, że w dniu 2 iipca 
1936 r. wylosowane zostały do umorze­
nia bony Funduszu Inwestycyjnego, o- 
znaczone numerami: 1295, 1369, 1642. 
15430, 18251, 34182 i 38705.

IuzbroićIv.nu mortu!

CIĄGNIENIE DOLARÓWKL
12.000 doi. —  1283075.
Po 3.000 doi. —  745003 489431.
Po 1.000 doi. 260507 1101647

schalski —  prezes zarządu głównego, * 457054 1453606 1088098
płk. Marjan Frydrych — komendant
główny Zw. Strzeleckiego, płk. Anatol : :  : :
Minkowski, płk. Gluth - Nowowiejski, HARCERZE WĘGIERSCY Z WIZYTĄ 
mjr. Franciszek Orawiec i Zbigniew ; W POLSCE
Glinicki —  członkowie zarządu głów -j KATOWICE Przybyła do Katowic 
neS°- ' /- rewizytą do harcerstwa polskiego de-

Delegacja złożyła na ręce pana prem legacja skautów węgierskich w osobach 
jera zapewnienie strzeleckiego i oby- wiceprzewodniczącego Związku Har- 
watelskiego posłuszeństwa oraz prosi- cerstwa na Węgrzech dr. Uibrichta i 
ła p. premjera o przyjęcie honorowego Steffa Tibora. Delegację powitali na 
protektoratu nad tegorocznym marszem dworcu przedstawiciele harcerstwa pol-

III Rzeszą

SPRAWA GDAŃSKA
niespodziewanie na forum Ligi Narodów

GENEWA. Wysoki komisarz L gi Narodów w Gdańsku Les 
ter przybył wczoraj wieczorem do Genewy I natychmiast nawią 
zał kontakt z zainteresowanymi w sprawie Gdańska czynnikami 
L gi.

Wczoraj przedpołudniem przewodniczący rady z referentem 
Gdańska w radzie Ligi min. Eden odbył z wysokim komisarzem 
Ligi Lesterem dłuższą naradę, w której uczesi-.czył także minis 
ter Beck. Min. Eden konferował w sprawie Gdańska z min. Bec 
kiem również i wczoraj.

Tajne posiedzenie Rady
GENEWA. Prywatne posiedzenie rady Ligi Narodów odby 

te w czoraj popołudniu postanowiło umieścić zagadnienie położę 
nia w Gdańsku na porządku dziennym obecnej sesji rady i w tym 
celu odbędzie się zapewne w sobotę p JSiedzenie publiczne rady.

Prezydent senatu Greiser powiadomiony został o decyzji ra 
dy i przyjazd jego do Genewy jest spodziewany. Za podstawę dla 
rezolucji, jaką ewentualnie uchwali rada w sobotę służyć będzie 
sprawozdanie o sytuacji w Gdańsku opracowane przez wysokie­
go komisarza Ligi Lestera. Sprawozdanie to streszcza znane juz z 
prasy wypadki.

GENEWA. Po naradach, jakie odbywały się w godzinach 
przedpołudniowych w gmachu zgromadzenia Ligi pomiędzy wy 
sokim komisarzem Ligi w Gdańsku Lesterem a Edenem, Leste 
rem a min. Beckiem oraz Edenem a min. Beckiem, zdecydowano 
.że o godz. 5.30 popołudniu odbędzie się dziś tajne posiedzenie 
rady Ligi, na którem ustalona zostanie dalsza procedura w spra­
wie gdańska.

Prawdopodobnie odbędzie się w sobotę publiczne posiedzę 
nie rady, poświęcone sytuac ji w Gdańsku, na które v ezwary 
tanie prezydent senatu Greiser.

Polska arbitrem w kwestji incydentu
z wizytą „LeiDziga"

GENEWA. W rezolucji, którą w sprawie Gdańska opracować ma jako 

referent min. Eden, Polsce jako sprawującej pieczę nad sprawami zagraniczne- 
mi wolnego miasta powierzona ma być misja załatwienia nieporozumień, wy­

nikłych w związku z wizytą floty niemieckej w Gdańsku.

Baldwin o porozumieniu z
LONDYN. Reuter donosi: Na bankiecie z okazji stulecia istnienia organi 

. zacji konserwatystów City premjer Baldwin wygłosi} dłuższe przemówienie, w 
którem oświadczył, że pogłoski o jego ustąpieniu spowOdu choroby są narazie 
bezpodstawne. Ustąpię —  mówił premjer —  gdy uznam to za stosowne. Do 
mnie osobiście należy decyzja w tej sprawie i nikt nie ma prawa dyktować mi, 
co mam zrobić.

Przechodząc do sprawy zniesienia sankcyj, Baldwin mówił: Dos tliśmy
, do tej decyzji z kilku względów, które razem wzięte są nieodparte. W tych oko- 

llcznośdach jestem zadowolony z tego, że przeciwnicy moi nazywają mnie 
tchórzem, skoro postępuję zgodnie z poglądem wszystkich państw w Europie 
i skoro zdołałem mój naród utrzymać zdała od wojny. Wiedząc, że dalsze sto. 
sowanie sankcyj może doprowadzić do wojny W. Brytanję, sądziłem, że przed 
dalszem udaniem się w drogę sankcyjną, trzeba mieć ich wynik i przygotować 
się do wykonania zobowiązań paktu we wszelkich okolicznościach.

Szlakiem Kadrówki. P. premjer wyraził 
zgodę na objęcie powyższego prot^kta­
ra tu i w czasie rozmowy interesował 
się również sprawami orgartizacyjnemi 
Związku.

Napad bandytów
na listonosza pieniężnego

skiego oraz drużyna harcerska z Kato­
wic. Goście zwiedzili w dniu wczoraj­
szym w towarzystwie radcy Stopcźyń- 
skiego Śląsk, a w najbliższych dniach 
udadzą się do Ustjanowej na zavvodv 
szybowcowe.

CZARNA ŚMIERĆ.
SOSNOWIEC. Wczoraj wieczorem 

podczas wydobywania węgla z odkryw

KIELCE. Wczoraj o godz. 14-ej ^ tS lnianej pod Sosnf>wcem “legło
dwiu uzbrojonych w rewolwery 
bandytów dokonało śmiałego na­
padu rabunkowego na posłańca a- 
gencji pocztowej w Borkow icach, 
Józefa Binkowskiego, który wiózł 
rowerem pieniądze i koresponden 
cję. Bandyci po zatrzymaniu Bin­
kowskiego odcięli mu nożem pas 
od torby pieniężnej i wi momencie 
kiedy odcięta torba upadła z pienię
dzmi n a  ziem ię, je d en  z b an d y tów  

Naszem najmocniejszem dążeniem jest doprowadzenie wraz z Francją do ' zran ił B in k o w sk ie g o  w  g ło w ę  w y
współpracy międzynarodowej z Niemcami, bez tego bowiem pokój w Europie 
nie da się osiągnąć. Na jesieni udamy się aby zastanowć się nad 
przyszłością Ligi Narodów i nad tem, jak w świetle doświadczeń ostatnich lat 
należy działać dla zapewnienia bezpieczeństwa zbiorowego. Mam nadzieję, że 
w ciągu najbliższych miesięcy stwierdzimy postęp na drodze do tego celu, do 
którego wszyscy dążymy. W  obecnym okresie nie zawsze można dojść ck» celu, 
idąc zupełnie prostą drogą. Jako doświadczeni żeglarze winniśmy umieć pły­
nąć na prawo lub lewo, zwolnić bieg, gdy wkraczamy w pole ławic lodowych, 
ale zawsze powinniśmy widzieć przed sobą nas cel i rzeczywiście mamy go 
mieć zawsze na względzie. Wreszcie wyraził premjer nadzieję, że prędzej lub 
później będzie można dyskutować o  ograniczeniu zbrojeń.

strzałem z rew alw eiu. Bandyci po  
zranieniu Binkowskiego zrabowali 
,tnu torbę z pieniędzmi, i korespon­
dencją, oraz rewiolwer służbowy, 
poczem zbiegli do lasu. Pow iado  
mi,o.na o napadzie policja znalazła 
w łesie w odległości t km. od 
miejsca wypadku rozciętą torbę 
pocztow ą bez pieniędzy j rozrzu­
cone dokoła listy. Pościg za ban­
dytami przy użyciu psów policyj­
nych trwa.

Krzyż pamiątk. na miejscu tragicznej śmierci królowej Belgii

gazem dwóch robotników. Do 
wydobytych z podziemi robotników we 
zwano natychmiast lekarza, - który 
stwierdził już tylko zgom obu górni­
ków. Zwłoki ofiar wypadku przewiezio­
no do. kostnicy.

Di.a uczczenia pamięci zmarłej tragicznie w katastrofie (samochodowej królowej bclgifSk y ! Ast-rid odbyło sW 
poświęcenie kaplicy ku czci zmarłej królowej, oraz wk-Udego murowanego krzyża, ustawionego na miejscu fera- 
-icziu'i Sfiiierci. Zdjęcie nni-ze przedstawia m om ent p ośw ięcenia  przez. Jfhciiou iiilsfcwo bcćgęy-kie krzyża pamiąt

koifhffU ku czci królowej Astńd.

ECHA WCZORAJSZE
Rozprawa przeciw adwokatowi Hoi- 

mok! - Ostrowskiemu odibędzie się w 
przyszłym tygodniu.

Akt oskarżenia doręczony będzie ad 
wokatowi iada dzień. Jednakże wezwa­
nie na rozprawę musi być doręczone 
najmniej na tydzień przed terminem.

Wobec tego że rodzina adwokata 
nie zwróciła się do żadnego z obroń­
ców warszawskich o objęcie obrony, to 
przypuszczalnie adwokat Hofmokl -  O- 
strowski będzie się sam bronił, choć 
nie jest wykluczone, że obrony podej­
mie się jego brat i syn.

Oskarżenie przed sądem grodzkim 
wnosić będzie prokurator.

*  *

Ui. 1 Maja powracał w Częstocho­
wie z wizyty szeregowiec tamtejszego 
garnizonu, Witoid iRogalski, człowiek 
spokojny i posiadający najlepszą opin- 
ję. Nagle do idącego żołnierza podbie­
gło kilku opryszków, z których jeden 
wyciągnął momentalnie długi, rzeźnic- 
ki nóż i znienacka ugodził Rogalskiego 
w brzuch.

Do rannego zawezwano pogotowie, 
które odwiozło nieszczęśliwą ofiarę do 
szpitala, gdzie Rogalski po kilkunastu 
godzinach zmarł.

Policja i żandarmerja prc-wadzą e- 
nergiczne dochodzenie.

*  *
W południe w Sochaczewie wyda­

rzył się tragiczny wypadek. Oto kąpią- 
j cy się w Bzurze chłopiec nagle zaczął 
| tonąć. Na ratunek tonącemu pośpieszy! 

nauczyciel szkoły handlowej Józef No­
wakowski, który również znik! pod 
wodą.

Na wszczęty aiarm nadbieg! wikar- 
jusz paraf, Matki Boskiej Różańcowej 
w Sochaczewie, ks. Franciszek Cudny, 
który natychmiast rzucił się do wody na 
ratunek tonących. Tonący nauczycie! 
chwycił się kurczowo księdza, który nie 

i mogąc uwolnić sę z uścisków tonące- 
' go, poszedł z nim razem na dno.

W ieść o tragicznym wypadku roz- 
. niosła się szybko. Nadbiegli na miejsce 
' gospodarze z Sochaczew a zdołali w y­

ratow ać chłopca i przywrócić go do 
życia. W ydobyte również księdza i na- 
uczciela. ale żadne zabiegi nie zdołały 
im już przywrócić życia. W ypadek wy­
wołał w strząsające wrażenie w oko­
licy.
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Dyrektor K. P. w Wilnie

inż. Wacław Głazek 
objął urzędowanie
1 lipca rl>. Dyrektor KoJei Państwo 

wych w: W ilnie, inż. Wacław Głazek 
ob jął urzędowanie.

0  godz. 7 min. 80 dyrektor Głazek 
w towarzystwie sekretarza osobistego 
Edmunda Rodziewicza, udał się na Iio 
ssę do ^auwołomn, gdzie na płycie 
/.łożył 'wdwrioc, oddając żołnierski łiołd 
Sercu Wodza Narodu .Stamtąd' dyr. 
Głazek udał isię na grób śp. inż. Fa>lko 
wskiego, byłego dyrektora Kolei P ań  ■ 
stwowych i  na mogile Jego złożył wią 
/mikę kwiatów.

O godz. 12 ni. 80 w dużej sali Kon 
terencyjnej D yrekcji Kolejowej zgro­
madzili się naczelnicy wszystkich 
służb i biur i zastępcy oraz kierownicy 
] «)t/,czeg(>hi yc h działów.

O godz.. 12 min. 45 w towarzystwie 
wicedyrektora K P , przybył dyrektor 
iłay.i-k, którego zebranym .przedstawił 

wicedyrektor inż. S te fan  Mazurowski, j
Po za^oziimniupię z obecnymi, dyre | 

ktor (jK zok wygłosił do zebranych na j 
•rfwhowiuu seolcw.iiiościy. przemówienie i 

w k torem nt ,'ui. wezwał pracowników j 
Dyrekcji Wileńskiej do wytężonej i' 
-•meiiMMnjii pracy dla dobra Rz.eczypos 
polite.j i kolejnictwa, zazna
tizsljąc, j ż  z.namą mu jest tradycyjna: o- 
ihurność kolejarzy wileńskich, z który 
mi z.iTknął sir i współpracował czasu 
wojny.

Nd ywzGniówionie lo w imieniu zeb 
innych od powiedział naczolnik biura 
kont roń dochodów, ■Tul.jnsz Narkowiiez 
do klaruj acwodd,unie isię pracy i rz.eteł 
na współpracę pod kierowniciiwejm no 
v.-ego szefa, znanego szerokim rzeszom 
kolejarzy wileńskich jrjako oddanego i  
v-ivpróbowaiuego Żołnierza Marszałka,
1 ó zafa P i łsud skiego..

Wieczorem D ytektor Głazek • przy -  
był do Ogniska K P W  przy ul. KoJejo 
w ej 19, gdzie szczegółowo informował 
się o  zakresie prasy te j tak ważnej 
oigami,zaicji społecznej im P K P , a na 
stąpnie zwiedził wewnętrzne urządze-

Pedagogiczne kursa dla ka­
techetów stare obrzęd,
WILNO. W związku z organizacją 

w Wilnie w b. r. 111-ch Państwowych 
Pedagogicznych Kursów dia kateche­
tów staroobrzędowców' wczoraj o go­
dzinie 10-ej rano wyleciał samolotem 
ao Łotwy wiceprezes Naczelnej Rady

WCZORAJSZA ULEWA
WILNO. Wczoraj w godzinach go skorzystał; taksówkarze, któ - 

w eczornych spadł w Wilnie i o- rzy inządzili generalną kąpiel 
koiicy dawno oczekiwany deszcz, swym m aszyrun bowiem woda 
który chwilami przechodził w ule docńodzita a* do karoserji. 
w p . i Spływająca woda wdarła się w

Deszcz by ^ / zczeg ^ n ie  jąotrzeb lelku punktac.' m iastad o  niżej po- staroobrzędowców "w P ^ e “pis^ł“na
Sejm p. Borys Pimonow, w celu prze­
prowadzenia osobistych rozmów z pe­
dagogami - staroobrzędowcami z Ło­
twy, specjalnie zaproszonymi w chara­
kterze prelegentów na wyżei wymienio­
ne Kursa.

: Z Bibljoteki Państwowej 
i im. Wróblewskich w Wilnie
j Kierownictwo B ib ljotek i podaje di; 

wiadomości, że jak  zwykle w miesią 
cuch łipcu i sierpuu BbljtekoaisK  
cach lipcu i sierpniu Biblioteka i Mu 
zeum są czynne tylko w godzLu.ii h od 
9-ej do 15-e.j.

Pomoc Opieki Społecznej
WILNO. W czerwcu miejska Opieka 

Społeczna przyszła z pomocą 966 oso­
bom i na ten cel wydatkowała 7.444 zło 
tych. Pomoc Opieki Społecznej wyrazi­
ła się w formie skierowania na roboty, 
udzielania obiadów, noclegów lub zapo 
móg pieniężnych.

i m m m h m h w

JARMARK POLESKI W PIŃSKU

ny na wsi, gdzie zboże wskutek łożonych domów. M. in. woda do- 
ostatnich upałów poczęło popro- szła do suie;vr? przy ul. Jasnej i 
stu wysychać. W  śródmieściu w przy ul Łonhirterskiej 4. 
czasie deszczu cały plac Katedral- ' Spadające pioruny nie uczyniły 
ny spraw.ał wrażenie jeziora z cze w mieście żadnych szkód.

Stan rannych lotników
WILNO. Poraniem w czasie o- mencie katastrofy wypadł z samolo 

negdajszej katastrofy pod Land- tu będzie musiał przebywać w 
warowem lotnicy Mackiewicz i szpitalu czas dłuższy. Badania le- 
Andrzejewski pozostają nadal pod' karskie wykazały, że nie stracił on 
opiekę lekarską. Stan zdrowia An oka, natomiast w skutek rozbicia 
drzejewskiego jest stosunkowo za kolana zachodzi potrzeba kuracji 
dawalniający, natomiast Mackie - gipsowej. Ustalono definitywnie, ! 
wicz, który jak wiadomo w mo - że katastrofę spowodował defekt

motoru.

plŚiSK . W dniach od. 15 do 31 sier 
pum 1936 r. odbędzie się pierwszy 
jarmark Poleski w Pińsku, będący za 
razejUi wystawą, która ma na celu zo 
brązowanie stanu gospodarczego Poło 
sla i  nawiązalnij ,<t,osu,lików między tą 
ciekawą a mało znaną dzielnicą z re­
sztą kraju.

Udział w wystawie rozmaitych gałę 
z,i przcmyi-łu, handlu, rzemiosła rolni 
otuu, rybactwa i td. umożliwi w prz* 
Izłości znalezienie odpowiednich na­
bywców na poJeskie wyroby i  produk 
ty, co wpłynie dodatnio na ożywienie 
gospodarcze Polesia.

wio -  wodne i tp. które ściągną mewą 
tpliwie rzesze turystów i sportowców 
z całej Polski.

Pozatem w tymże okresie można hę 
dzie oglądać niezwykłą i niespotykaną 
nigdzie atrakcję w postaci ogromnyoEi _ 
dorocznych jarm arków na łodziach z 
udziałem tysięcznych tłumów ludności 
z całego Polesia.

M. Pińsk —  serce Polesia. —  posia 
d.a dogodną bezpośrednią komunikację 
kolejową z Warszawą przez Brześć n. 
Bugiem, z Wilnem i Lwowem przez 
Łumniee, a  pozatem wodną i  b. tanią 

IV ramach Jarm arku Poleskiego od komunikację we wszystkich kieruir 
będą się zakrojone na .szeroką skalę kach rzekami Ping, Prypeeią. Szczarą 
imprezy turystyczne, sportowe, sporto Hoiyniem, Stochodem i Styrem.

M— — W — — — M O — ■BCMMm—

KRONIKA WILEŃSKA

UPAŁY NISZCZĄ ZBOŻA
Gł ĘBOKIE. Panujące od dłuż­

szego czasu upały spaliły na. tere 
nie po,w. dziiśnieńskiego zasiewy 
zboża, a zwłaszcza żyta. Łodygi są 
spalone na słomę zaś niedojrzałe 
ziarno zeschło na popiół, jeżeli iu-

pały będą trwać nadal nastąpić 
może klęska nieurodzaju.

FIĄTEK 
DUŚ 3  

Auj;«ijti*za 
ii  ro 

Józefa K*las

Wachó# ilaAca f ,  2 50 

{ i c k ś ś  l l i l c a  f , 7.55

WCZORAJSZE WYŚCIGi KONNE
Teatr Pohulanka

Dziś e g. 8 w 15 wiec*.
„W u j a s z e k J a ś "

Teatr Letni ^°m»rdyń°ikl)
Dziś • g. 8«15 ulecz. —  premjera

„Cucfzik i S-ka"

50 noM ych sklepów

Wczoraj, w drugim dniu iwyści 
gów kopnych ,odbył s.ię przed go 
niitwami ciężki konkurs hipiczny, 
z następującemi wynikami:

1) Rtm. Bohdanowicz na wał. 
Talar III.

2 ). Por. Kosiński na wal. Wi - 
cher,

3) rtm. Druhowino na wał. Am 
sterdam,

4). rtm. Druhowino na ki. W a­
lencja.

I SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
; METŁOROLOGICZNEGO U.SJB. 

W WILNIE
Z dnia 30 czerwca 1936 roku 

Z dnia 2 lipca, 1936 roku ■
t iśnieióc średnie 759 
To.iupt "arurs średnia +  24 
TrffripwKtura najwyższa +  32 
TemperwEnra najniższa T- 19
O p a d ------
W iatr południowy 
Te-ndenc-ja spadek ciśnienia

nyrn jesiennym br. rozpjczną się 3 
października br.

Dopuszczeni ,do egzaminu w myśl 
par, 12 rozp. Min. W R. i 0 P  z dn. 9 
października 1924 r. w brzmieniu, na 
daneiiL mu rozporządzeniem M inistra 
W R i 0 P  z dnia 24 kwietnia 1935 r. 
(Dz. U. R. P . Nr. 36 poz. 253) —  kan 
dydaci, którzy pragną przystąpić doń 

; w tyjm okresie, winni zgł isić się pis.e 
1 mnić do Kom isji Egzaminacyjnej w 
; tarminie do 12 września br. składając 
I jednocześnie opłatę 75 zł.
, Rozkład i terminy egzaminów będą 
' podane ,do wiadomości zainteresowa.
I nych drogą ogłoszenia w lokalu Ko-mi-Azalja 10 p. ułanów Litewskich j 

pod por. Żelewskim, druga Tekla 
pod por. RomanowsP m, trzeci Ta i 
deusz pod por. Jeljaszewiczem. j 

W  trzeciej gonitwie biegu na 
przełaj o nagrodę hon. Zbigniewa 
Horodyńskiego i 4Ó0 zł. zwyciężył 
Równy pod rtm. Bohdanowiczem.
drugą Manru pod por. Rybickim, prezesa Okręgu Wileńskiego Związku
trzeci Zuch pod por. Szatnotą. j PROGNOZA POGODY '■ Od dnia 1. 7. do dinia 30. 9. rb. po- 

W  czwartej gonitwie o 350 zł. ! według cpecjalnych danych Pań- łączonego z odbyciem dłuższej kuracji

! s ji  Egzaminacyjnej (Uniwersytecka 3, 
' I I  p .)

R Ó Ż N E
! —  Komunikat Związku Żołnierzy I
■ Poleskiego Korpusu Wschodniego.. —
; Wobec rozpoczęcia korzystania z 3-ch 

Uwagi ramo pogodnie, liast. stopnio i miesięcznego urlopu zdrowotnego przez 
i zachmurzenie. : Por- rez- Władysława Smilgiewicza —

WILNO. W czerwcu powstało w 
mieście 50 nowych sklepów. Są to 
przeważnie sodowiarnie, rozrzucone w 

nia Ogniska ora./, lokal Rod/Lhjt Kole miejscowościach letniskowych i w śród 
jow ej i  Ilarcerstwia.

Wczoraj, to jest 2-go lipoa, p. dyre 
ktor K P  iraż. Waicław Głazek udał się 
nu lustrację ataeyj i lin ji kolejowych. 
W podróży służibowej p. dyrektorowi 
kolei towarzyszą pp. naczolnicy facho 
wv.eh wydziałów.

— — » « 0 » « — ----

mieściu. W  tym samym czasie uległo 
likwidacji 11 przedsiębiorstw.

i nagrodę hon. korpusu oficerskie ; stwowego Instytutu Meteorolog! 
Gonitwy rozpoczął bieg z prze go 8 p. ułanów im. ks. J. Poniato- j cznego w Warszawie, 

szkodami o nagrodę 500 zł. na, dy wskiego pierwsza miinęła celownik j do południa dnia dzisiejszego.
stansie około 3000 m. ! Zalotna pod. rtm. Bohdanowiczem Przejściowy wzrost zachmurzenia z

Zwyciężył tu Herod pod płk. Ró j drugi Tudor o od por. Bukowskim, przelotnemi deszczami lub burzą. Lek-

Bezdomni
WILNO. W ostatnich kilku tygod­

niach Magistrat przyszedł z pomocą 
67 rodzinom pozbawionym mieszkań.

— -  .  .  * * M  -  || y  Niektórym udzielono zapomóg na nowe , d y stan sie  ok.
. . E i e K t r i T  n a  f . o . n .  m'eszkania, pozostałych zaś ulokowano j

w schronisku. j
WILNO. Rada Związków Zawodo -  j -----

wych Robotników Pańs.iw/owych komu j 
iiikujf, żo robatnicy fabryki „E lek t- j 
ryt“  W ilnie /.aofiurown-ii u u Fundusz 
< Jbrauy Narodowńj nie ,3000 robotniko 
godzin, ja k  było podane w naszym ko 
■uuuikacie, ale 4000 nohotiiikogodzin. 
m  też niniejsizem prostujemy.

mmlern. Jako drugi minął celów 
nik Nic ci do tego, pod rtm. Bohda 
nowiczem, trzecia Tenówna pod 
por. Goszczyńskim.

Gonitwę drugą, wojskowy bieg' 
naprz^łaj im. 13 p. ul. Wileńskich 
o nagrodę honorową korpusu ofi­
cerskiego tego pułku i 250 zł., na

4.000 m. wygrała dz^lę 5 bm.

trzeć Zbój pod por. Ogonjekiem.
W  ostatniej gonitwie o nagrodę 

hon. Stefana Endera i 700 zł. star 
toiwały tylko dwa konie, wygrał 
Nestor rtm. Bobińskiego pod por. 
Ryb ckim. Złota Pantera rtm. Bie 
rzyńskiego nie ukończyła gonitwy. 

Następny dzień wyścigów w nie
(w.l.)

Mad Naroczą ma być
urządzone lotnisko

WILNO. W związku z onegdajszą 
eskapadą samolotową nad Narocz, w 
której wzięło udział 11 maszyn (6  z 
Warszawy. 4 z Wina, 1 z Krakowa) 
projektowane jest urządzenie prowizo­
rycznego lądowiska na terenie maj. 
Kobylnik w odległości 3 —  4 kim. od | 
jeziora. |

Sprawą tą zajął się Związek Propa- 1 
gandy Turystycznej wespół z Wileń­
skim Aeroklubem i LOFP. i

Prowizoryczne obliczenia pozwalają > 
na optymistyczne patrzenie na ten śmia J 
ly projekt. Bilet w obie strony ma kosz- j 
tować około 20 zł. Normalny bilet ko- | 
lejowy w obie strony kosztuje zł. 17,40. 
Biorąc pod uwagę kolosalną różnicę 
czasu przejazdu —  samolotem mniej- 
więcej 45 minut, pociągiem 6 godzin —  
■można przypuszczać, że inicjatywa u- 
dostępnienia Narocza znajdzie realne o- 
parcie w dostatecznej ilości pasażerów, 
którzy zechcą skorzystać z komunikacji 
samolotowej.

 >CO»«--------

iro*Poświęcenie ośrodka 
pagandy L.O.P.P.

WILNO. Dziś o godzinie 6-ej przy 
ul. Wielkiej 51 odbędzie się poświęcenie 
: otwarc.e Ośrodka Propagandy 
P. P. w Wilnie.

Pierwsza jazda
Nord-Expressu

SŁONIM . W  dniu 2 lipca rb. o go­
dzinie 0.06 przeszedł przoz stację  Sło 
nim po r.az pierwszy nowouruichomio- 
ny pociąg dalekobieżny ,,Noird. - E x  
prefcis“  zdążający z Paryża do Stołp- 
eów, który według rozkładu nu-ił przy 
być .do le j stacji w dniu 1 lipca rb. W 

! poćiijgił typi zdążało do Rosji sonulec 
■ kiej 4 osoby. Pociąg ten przybył do 

Stołpc-ów / opóźnierioin z powodu ka­
tastrofy pociW i pośpiesznego w P ae- 

( kowiełpod Poznaniem i ■/. lego powodu 
I ,rNordl-E6i:presls“  zdążał do cełu przez 
i Toruń - Warszawę.
I Lbrt.aj luno ze Stołpców do War.sza 
I wy picc-zedł „Nowi E.\presst‘ , we ,wła 

śeiwyni Czasie wioząc z Rosji sowiec 
k ’ej tylko 2 osoby,

 » « 0 » « --------

Tożsamość topielca
WILNO. Onegdaj koło Landwarowa 

wydobyto zwłoki topielca.
Topielcem okazał się żołnierz Józef 

Bulańczyk, który utonął w czasie ką- 
pielL

Znęcał się nad żoną
WILEJKA. Janina Cytowiczowa, 

mieszkanka wsi Przewozy, gm. smor-

Znowu spłonęło 40 ha lasu
WILEJKA. Onegdaj powstał pożar i Strat narazie nie obliczono. Zachodzi 

w lesie Romany Korsakówny, maj. Sien przypuszczenie, że pożar powstał wsku- 
no, gm. połowkkiej. Pożar zniszczył las tek zaprószenia ognia przez przechod- 
■osnowy na przestrzeni około 40 ha. I niów.

Zemsta spólników 'bandyty
WILNO. W  roku ubiegłym na ul. dowiedzieli się o postępku Osipowicza, 

Łukiskiej usiłował zbiec spod eskorty postanowili zemścić się i w tym celu u- 
niebezpieczny przestępca kryminalny Jó rządzano na niego kilkakrotnie za- 
zef Sterkiewicz. machy.

Mimo, że zasypał on policjantowi o- Dopiero onegdaj wieczorem zamysły 
czy tytoniem, Sterkiewiczowi nie udało spólników Sterkiewicza zostały uskute- 
się uciec, tak że został on osadzony w cznione. Mianowicie na wracającego la-

szpitalnej, jak  lównież powołania nie­
których członków na ćwiczenia wojsk >  

; we i rozpoczęcia korzystania z tako­
wych z urlopów wypoczynkowych, po­
stanowiono za przykładem lat poprzed­
nich zarządzić ferje letnie na okres od
dnia 1. 7. do dnia 30 9. r. b. wprowa­
dzając dyżury członków Zarządu w 

, poniedziałki, środy i piątki od godz. 
I 17.20.
, Na czas korzystania z urlopu przez 
I prezesa WładysŁawa Smilgiewicza, 
j obowiązki prezesa pełnić będzie kapitan 

r. .. . . . , , .  rezerwy Witold *Paszyc —  wiceprezes
Dziś w nocy dyżurują apteki: Oiro- Zarz du ,0 - Wileńskiego, 

scickiego (Ostrobramska 25) Chom .-. Sekretarjat mjesc ^  Sbecme przy
czewskiego (W . Pohulanka 25), M ie j-! u, 0fjarnej 2 m 26> za- od dJ a ,

] sierpnia mieścić się będzie przy ul. Ja­
sińskiego 5 m. 30

Zarząd Okręgu Wileńskiego 
Związku

! TEATRY I MUZYKA
I TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

Ostatne dwa przedstawienia „Wujasz- 
ka Jasia“ po cenach propagandowych.

Dziś w piątek, dnia 3 bm. o- godz. 
8 15 wecz. —  przedostatnie przedsta­
wienie wspanialej sztuki A. Czechowa

ki spadek temperatury. Umiarkowane 
wiatry południowe i południowo - za­
chodnie.

DZIŚ W  N O CY D Y Ż U R U JĄ  
APTEKI:

ska (Wileńska 
(Wielka 29).

23), Filemonowicza l

Kom fortowo urządzony

Hotel st. Georges
w  Wilnie 

Aputaaenty, łizleaki, tclefany w ya- 
ke|icta. Ceny bardzo przystępne.

PRZYBYLI 
DO HOTELU GEORGES‘A

Chomicki Grzegorz z Warszawy, Ne- 
benzahl Zygmunt z Warszawy, Romey- P" b „Wujaszek Jas w 4-ch akta.
ko Jan z Warszawry, Ornass Jan sędzia 
z Warszawy. Hr. Kajzerling Helena.

więzieniu, gdzie dotychczas przebywa.
Sterkiewicza ujęto w gm. rudomiń- 

skiej naskutek powiadomienia miesz­
kańca wsi Bobanowszczyzna, 36-letnie- 
go Wacława Osipowicza.

Gdy d , którzy ukrywali przestępcę,

sem Osipowicza dokonano napadu i za­
dano mu kilka ran siekierą w głowę.

POaZwankowanego w stanie b. cięż- ) 
Ińm ulokowano w szpitalu żydowskim. 
Winnymi napadu zajęła się policja.

Hotel Europejski
P ierw szo rzęd n y  

C en y  p rz y stę p n e . T elefo n y  w po 
k o jacb . Winda o so b o w a.

Rabusie z pod Wilna zbiegli
WILNO. Sprawcy przedwczorajsze- Józef Juchniewicz, któremu pod groźbą 

go zuchwałego napadu za Pośpieszką rewolweru odebrano paczkę z ubra­
nie są dotychczas ujęci. j niem.

Poszkodowanym jest wieśniak ze I sprawców napadu, jak twierdzi Ju- 
wsi Bal szyszki, gm. niemenczyńskiej, chniewicz, było dwóch.

Samobójstwo chorego
WILNO. Spowodu przewleldej cho­

roby żołądka pt^łełna samobóistwo 66
gońskiej, zameldowała policji, że siostra letr i Michał Sołowiejczyk, zamieszkały

syna przy ul. Stefańsłdej 17.
W  czasie gdy w domu nikogo nie

Działalność Pogotowia 
Ratunkowego

WILNO. W  iib. miesiącu Pagutowte 
:n  czynne w 586 wypadkach, z czego 

wyjj.zdóiw na miasto było 316, w pozo- 
słaych  zaś wypadkach pomocy ndzie- 
tetio na miejscu.

je j Mar ja  H ulowa zmarła w mieszkaniu 
Kazimierza żuka w koi. Jurysdyka, gm. i 
wojstomskiej. Według zeznania meldu- j 

L. CL i i?cei P°w0dem śmierci było znęcanie się j 
męża zmarłej Franciszka Hula nad nią.
Zwłoki zabezpieczono. Dochodzenie j OSZMIANA. Nieujawniony narazie 
wszczęto. sprawca usHował zabić Józefa Misiukie-

i włcza, mieszkańca wsi NOwosicłkŁ gm.
Umystowo-chora j bolszańsklej i w tym celu strzelił do

było Sołowiejczyk uwiązał do łóżka pa­
sek, na którym zawisł. Znaleziono go 
już martwego, tak że wszelka pomoc 
okazała się zbędną.

Podstępny strzał przez okno

PRZYBYLI 
DO HOTELU EUROPA

Hr. Czapski Franciszek z Oszmia- 
ny, por Barciszewski Zygmun* z War­
szawy, Wygodzki Tadeusz z Gdańska, 
Wojciechowski Jerzy ze Skarżyska, —  
Tarfel Wólf z Nowogródka, Aleksan­
drów Aleksander z Śweńcian, Kuleszów 
na Teresa z Poznania, Józef Aizik z 
Warszawy, Epsztejn Benjamin z Gdań­
ska, Radziwiłłowa Marja z Pułtuska.

! PO D ZIĘKO W A N IE

j Grapa, chłopców, którzy w dniu 26- 
go czerwca przystępowali do I  Koonu- 
nji Świętej w 'kaplicy O.O. Jezuitów, 
serdecznie dziękuje swoim, przyjacio- 

. łom uczniom sżkoły powszechnej i gi 
1 nmazjnnt OO. Jezuitów, ich rodzi -  
| com i  dobremu księdzu dr. Kuchar - 
; skiemu za okazalną im dobroć, zeopa- 
trzeińe w ubranie, śniadanie, pa-miąt-

wykonaniu dobrze zgranego zespołu w 
reżyserji W. Czengerego. Ceny propa­
gandowe.

—  TEATR LETNI w ogrodzie Ber­
nardyńskim. —  Prem jera w Teatrze 
Letnim. Dziś, w piątek dnia 3 bm. o g. 
8.15 wiecz. —  w Teatrze Letnim odtoę- 
d’ze się premjera wspaniałej komedji 
w 3-ch aktach p. t. „Cuazik i S-ka“ St. 
Kiedrzyńskiego z K Deiunowiczem w 
roli głównej z p. L. Wołejko w roi ro­
syjskiego emigranta Bulatina. Reżyserja

Czengery. Ceny zniżżone.
— Niedzie'na popołudniówka w T e- 

atrze Letmm. W nedzielę, dnia 5 bim. 
o godz 4.15 — przedstawienie pojw- 
łudniowe w Teatrze Letnim wypełni 
przezabawna komedja w 3-ch aktach 
T. S. Chrzanowskiego p. t. „Japoński 
rower“. Ceny Dronagandowe.

CO  G R A JĄ  W  KINACH
H E L IO S :—  „A rm ja Ewy‘ ‘
PAT1' —  „Metropolitan4 ‘
CASINO —  „Pod Tw oją obronę' ‘ 
ŚM LATO W ID  —  .^Hrabins Marica' 

 » « 0 » « --------

Jagody...
Obok mleka, jarzyn, i ja j jagody 

w dobie letniej stanowią podstawowy 
artykuł odżywiania f

Zwłaszcza podczas upałów' ludzie 
opychają się niemi aż do przykrych

cyganka
WILNO. Na ul. Wielkiej uległa nie­

spodziewanie atakowi niepoczytalności 
cyganka Anastazja Wojdołowicz. Chora 
usiłowała bić szyby, zdzierała z siebie 
ubranie, tak że z trudem zdołano ją  o- 
bezwładnić.

Nieszczęśliwą odwieziono do szpitala 
Sawicz. Jak się zdaje, atak niepoczytal­
ności nastąpił u niej na skutek gorączki 
popołogowej.

Skradli zegarek
iiad-rwyczajmy pociąg pośpieszny | leriska 32) ^

.dadąjąey się z wagonów sypialnych skradziono zegarek, 
którym j(v>hnhi> rcprozamtaicja japoń Podefrzam są dwaj chłopcy, którzy 
 ̂ na Olimpiadę Jicząca 150 osób. kręcili się w pobliżu.

i niego. Kula trafiła w twarz z lewej stro­
ny nosa i wyszła przez prawy policzek 
koło ucha.

Uszkodzenie dala zaliczono do kate-

gorji ciężkich, jako zagrażające życiu ki, co  przyczyniło isię do uświetnienia komplikacyj natury żołądkowej!.^^
Misiukiewicza. Zachodzi podejrzenie, że 
usfiowanie zabójstwa zostało dokonane 
z namowy Franciszka Misiukiewicza 
lub jego syna Witolda, z którymi po- 

ikodOwary jest w złych stosunkach. 
Dochodzenie trwa.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
j a p o ń s c y  O L IM PIJC Z YC Y  P R Z E ­

JEŻ D Ż A JĄ  PRZEZ STO Ł PC E

S ŁC)NI?i1_ 0 .(I kiłlku ,jni (luje się za 
iiważy,(: w/ąuożony ruch wycieczkowy 
z J ,aPanji na OJimpjadę w Berlinie 
I'“ fe;z R osję i Polskę. D zisiaj o godz. 
I6-e j z miuiitami, przeszedł przez Sło

Na plałe Adriatyku c« 3 1 18 każdego mieniąca, Dnbrawnlk— Rab-Makarska 
Split —  Wiedeń —  Bndapeazt Cena od 435 zł.

Na piała morza Czarnagoco 1 każdego mleiiąca, Warna— Dom Polski (wy- 
lączue prawa lakowania wydeciek) Bnkareszt— Stambał Ceua od 375 zł.

Stolica PaAstw Bałtyckich 12-  19.VII Tydzień na M/S Batory Cena od 250 zł.
Zjazdy masowa karty uczestnictwa— iniikl kniejowe. Wilna— .Hołd na Rasaie’ 

Gdynia — .Święta Morza* .Lato na Ziemiach Wicfaodnich* Ustjanowa—  
Zawady szybawcawe .800 lecie Łowicza*

Pobyty rytzałtow a Angnitów Cichek /Zakopanego, Gdynia i Orłowo Marakie, 
Jastrięble-Zdró), K*zinaieiz Dolny, Warocbta, Wisia, Zaleszczyki, Zaka 
pane, Krynica, oraz niektóre dwory.

Informacje — prospekty —  zanlay tylhn , 0  R B I S*.

tego pięknego dnia. Serdeezne Bóe za 
płać, drodzy przyjaciele!.

UNIWERSYTECKA
—  Z Uniwersytetu. Dziś dnia 3 b. 

m. o godzinie 14-ej w Auli Kokąnmoi- 
wej Uniwarsytetn odbędą się następu­
jące prom beje: najpierw z wydziału
humauistycznego: Antoniego Szantyra dwdj nem dnie!

Nie zadawlniając się normaJnemi za­
robkami z tego tytułu, niektórzy sprze­
dawcy uciekają sę do kryminalnych 
sposobów „nakręcania koniunktury co 
z reguły kończy się paką!...

Taki właśnie los spotkał onegdaj 
niejaką Marję Grywczun (Subocz 18), 
która sprzedając jagody przy Halach 
Mejskich posługiwała się litrem o po-

p rz& cw yGRYPIEPIGU ŁKIzCH IN IN A  
w P R O / Z K U  , , O  P IGI HAL

i Stanisława Staszkiewicza na doktora 
nauk humanistycznych, a następnie z 
yfldziapi matematyczno -  przyrodni - 
czego‘.Borysa Ogijewicza nai doktora 
nauk ścisłych w zakresie -'oologji, J ó -  
..efa Sawlewicza —  w zakresie chemji 
Jakóba Mow(?;zowie,za w zaikresie bota 
n i ki. W siąp wolny.

SZKOLN4
— Kom isja Egzaminów pa£st wo - 

wych w Wilnie na NauczycieR Srkół
śudnii-h jiodnje do wiadomości ,że eg
>::*.uiinj państwowe na 
: I.ńł tsodnich w okresi

Nie udało się!...
Wincuk Markotny.

g B g O K Ą  P 1K S K A
  Przywłaszczył maszynę do pie-

czemia macy. Rabmowicz Mowsza, 
(uL Franciszkaiiska 30j  — zameldo­
wał, że: w id-/a kwietniu Ant-kowuOz 
Szlóma (ul. Moniuszki 20) wypoży­
czył maszynę do pieczenia macy, 
wart. 600 zł., którą przywłaszczył ną 

natuczycieii | swą korzyść. Dochodzenie prowadzi 
e^zaminacyj Komisar] at.
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bbf do Redaftcii ŚWIĘTO PUŁKOWE 5 P. P. LEG.
Szanowny Panie Redaktorze!

W Kurjerze Wileńskim z dnia 16 VI WILNO. Przypadające na dzień nie odznak pułkowych na placu—
r. b. Nr. 164 w artykule „Przed głos- 3 j  4 bm. święto pułkowe 5 pp. Koszar I Brygady Leg.

Godz. 8.15. Nabożeństwo w koś

W Jerenie i na torach
nikiem i w słuchawce" w ostatnim us- Leg będzie obchodzone

■ Ciele Garnizonów™jeszcze wypada ci kilku imprezach mu- Program święta jest następują -  f i ­
zycznych. A więc o udanym koncercie cy -  j Godz. 1 0 .0 0  Złożenie hołdu Ser
kameralnym (Czosnowski i Chones i DNIA 3 LIPCA: : cu Pierwszego Marszałka Polski J.
Sonata Bramsa, ładnym i ciekawym : Godz. 15.00 . Zawody sportowe Piłsudskiego na Rossie
koncercie chóru żydowskiego i meuda- j _  Stad jon- im. Marszałka Józefa °
nym wreszcie haniebnym wprost wy- j Piłsudskiego. j Godz. 1 0 .4 5  Defilada Pułku
stępie zespołu K. P. W. (zwłaszcza j Q acj z 2 1 .0 0  Apel poległych na P rzed D ow ód ztw em  1 Dyw. Piech. 1

placu koszarowym I Brygady L e g .; Le§- i
nMI. . ,  Godz. 1 3 ,3 0  Obiad żołnierski
DNIA 4 LIPCA koszarach I Brygady Leg. ;

Godz. 6 .3 0 .  Zbiórka pułku prze Godz. 1 6 .3 0  Teatr dla żołnierzy1
mówienie dowódcy Pułku, wręczę w Teatrze Letnim.

katastrofa na wyścigach

chóru). Omyłce chyba przypisać nale- 
żv ten niefortunny występ.

Podpisał (— ) ’ Ryky.

Wspomniany chór męski K. P . W. 
w grudniu r. ub. na konkursie chórów 
K. P. W. w Poznaniu za te same utwo­
ry muzyczne, które byiy wykonane w 
racfjo dostał pierwszą nagrodę i następ­
nie na konkursie finałowym w Warsza­
wie przyznano 111 nagrodę. W skład Ju­
ry wchodziły osoby znane nietylko w 
Polsce ale i zagranicą jak : Prof. Nowo­
wiejski, Wolfstai, Klechniowski, Wie­
niawski i Jachimecki.

Następnie chór występowa! w mar­
cu r. b. w koncercie zespolonych chó­
rów wileńskich z temi samemi pieśnia­
mi konkursowemi o  czem również przez 
znane w Wilnie osoby jak Prof. Józefo­
wicza. Mecenasa Węcławskiego i Dy­
rektora Wyleżyńskiego otrzymał wyra­
zy uznania.

Z powyższego wynika, że chór, któ­
ry przez cały ten czas w niezmienio­
nym składzie pracuje intensywnie i 
przesłuchany przedtem na próbie w Ra- 
djo, stał się odrazu haniebnym

Takie określenie niczem nieuzasadnio 
ne wywołało ogólne oburzenie w mło­
dym zespole chóralnym K. P. W .

Podając powyższe do wiadomości 
publicznej, proszę o wypowiedzenie się 
czy osoby, które słuchały w radjo w 
czasie wykonania tych utworów, jx>- 
dzielają zdanie p. Ryky czy rzeczywi­
ście te utwory były wykonane hanieb­
nie. Według mego zdania, jako długo­
letniego fachowego dyrygenta —  Ka­
pelmistrza, wypowiedziane przez p. Ry­
ky określenie ogólnikowe „haniebnym 
wprost występie chóru" miało na celu 
ubliżyć zespołowi chóralnemu i  znie­
chęcić go do dalszej pracy będącej 
placówką polską i katolicką, wychwa­
lając jednocześnie placówkę żydowską.

Dziwi mnie tylko, że Kurjer Wileń­
ski ma takich współpracowników szka­
lujących niesłusznie kulturalne placów­
ki na terenie m. Wilna.

Proszę przyjąć Sz. Panie Redakto­
rze wyrazy głębokiego szacunku.

Adolf Czerniawski

Podziękowanie
Wszystkim przyjaciołom i ży­

czliwym znajomym dziękuję ser- 
lecznie za zainteresowanie okazia- 
ie w czasie mego niezdrowia.

Przeprasząin wszystkich tych, 
ctórym ni mogłem wykońcyć roz­
poczętej wspólnie pracy i proszę 
) prowadzenie jej nada.1 beze- 
nnie, gdyż słabość, która, mię nie­
spodziewanie zaskoczyła, wiyma- 
?a wyjazdu na kurację, która 
.rwać może do połowy września.

Chciałbym też uprzedzić szanow­
nych kolegów' dotychczasowej 
pracy społecznej, że zgodnie z de 
cyzją lekarza, będę zmuszony od 
jesieni zrzec się połowy dotych­
czasowych moich zajęć, za co sza 
nownych i kochanych kolegów 
raz jeszcze bardzo, przepraszam, 
wierząc, jż zmarnieją, że tylko 
koniiiecność zmusza mnie do tego.

Kazimierz ś w ią te c k b
sVóy, Golas Zat-tky* ego t^tanął w pło mieni&eh.

Niemcy,

Wieści z Charbina
(Rozmowa z o. Józefem Hermanowiczem)

Po pięcioletnim pobycie w Charbi- 
nie przed paru dniami powrócił do kra- 
u marjanin o. Józef Hermanowicz, b.

Jyrektor Liceum św. Mikołaja.
Udaliśmy się doń, by zaczerpnąć in- 

iormacyj o życiu polskiem i katofckiem
tak odległych od nas stronach.
-  Czy liczną jest kolonja polska w 

Charbinie? —  zapytujemy.
—  Polaków w Charbinie jest około 

3.000. Posiadają swoje gimnazjum im.
Henryka Sienkiewicza oraz parę szkół 
powszechnych. Pozatem jest organiża- gólną sympatją i uznaniem, oraz Pro- 
:ja  społeczna p. n. „Gospoda Polska",
.iwie ochronki —  dla chłopców i dziew­
cząt.

Obecnie wśród kolonji polskiej pa­
nuje tendencja je j umacniania. Podczas, 
gdy kiedyś po ukończeniu przez dziec­
ko średniego zakładu naukowego sta­
rano się wysłać go dla uzupełnienia na- głym, po całkowitem przejściu kolei w

ręce japońskie, 20.000 w yjech ało  do |

ŁOTWA —  ESTONJA 2 :00 wejście do Ligi RYGA. W  międzypaństwowym me-
. cza piłki nożnej Łotwa pokonała Es-

W  dniu 12 lipca rozpoczną się Okręg5, które nie wyłowiły do- tonję 2:0, w obecności ponad 6.000 
ku) około 3 000 oosiadaiacy również! międzyokręgowe rozgrywki o wej. tąd swego mistrza, rozpoczną grę widzów.
S e  p S j e  1 ] ście do piłkarskiej ligi państwo-1 19 lipca.

Do polskich parafji należą również j Wej. 
katolicy łaoińskiego obrządku i 'n- na~ , ,

| « .  — n  —  | W ćwierćfinale międzynarodowego

Walne zebnnie Zw. Pr. Tur. ^
Vienna —  Ambrosiana,

G PUHAR EUROPY ŚRODKOWEJ

rodowości, jak to : Litwini,
Francuzi, Anglicy i inni. j

Rosjanie posiadają Liceum św. Mi- j 
kolaja dla chłopców, Kolegjum s. s. < 
Urszulanek' dla dziewcząt, gdzie pracu- I 
ją  jako  wychowawczynie przeważnie 
Polki, i przełożoną jest Polka Marja 
Śliwowska, ciesząca się w Charbinie o-

ginmnazjuni s. s. Franciszkanek, gdzie 
robotę wychowawczą prowadzą Fran­
cuzki i Polki. !

—  Jak się przedstawiają Rosjanie ! 
pod względem liczebnym?

— Do sprzedania kolei Mandżurskiej 
było ich około 70.000. W  roku zaś ubie

, Sparta
W  dniu 1 lipca r.b. odbyło się Nad re j zabierali głos przedstawiciele ban Roma, Prościej ó w   Ujpest, Austria

zwyczajne W alne Zebranie Związku dln, przemysłu, samorządu gospodtar- Slavia.
Propagandy Turystycznej Ziemi W i- ; czego  i  inni. , — " — : : —
leńskiej. j W  dalszym toku obrad, zaitwierdzo q  MISTRZOSTW O POLESIA

P o referaicie dyr. J .  Lt wonią Itoy- no preliminarz buóaetofcry który niwy-

K. P  W. Wilno, 
-ó -

Dvrygent Chć'v Reprezentacyjnego j uk do kraju, obecnie dzeci najczęściej 
• - - - - - -    : pobierają wyzsze wykształcenie w za­

kładach naukowych, a to celem powięk 
szenia zastępów inteligencji na miejscu.

—  Jak się przedstawia życie kato­
lickie?

—  Katolików posiadamy w Mandżur

PIŃSK. W  Pin situ odbył się rewan­
żowy mecz piłkarski o mistrzostwo Po­
lesia pomiędzy RKS Ruchem z Brześcia 
n. B . a klubem Marynarki Wojennej — 
Kotwica w Pińsku.

Zwyciężyła Kotwica 1:0, zdobywa­
jąc dzięki temu mistrzostwo Polesia.

NA FILMOWEJ TAŚMIE

„PAN**
„M ETROPOLITAN'* ‘

Aczkolwiek juiż dawno jest po se­
zonie i  ogórki w kinach powinny kro 
lować niepodzielnie —  mamy wciąż 
dobre film y. W idać nie wyczerpały 
się w ciągu sezonu i teraz na. pocie­
chę tym wszyskim, którzy w upalną, 
kanikułę siedzą w mieście, wypełnia­
ją program po programie.

M etropolitan^ jest to bardzo dó­
br v film . pierwszorzędnie -wyreżyse­
rowany przez Bolesławskiego ze sław 
tum  śpiewakiem Lawreneem T ibb e- 
tom w roli głównej.

W yjątkow o inteligentny .-jcenaujusz | 
i wysokiej k łasjt n astró j artystyczny 
w ujęciu mistrzowskiej ręki reżysera 
przeobraził się w zachwycające wido- 
wisko. Je g o  jedwiaibisby;, & y^Ttuzem 
jx>tężny baryton wywoływe.ł na sali 
szmer podziwn, a  nawet nieśmiałe o- 
kilaski. Rzeczywiście, ręce same się 
.-.kbaJały do oklasków. Stanowczo 
warto ter: ©brasz. /obaczytr : nsłjiszec.

Słówko pochwały należy się apa­
raturze, modulowanej dyskretnie i na
leży d e.  ̂ ,

Gra. zespołu, zdjęcia, nie mówiąc o 
reżyserii i  głdoe bohatera na najiwyiż- 

fm poziomie.. .
' Nawiasowo zauważyć należy lulka 

w wyświetlaniu. M a się wrażenie, iz 
<-|Sść taśm v nie dostaje się na. ekran.

Sowietów i bardzo wielu do Chin.
Obecnie można przypuszczać, że 

jest ich w Charbinie nie więcej 20.000 
Pozostali stanowią element t. zw. 

w jęz. bolszewickimi kontrrewolucyjny. 
Wszyscy, nietylko bolszewicy, lecz i 

Di -  Go (tak brzmi pełna nazwa nowe- sympatycy Sowietów teren państwa o- 
go państwa) według oficjalnych danych puścili.
statystycznych 160 tysięcy na ogólną ■ — Czy się wyczuwa agitację bol-
iiczbę mieszkańców zgórą 32 miłjony. szewicką? Czy Charbin stanowi dla niej 
W tern: misjonarzy księży katolickich grunt podatny?
226 (białych) i 83 Chińczyków. Stoli- — Bezwzględnie nie. Agitacja śród 
cą państwa jest Hsin - tsin, co w tłuma- - mas robotniczych zaznacza się słabo, 
czeniu na język polski oznacza: Nowe ' Bolszewicy przerzucili punkt ciężkości 
Miasto. Charbin zaś liczy około pół

OBÓZ P IŁ K A R S K I

miljona mieszkańców. Wyznawcy kato­
licyzmu na leżą przeważnie do 3-ch 
narodowości: Polacy, jak już wspom­
niałem, w liczbie około 3-ch tysięcy,—  
(posiadają dwie swoje parafje), Rosja­
nie i Ukraińcy (wschodniego obrząd-

! CHODZĘ PO MIEŚCIE

do samej Japonji
Podziękowaliśmy wielebnemu o. Jó­

zefowi za jego informacje z kraju eg­
zotyki, które tak chętnie udzielił nasze­
mu współpracownikowi, pomimo, że 
złożony chorobą nie opuszcza !óż.ka.

Iks.

,,TOBBCKrAN‘ ‘

Ktubajiftlyc m y zlekka tytu ł k r  je  
w sobie tak i 3ens, że szczęście i pow^ 
dzenie w życiu je s t  zmienne. Popro- 
stu : fortuna kołem się toczy. a] o  
tkliwiej' odczuwają to  bokserzy, o-  
my koniec, swej kar jem  otrzymują 
wraz z knock-autem.

Widzieliśmy kilka wcale dobrych 
Jilm ów  na ten temat. W ystarczy przy 
pomnieć ,;Czempa“  z W allaceni B ee- 
i-y oraz „Boksera, i damę“  z Masom 
Bace rem i Mytmą Loy.

Tobbogan- - ,ma w obsadzie auten 
tyczną byłą gwiazdę bokserską F ran ­
cji Georgos* a Carpentiara. Fabuła za­
wiera szereg mocniejszych party], aie 
w całości film  nie sięga poziomu te ­
go I odzaju1 obrazów z zs oceanu. 
Szczególnie nieudolnie w porównaniu 
■/. techniką, zdjęć amerykańskich !wy­
padły wałki na ringu. W  dziddlzinie 
boksu organizację i  eksploatację na­
leży zostawić Ameryce, która umie 
leni się zająć.

Niedawna porażka Jo e  Luiisa po­
kazała rctó jeszcze, jak  boleśnie od'bi-

Fatalny stan A lta rjl
T. zw. Altarja, czyli kompleks 

wzgórz w śródmieściu z Górą Trzy- 
krzyską na czele, nie przestaje być do­
tkliwą bolączką urbanistyki wileńskiej!

Brak dróżek po zboczach, prowa­
dzących na szczyt tych wzgórz, oto u- 
sterka zasadnicza!

Wycieczkowicze i specerowicze, na- 
skutek braku tych dróżek, zadeptywali 
i zadeptują niemiłosiernie traiwę na zbo­
czach powodując osuwanie się i nisz-

skiego, drutem kolczastym!
I jakież są z tego rezultaty?
Mimo że „odrutowania" tego doko­

nano dobrych parę lat temu, trawa na i 
obnażonych piasczystych zboczach nie 
odrosła; publiczność z niemniejszym 
ferworem zadeptuje i niszczy dalej po- 1 czołxwka
łożone i nieodrutowane partje zbocz, ! ^
a łobuzerja wszelkiego autoramentu, j 
zwłaszcza dzieciarnia nic sobie nie ro- j 
bi i z samych drutów rozciągając je  i I

wiązała się ożywiana, oyskusja w łctó datmial stały  rozwój Związku.

Zieliński wygrał przedostatni etap
biegu do morza

W ŁO CŁA W EK . —  W e środę o Zagórski, Szczygielski, Cienierwski i .  O L IM P IJS K I 
godzinie 12.30 nastąpił sta rt z  Choj- Moczulski, którzy zdążyli, zaopatrzyć j 
nic do W łocławka w 4-tymi etapie się w jedzenie i  napoje. | w  <iniu 6 łipca  rozpocznie się olim
Megu do morza. Na honorowym, Star- Za Bydgoszczą spotkał zaw odni-' obóz dla -piłkarzy, k tóry  mieć
cie z gnała zawodników orkiestrą woj ków rzęsisty deszcz, co spełwodowało b f 1® 6 puejsce ju awdop.jdolmie na ?t.h 
skowa i  przedstawiciele władz, oraz pożądany spadek temperatury. 'Za F o r dJom t wojiska jiolskiego. 
tłumy publiczności domem do czołówki dochodzą: Szczy- i Uczestnicy obozu rozegrają kilkn

Bezpośrednio po starcie  zawodni- gielski, Zagórski, I  maczak. Przed To spotkań treningowych. Pierwszym 
cy wzięlil silne tempo 36 kim. na go- runiem, odrywa się od swojej grupy partnerem drużyny olim pijskiej be- 
disgnę. Tem po takie utrzymuje się K łuj, jednak na wzgórzu zostaje do- dzie wiedeński W acker w dniu 14 ii

goniony. Od cz<dowej grupy odpada­
ją :  Szczygielski i  Ignaczak.

Przez W łocławek zawodnicy prze­
jeżdżają w tempie 40 kim. Na 800 
mtrjprzed m etą Kiełbasa przebija gu­
mę, mimo to nie reperując dojeżdża 
do mety, na  k tórą pierwszy 
Zieliński w czasie 7 :1 0 :0 2  sek., 2)
Korsafc - Zalewski, S) Wasilewski, z  ic ln i: Badura, V. mL rz, M u t ­

rę  na przestrzeni 2  kim. Ną w zn ie-’ 4 )  Kapiak, 5 ) K iełbasa, 6) Cienkfcy- ™ ° ^ k '  ̂ Peterek. 
sieniu in icju ją  ucieczkę Korsaik, K ieł ski, 7) Zagórski —  w szysw w czasie W isły : M adejski^ bitlco, Józef Ko 
basa, Wasilewski, Kapialk i  Zelński. a  0 :2  sek. gorszym, jeden od drugie- Łyko, Woźniak, Artur.
Niebalweni wyścig podzieilł się na kil- go. Na 8-em m iejscu Szczygielski z  Pogoni: Albański W asiewc/.
kanaście grup po dwóch i  trzech zaiwo 7:12515 sek., 9) Ignaczak, 10) M o- ̂ Matja.s.
dników. czuMki 7 :1 5 :3 0  sek. I Z Craeovji: Kisieliński, P a jąk , Gó-

W  Bydgoszczy n ic  zdołatno przy- w  ogólnej k lasy fikacji 4-ch  e ta - ' ra 
gotować żywności: nia czas, gdyż grn- pów przoduje Zieliński (O kęcie) j Z W a rty : Szerfke. 
pa czołowa wpadła w szalonem, tern- 28 :11 :24 ,6  sek., 2) K iełbasa 2 8 :17 :15  z  L eg ji: M artyna, Oebuiak. 
pie, przebywając 104 kim. w 2 godz. sek., 3 )  K apiak 2 8 :1 7 :1 7  sek„ 4) Za- 
55 min. W  dużem tempie zajwodnicy górski 28 :21 :38  sek. 5 )  K lu j 2 8 :28 :53  j 
przejeżdżają przez miasto, a  W S min. sek.

przejechali: Ignaczak, _____

przez czas dłuższy, słalbsi zawodnicy 
niebawem odpadają od czoła. Prowa­
dzą bieg ja k  zwykle K orsak -  'Zalew­
ski, Kiełbasa, Wasilewski, Zieliński, 
Ignaczak, K apiak i  Ceniewski.

Da Koronowia z dużego wznie­
sienia, zawodnicy zjeżdżają z szyb­
kością 60 kim., aby po objechaniu 
m iasta, wznosić się następnie pod gó-

ca w Katowicach, a nazajutrz w K ró­
lewskiej Hucie.

Następnie projektowane są mor/e 
z Hungarją albo w Rapiiem, w d nijrh  
11 lipea .w Łodzi i 18 w Wassznwic.

Do obozu olimpijskiego załb-z.-ni 
zostali nast. gracze: 

z  Ruchu:

czenie tych zbocz oraz tworzenie się przełażąc w ten sposób przez nie wiele 
pozbawionych roślinności „łysin"! się je j tylko podoba i... Z walki SchmiiHng —  Louis
DRUTY KOLCZASTE ZAWIODt Y!.„

zastosowano

A teraz o stronie estetycznej takie­
go rozwiązania kw estjl

Od strony ogrodu Bernardyńskie-Jakie środki zaradcze 
by zapobiedz złemu?! £?> wzdłuż dolnej części wzgórz prze-

Nic nie dające paljatywy!... biega potrójne ( ! )  pasmo drutów kol-
- . , . czastych jakby na jakiej woinie a z

Oto, zamiast tego by, -  jak s.ę drugiej strony, na szep cie, widdmy już
można było spodziewać zabrać na- jec|0 pasmo drutów, prźyfem słup
reszcie do urządzenia dróżek, ogrodzo­
no najbaraziej zniszczoną część tych 
wzgórz od strony ogrodu Bernardyń-

N O W O S Ć l

Franciszek Olechnowicz

I I B D A  L A T
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ja. się taka nfe^podzienka, na kiesze­
niach licznych armatorów zakładów. 
Na, film ie również ,widzimy coś po­
dobnego, ale w zwiększonej skali, bo 
w g r e ' wchodzą nietylko pieniądze, 
lecz także i szczęście1 ludzkie. T a 
część filmu, która poświęcona jest mo 
(w o m  uczuciowym wypadła lepiej. 
Montaż nieco szwankuje.

Tad. C.

ki zgniły i runęły tak że druty leżą na 
ziemi, a więc —  eo ipso —  teren rze­
komo ogrodzony jest de facto Osłonię­
ty dla „inwazji" publiczności z tej dn - 
giej strony!!

Powstaje więc pytanie: skoro druty 
te przed niczem nie chronią ogrodzonej 
części wzgórz, a tylko szpecą park na­
turalny, który te wzgórza stanowią, czy , 
me lepiej by było usunąć je  wogóle?!. { 

Oczywista, że w tym wypadku ogro- j 
dzona, chociaż i niekompletnie część i 
wzgórz uległaby dalszemu zniszczeniu, j 
ab ostatecznie, skoro jak mówiliśmy 
wyżej, publiczność zadeptuje dalsze 
partje wzgórz, — niewielka by więc 
była różnica!...

Stąd wniosek: jedynem skutecznem 
i trwałem, a przytem niedrogiem wyj- ' 
ściem z obecnej fatalnej sytuacji na 
wzgórzach Altarji jest urządzenie tam 
pewnej ilości dróżek po zboczach!...

Skoro dróżki takie mógł Magistrat 
urządzić na mniej uczęszczanej górze 
Bonfałłowej, tembardziej musi się zdo­
być na tego- rodzaju inwestycję w sto­
sunku do tak popularnej Góry Trzykrzy 
skiej i całego kompleksu Altarji!... !

„Przechodzień"

Więcek. B r , łn,

Zdjęcie nasze

Z Dębu: Dytko.
Ze Śląska: God.

Niechoioł.
Z G arbarni: Lesiecki.

Z Ł K S : G ałeck i..
Z W arszaw ianki: Rudnicki, Poio- 

n ji — Szczepaniak, z Poznańskiej Lc 
g ji  Dusik, z Naprzodu —  P iec Ry­
szard i Piec WiJheljn, z A K S —  Cho- 
iz6w '—  W ostał i  P iątek , HPU Cer-iel 
siki —  Musielak, Śmigły W ilno —  Pa­
włowski. i; z.e Skiw ■— Kołodizdeiczpk. 

 » « 0 » «-------

W IEŚ OLIMPIJSKA W  BERLINIE

BERLIN. W e środę nastąpiło prze­
kazanie przez niemiecką siłę zbrojną 
wsi olimpijskiej władzom oiimpjady 
berlińskiej.

Wieś olimpijska znajduje się w odL- 
głości 20 kim. od centrum miasta. Na 
piaszczystych do niedawna nieużytkacli 

; powstała na przestrzeni 550 ha wspa 
niaławieś ze 150 budynkami mieszkai- 

j nemi, posiadającemi niezwykle komfor- 
; towe warunki.
j Na terenie wsi znajdują się również 
[ wszelkie budynki użyteczności publicz- 
■nej: poczta, szpital, straż pożarna sala 
* teatralna i filmowa, boiska, p>vwałnie 
! i t. d.
i W  swoich kwaterach we wsi olim- 
j pijskich zamieszkały już olimpijskne 
| drużyny Australji, Argentyny, i Japouji. 
i Każda ekipa olimpijska mieć będzie 
i przydzielonego oficera łącznikowego,
; władającego je j językiem. Do ekipy po! 
f skiej przydzielony został mjr. Friede.

i K t f i f f i r i s a a s f f i s s s i s

przedstawia zupełnie w yc zer jurnego jx) swej klęsce boksera i Z ŁÓ Ż  G R O S Z  NA

I jónisa,niesionego do kabiny sanitarnej 5 SZK«>ł. F O W S Z C C łlN Y C K
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ŻYCIE GOSPODARCZE

Upoważnienie Związków branżowych
do wydawania zaświadczeń walutowych

„ K U f t J E R  W I L E Ń S K I
„I dlaczego to oni tak zro b ili?"

Działo n ę  to w Wilnie, dn. 29 czern­
ią r. p. 1936

Szłam niicą Kościuszki, słońce pa­
rzyło mocno, a więc, rzecz oczywista, 
myśl przepływały przez głowę sennie a 
leniwo.

Oto mija mię grupka turystów, zdą­
żających do kościoła św. Piotra i Paw­
ła. Towarzyszy im wilnianin (znany mi 
dobrze z widzenia).

Ktoś rzuca pytanie:
„Gdzież są wasze słynne jarmarki 

doroczne? Tyle słyszeliśmy o samodzia 
łach wileńskich, o „kiermaszu" św. 
Piotra, a tu nic"...

Wilnianin dość niewyraźnie i jakby 
z zawstydzeniem tłumaczy, ze to niby 
jarmark jest, a jakże, na placu Łuki- 
słtim, że tam nawet dogodniej i prze­
stronniej.

Dalszego ciągu rozmowy nie sły­
szałam, zagłuszył go huk samochodów.

Wkrótce wyprzedzają mnie dwie ko­
biety wiejskie. Mówiąc dużo, głośno, 
krzykliwie.

—  Ot, Michałowa, jak to źle, że tak 
daleko zrobili ten kiermasz. Bywało 
przyj edziem z Wornian, staniem tu 
przed kościołem —  i dobrze. Taigujetn 
pięknie, a jak zadzwoniono w koście­
le, to i na msza schodzim, i na niesz- 
pór i do spowiedzi taikże. Bywało i 

pomodlisz się, ”i potargujesz dobrze, 
i tyle grzecznych pań przyjdze, pomó­
wiono z człowiekiem, pochwalono to­
war, a która i co droższego kupi.

—  To prawda. A teraz leć z Łufci- 
szek na Antokol i z Antokola na Łu- 
kiszki. Chorotba 1 I gorąco, i buty po­
drzesz i w kościele nie pomodlisz się 
u osy ta.

1—  dlaczego to oni tak zrobili? Mu­
si im tej trochi trawy szkoda, cob jej 
me podeptać? Lepiejby tu trawy zupeł­
nie nie było,, a byłby rynek, jak daw­
niej.

—  A jakże! tożto moja batonika tu 
jeszcze ze swojo matko i ojcem przy­
jeżdżała...

Giną w turkocie przejeżdżających 
wozów dalsze skargi na nowe porząd­
ki, na nieposzanowanio odwiecznej tra­
dycji wileńskiej.

A ja  zestawiam w myśli te dwie 
rozmowy.

Więc jakże to? Chcemy ściągać do 
Wilna turystów z całej Polski, reklamu­
jemy szeroko „miłe miasto" Marszał­
ka, podkreślamy jego odrębny, z ni- 
czem się nie dający porównać wdzięk 
promieniejący nietylko z zespołu pięk­
na przyrody i architektury, ale również 
i z jedynych w swoim rodzaju starych 
tradycyj wileńskich, które podziśdzień 
czarują swoistym urokiem. A do tych 
tradycyj należą przecież kiermasze do­
roczne na św. Kaźmierza, św. Jerzego, 
św. Jański, św. Piotra... każdy na innem 
tle, każdy inny; wszystkie miłe sercom 
prawdziwych wilnian, wszystkie żywo 
przemawiające swym urokiem do serc 
tych obcych, co w Wilnie szukają od­
rębnego wileńskiego oblicza. I każdy 
kermasz tak organicznie się wiąże ze 
swojem tłem, że oddzelić go odeń nie- 
sposób * )  Exemplum i dzisiejszy jar­
mark. Plac bezwątpienia obszerniejszy, 
wozy wygodnie się rozmieściły, handel 
może iść i idzie, ale gdześ się rozwia­
ło to co stanowiło istotę kiermaszu św. 
Piotra i Pawła: związek z uroczystością 
religijną, z kościołem, poświęconym kul 
towi tych świętych, wśród którego od 
niepamiętnych czasów odbywały się 
rokrocznie kiermasze, jednocząc Lud­
ność okoliczną i miejscową we wspólnej 
modlitwie i zabawie, dając sposobność 
do tranzakcyj handlowych takich wła­
śnie a nie innych. Sprzedawano przecie

*)  Wyjątek stanowi kiermasz w 
dniu św. Kazimierza, odoywający się 
na placu Łukiskim od czasu, gdy przed 
Katedrą stanął pomnik Katarzyny LI. 
Po łatach zrósł się on z nowem tłem, 
ale zatracił przytem całkowicie zwią­
zek z uroczystością religijną.

Z D Z IS Ł A W  C H R Z Ą S T O W S K I

na św. Kazimierza naczynia i sprzęty 
drewniane, obwarzanki smorgońskie i 
i serca piernikowe, na św. Jerzego 
flance i kwaty, na św. Jana kwiaty i 
zioła przeróżne lecznicze i cudowne, 
a na św. Piotra to już z bliższych i 
dalszych okolic zwożono samodziały 
wszelkich barw i gatunków, „jak komu 
w życzeniu".

Dzś na starym rynku Łukiskim, na 
tle kościoła św. Jakóba wznoszą się 
stragany, a na nich sterty obwarzan­
ków (miejscowych) i serc pięknie lu­
krowanych, jak w dniu św. Kazimie­
rza. Niema w tem stylu, niema logiki 
artystycznej. Jesteśmy zdezorientowa­
ni. W  głębi placu, nad Wilją, stoją 
wprawdzie rzędami wozy chłopskie, na 
nich szarzeją płótna i wabią zdaleka 
oczy barwne samodziały wiejskie. Jak 
dawniej na Antokolu. Tylko, że tutaj 
zamiast bajecznego tła zieleni, murów 
kościelnych i wzgórz mamy przed so­
bą szarą ścianę szpitalną. W tem oto­
czeniu nawet barwne samodziały zdają 
się bledsze i bardziej szare, nie grają 
tak w słońcu, jak tam, na tle drzew i 
kościoła. Jest ruch, handel idzie, kupują 
ludzie płótna, ręczniki, samodziały, ale 
gdześ się zapodział nastrój radosny i 
uroczysty, nie widać rozradowania nie­
rozłącznie związanego z dorocznem 
świętem. „Załatw sprawę i żegnaj", go­
ściu, bo nie doznasz tu wzruszeń este­
tycznych. Jest szaro i powszednio. O ja  
kiiejkolwiek reakcji uczuciowej, poza 
niesmakiem, mowy nie ma, nie pozosta­
je nic innego, jak wzruszyć ramionami 
i powiedzieć: „Trudno, jeszcze jedna
piękna tradycja wileńska ginie z naszej 
własnej winy".

Wistocie bez ceremonji burzymy 
stare cmentarze, wycinając odwieczne 
drzewa i niwelując teren (Trynitarze), 
niszczymy wspaniałe place, rozbijając 
je na „zieleńce" i ulczlci (plac św. Pio­
tra), przenosimy kiermasz św. Piotra i 
Pawła na Lukiszki i wydaje się nam, 
że wszystko jest w porządku. Do po­
dobnej kategorii zjawisk zaliczyć mo­
żna również przemianowanie placu Łu- 
kiskiego na plac Marszałka Piłsudskie­
go. Czyż naprawdę kult Marszałka wy­
magał usunięcia nazwy, wywodzącej 
się z bardzo starej tradycji wileńskiej 
(boć już w wieku XVII Sarbiewski wy­
mienia „szczyt Lukiszek... zielony), po­
ło by dać oficjalnie taki sam wyraz 
czci Największego z wilnian, na jaki 
zdobywa się każde nędzne miasteczko, 
bez historji indywidualnego oblicza? A 
tradycji wileńskiej znowu krzywda się 
stała.

Z pewnością znajdzie się ktoś, kto 
z innego punktu widzenia ujmując za­
gadnienie, będzie bronił dzisiejszego sta 
nu rzeczy i ze swego punktu widzenia 
będzie miał słuszność.

Słuszność przyznać można spostrze- 
ż.eniu, iż w Wilnie żyły stare tradycje 
wtedy, kiedy o nich nie mówiono roz­
głośnie i szeroko, na eksport. Ale po­
co w takim razie plakaty wileńskie 
krzyczą głiśroo: „Zwiedzaj Wilno, mia­
sto zabytków", poco reklamują się sze­
roko po całej Polsce doroczne kierma­
sze wileńskie, z słynnym „Kaziukiem" 
na czele, (która to nazwa, podobnie jak 
i niefortunny, pozbawiony jakichkol­
wiek walorów „pochód kaziukowy", 
spotkały się ze słuszną krytyką, bo w 
samem założeniu powyżej sztucznej tra 
dycji, obliczonej wyłącznie na reklamę, 
nie było nic z ducha W ilna), poco zwra 
ca się uwagę przyjezdnych na oblicze 
indywidualne tych świąt ludowych wi­
leńskich, skoro dziś przenieśli kiermasz 
św. Piotra na Łukiszki, a za rok umie­
szczą go u u wylotu Holenderni, na 
tle cmentarza żydowskiego. —  Pocze­
kajmy trochę, a może dla tych lub o- 
wych względów (ważnych, a jakże!) 
na Łukiszkach wyrośnie gaj zielo-ny w 
dniu 23 kwietnia, czy też na św. Jama...

Musimy sobie jasno powiedzieć: al­
bo chcemy kultywować stare tradycje 
wileńskie, a wtedy, obok kalkulacji, nie

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsza w zglf- 
dnie najciekawsze artykuły I feijetony, które wczoraj 
ukazały się w  prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w  
Ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w  nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjacióf, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi pogią* 
darni sporne, jeśli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

G A Z E T A
Szczere

K ilk a  idni temu minister spraw 
zagranicznych Czechosłowacji K rofta  
wygłosił w kom isji sejm u praskiego
przemówienie, w ktor^m obszernie
poruszył stosunki polsko -  czechosło­
wackie. Asumpt do tego SŁstąpieniS 
dał p. ministrowi apel pasła słowac­
kiego dr. Sidora do rządu praskiego o 
zmianę dotychczasowej polityki w  sto 
sunku do mniejszości polskiej w Cze­
chosłowacji.

Niestety;, ja k  wyniku, /, oświad­
czeń p. m inistra K ro fty , Praga w dal 
szymi ciągu nie zamierza zmienić sto­
sunku do zagadnienia mniejszości poi 
skiej. Pod tym'względem wystąpienie 
p. K ro fty  ule pozostawia żadnych 
wiątpilirwości. Tem lepiej. Nareszcie po 
ra|z pierwszy bodaj z ust odpowiedział 
nego polityka czechosłowackiego usły 
stzel%ny tak szczerze wi te j niaterji wy 
znanie. Albowiem p. K ro fta  nie sta­
rał się  stukać i precyzować tych wszy­
stkich rozbieżności, które dzielą oby­
dwa państwa', lecz przeciwnie —  o- 
świetlił je  tendencyjnie, i  nie starał 

iś ę i  nawet tej' tendencyjności, ubrać w 
tak często spotykaną u polityków; pra. 
skich fraweologję. Bo proszę posłu­
chać.

„Nie możemy i arie będziemy —  
powi&d/.iał p. minister K ro fta  —  kie­
rowali się  radą posła S ic B a , by lud­
ność p ilska w Czechosłowacji sama 
wypowiedziała się czy jest zadowolo- 
nn. .Jamnem jetst, że byłoby to sprze­
czne nietylko z godnością i interesami 
naszego państwa, ale sprzeczne tak - 
żee z zwyczajnemi zas&dajmi zdrowe­
go ić&sądku". (Cytujem y z% P A T ).

Nie wdając się W polemikę co do 
zasad zdrowego rozsądku, pozwolimy 
sobie przytoczyć odezwę rządowej 
czeskiej p artji isocjalistyczno -  naro­
dowej, p a rtji  republikańskiej i  subsy 
djowanej przez rząd' czeskiej macierzy 
szkolnej. Odezwa ta, kolportowana

raz i serce należałoby dopuścić do gło­
su i posłuchać jak reaguje na to lub 
owo prawdziwe Wilno, milczące za­
zwyczaj. A gdy nie usłyszymy zgrzy­
tów, gdy dzień dzisiejszy nie będzie 
się gwałtownie kłócił z wczorajszym, 
gdy wyczuwać będziemy wciąż żywy 
nurt tradycji, wtedy wolno nam będzie 
spraszać do Wilna gości z całej Pol­
ski i pokazywać im to wszystko, co sta 
nowi odrębny charakter naszego mia­
sta. W  przeciwnym razie — czynić te­
go nie wolno. Bo tak, jak jest dzisiaj, 
jest źle. Jedną ręką bez skrupułów 
burzymy stare Wilno, drugą całkiem po 
bandlarsku wypisujemy-jego pochwały. 
Wytwarza się sytuacja fałszywa, zgoła 
przykra dla Wilnian wogóle, a w szcze­
gólności dla tych, co stykając się z 
przyjezdnymi chcieliby ich przekonać, 
że jedną z istotnych cech Wilna jest 
brak reklamiarskiej błagi.

Marja Alexandrowiczowa.

P O L S K A 11
wyznanie

na terenie Śląska, Cieszyńskiego, m. 
in głosi:

„Nasaa nowa ustawa o .ochronie j 
granic zwraca uwagę na to, aby g ra - j 
niee były obsadzane przez pewnych i  j 
lojalnych ludzi. Żywioły niepewne i  j 
pańsiwu nieprzyjazne, będą usunięte, j 
a w szczególności nie będzie dla nich j 
pracy. Chwiał jest waża i trzeba jmy- 1 
śleć o przyszłości. Dziś niema czasu, ;. 
ani chęci un. jakieś koncepcje p o litr- ' 
czne i narodowościowe. ,

.Jak możecie s.woją lojalność oka­
zać1? Tylko przez to, że wstąpicie dó j 
czeskich organizacyj politycznych i i 
kulturalnych, a dzieci swe zapiszecie 
i wychowywać będziecie tylko w szko 
łach czeskich. Pomyślcie o naszych 
dobrych i uczciwych radach. Zdecy­
dujcie się póki czas. Lepiej o rok 
wcześniej, niiż o  dzień p ó źn ie j" .

Oświadczenie dostatecznie jasne, 
aż cyniczne w swej wyrazistości.

„Dziennik PollskP ‘ został za kry­
tykę te j odezwy skonfiskowany. Nic 
dżŁwtnego, przecież wypowiadanie opi- 
nji przez część ludności w demokra­
tycznej republice czechosłowackiej 
jest sprzeczne z godnością i  imtere- 
sami, tej republiki.

; P. minister K ro fta  w sw.em wystą 
pieniu na kom isji spraw zagranicz­
nych wyraził także zdziwienie, ż e  ża­
den polski czynnik rządowy nie wy­
powiedział się jasno i zdecydowanie 
przeciw rzekomym planom podziału 

. Czechosłowacji-. T u  już mnlsuny stwier 
dzić, że takie wykręcanie kota ogo­
nem jest wysoce obraźliwe. Tem har- 

| dziej, że istnienie podobnych planów1 
łączy p. K ro fta  z polską polityką za­
graniczną. W  takiej formie posta­
wienie sprawy kry je  się wyraźna in­
synuacja. A na insynuację odpowiedzi 
niema.

Należy natomiast stwierdzić, że 
nikt inny, .tylko czeskie czynniki od- j 
powiedziaine niepokoją Europę p y ta r! 
niem : co będzie, jeśli Czechosłowacja, 
zniknie z mapy: Europy. Pytanie t-a-1 
kie wyzierało z oświadczenia p. mi­
nistra K ro fty  na posiedzeniu komisji 
spraw zagranicznych senatu dnia 21 
kwietnia r.b. o konsekwencjach, ja -  
kieby powstały dis innych państw 
wskutek zniknięcia Czechosłowacji. 
Stwierdzić również trzeba, że żaden 
odpowiedzialny polski polityk nigdy 
tego problemu nie poruszał. W resz- j 
eie co do oświadczenia, p. K rofty , jak  i 
życzliwe zajęłaby Czechosłowacja
stanowisko, gdyby była mowa o podo­
bnych planach w stosunku do Polski 
—  pozwolimy isohie przypomnieć je -  : 
den fak t, już dziś hitorycznie ustało- - 
ny. Rok 1920, najazd na Cieszyn, ra- 
dv najbardziej miarodajnych czymm- 

1 ków czechosłowackich co do bezcelo­
wości udzielania Pollsce oopiocv w

W  najbliższych dniach ma się u- 
kazać zarządzenie m inistra Przemy­
słu i Handlu, zmieniające dotychcza­
sowe zarządzenie w sprawie przjmo- 
wania zgłoszeń wywozowych oraz wy­
dawania zaświadczeń walutowych.

Obecnie, w stosunku do szeregu to­
warów, przyzsano wyłączne kompe­
tencje  poszczególnym związkom bram 
żowym, a mianowicie: spod kompeten 
c ji  Polskiego Towarzystwa Handlu 
Kompensacyjnego w Warszawie i je ­
go delegatur, w yjęto w yd ajanie za­
świadczeń walutowych na następujące 
towary: żelazne wyroby hutnicze, pro 
dukty naftoUte, drewno- okrągłe, liś­
ciaste i iglaste, drewno opałowe, ma­
teriały  drzewne, tarte, -wszelkie igla­
ste i  liściaste, kopalniaki, podkłady 
kolejowa, slipry iglaste i liściaste i 
wszelkie m aterjały  ciosane, papierów­
kę śfcuerkową, jodłową, sosmową i osi­
kową, w szczapach i okrąglakach, me­
ble gięte i ich części, wiklinę, łyko z 
drzew, zwierzęta gospodarskie żywe i 
bite, mmso, wszeLde przetwory mięs­
ne, słoninę, smalec, drób żywy i hity, 
dziczyznę, ja ja  i cukier.

Konwencja Przędzalń W ełny Cze­
sankowej w Polsce, w Łodzi będzie

wydaftrała zaświadczenia na przędzę 
czesankową oraz wyczeski i od p aik  
wełniane. Syndykat Eksportowy odzie 
ży w Łodzi —  na konfekcję, Związek 
Papierni Polskich fcr Warszawie —  na 
papier, tekturę wszelką, bibułkę pa­
pierosową i obicia papierowe, Na­
czelna D yrekcja Lasów Państwowych 
w WarszaMde —  na produkty, ekspor­
towane przez Administrację Lamw 
Państwowych, oraz przez Polską 
Agencję Drzewną „P aget“ .

Dotychczasowy Aykaz organizacyj, 
upoważnionych do wydawania zaświad 
czeń walutowych, został uzupełniony 
przez następujące instytucje: Zrzesze 
nie Procluceirtćł- Przędzy Bawełnianej 
w Polsce z siedzibą w Łodzi na przę­
dzę i  tkaniny bawełniane. Związek 
Eksporterów Przemysłu Włókiennicze 
go w Bielsku —  na wszelkie artyku­
ły  j włókiennicze, Biuro Sprzedaży Wy 
rotoów Jutow ych w W arszawie —  na 
wyroby jutow e Związek H ut Szkla­
nych iw Polsce —  na wszelkie gzkło i 
wszekie wyroby szklane, Dyrekcja 
Państwowego Monopolu Spirytusowe­
go —  na wyroby monopolu spirytu­
sowego.

Klasyfikacja gruntów
stanowiących własność Państwa

W  „Dzienniku Ustste ‘ Nr. 47 pod 
poz. 342 ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie M inistra Skarbu z dnia 19 ma­
ja  o k lasy fikacji gruntów, stanowią­
cych własność Państwa.

W  myśl tego rozporządzenia, po 
przygotowaniu m aterjałów  pomiaro­
wych na 'podlegające sklasyfikofcrasiu 
grunty państwowe wojewódzka komi­
s ja  klasyfikacyjna winna powiadomić 
o terminie rozpc częcia na tych grun­
tach czynności klasyfikacyjnych Wła­
ściwą władzą państwową, która o ile 
to uzna za potrzebne,deleguje do tych 
czynności swego przedstawiciela. —  
Niestawienie się przedstawiciela odno­
śnej władzy do czynności klasyfika­
cyjnych na  gruncie nie wstrzymuje 
wykonania tych czynności.

"Władza mająca w #wej adm inistra­
c ji  grunty państwowe, podlegające 
klasyfikacji, winna wydać zarządze­
n ie  zmierzające do umożliwienia prze 
prowadzenia prac n a  gruncie mierni­

czemu klasyfikatorcM  oraz dostar­
czyć im ustawowo przewidzianych 
świadczeń w naturze.

; Zastrzeżenia delegata właściwej 
j władzy państwowej w sprJtwie dokona 

nej k lasy fikacji gruntów państwo­
wych Zwinny być wniesione do proto­
kółu klasyf’kacyjnegc. Jeżeli orzecze­
nie wojewódzkiej kom isji klasyfikacyj 
nej nie uwzględni całowicie lub częś- 
cowo tych zastrzeżeń, Właściwemu mi­
nistrowi służy prawo przedstawiema 
Ministrowi Skarbu odnośnych zastrze 
żeń z wniosku o ucrylemie orzeczenia 

’<wojewódzkie; kom isji klasyfikacyjnej 
w drodze m  dzoru

Osobne rozporządzenie M inistra 
Skarbu z dnia 19 m aja (Dz. U Nr. 
47 z 25 czerwca poz. 343) reguluje 
sprawy związane z k lasyfikacją  grun­
tów pozostających pod zarządem Ad­
m inistracji Lasółw Państwowych a ob­
jętych planem urządzenia gospodarst­
wa leśnego.

krytycznym dla nie;i momencie woj­
ny z ,bolszewikami nie przepuszcza­
nie przez teren czeski amunicji dla 
walczącej aamji polskiej. Polityków 
praskich ,odsyłamy w te j sprawie do 
opinji bezstronnego obserwatora, lor­
da. d‘ Abernona.W jego dziele p.t. „18 
decydująca bitwa w dziejach świata." 
sprawa ta jest. ściśle przelstawiona. 
Nawet z wymienieniem nazw isk,-cze­
go my tu w tej Obwili nie nezymaiify,.

Stanowisko, jakie w dalszym cią­
gu swego przemówienk zajął p. mi­
nister K ro fta , a dotyczące wydal, ń 
obywateli polskich z Czechosłowacji, 
bvło podobne do poprzednich. Tak 
samo tendencyjne, i  równie jeduostron 
ne. P . minister K ro fta  nie znalazł 
wyjaśnienia dlaczego tylko jedna in­
terwencja poselstwa polskiego w P ra­
dze, na tyle składanych w  sprawach 
wydaleń została załatwiona pozytyw­
nie. Kierownik czeskiej polityki za­
granicznej był szczery i sam przyiz- 
nał, że o wiele większym problemem 
jest sprawa obywateli polskich w Cze 
chosłowacji —  z wielu znanych wzglę­
dów, chociażby przez wzgląd na ich 
ilość —  niż sprawa obywateli czecho-
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! słowackich w Polsce, stosunkowo nie­
licznych, dobrze sytuowanych i dzię­
ki atmosferze, jaką znajdują w Pol­
sce — mogących swobodnie rozwijać 
swą inicjatyw ę gospodarczą. Powie­
dzielibyśmy oględnie •— że oryginal­
nym conajmniej sjmsobem ujmowania 
tego zagadnienia jest- specyficzne ze­
stawianie cytfr dla zgóry powziętych 
tez. Bo przecież, kiedy w Polsce cy­
fry  odpływu obywateli czechosłowac­
kich są wyrazem przede wszystki em 
normalnego ruchu tuziemców, to w 
Czechosłowacji jest to celowa polity­
ka systematycznej presji na żywioł 
polski.

P o  przeczytaniu mow; czechosło­
wackiego m inistra spraw zagranicz­
nych konstatacja nasuwa się sama.
P . K ro fta  nie miał i tym razem za­
miaru przyczynić się do jakiejkolwiek 
poprawy stosunków polsko - czecho­
słowackich i zadośćuczynić przedsta­
wicielowi ludności słowackiej. Nato­
miast je ś li chodzi o stronę polską 
to je j dobrą wolę p. minister K rofta 
sam stwierdził w swem pierwsząpi
espose.

 »«0»«-----

S K A N D A L
Nowela przedwojenna

Na świętej Żmudzi zahuczała A już powiat pana, Witolda 
wprost zatrząsł się z oburzenia. Ctest affrern! oburzyły s ię sędziwe 
matrony. Quelle honte! Okropne! —  potępiły, nie bez zamasko­
wanego zainteresowania, co młodsze panie, wdówki i mężatki. 
To Casanova! — westchnęły w duchu pobłażliwie cnotliwe pan­
ny i panienki

I ym Casanovą, donżuanem i bezbożnikiem, człowiekiem 
bez czci, wiary i sumienia, był nie kto imny, jak pan Witold.

Nie dość, że go politechnika kosztowała dwieście tysięcy 
j wyciętą puszczę Bejsagolską. Nie dość, że w jego Kulwertysz- 
kach na folwarku już od śmierci rodziców —  jak szeptano —  So­
doma i Gomora. Teraz rozgościł rozpustę jawnie j w  biały dzień 
w samym kt.-wertyskim pałacu, sprowadził do pałacu —  Boże 
bądź miłościw nam grzesznym! swioje kochanice. I to kilka na­
raz! Czy to słyszane u nas, na naszej Żmudzi?

Boże! Ty widzisz j niie grzmisz!
Zaito grzmiała na Radzie Familijmtj, podnosząc wymownie 

wskazujący palec ku niebu, pani Gertruda z hrabiów D., piarszał- 
kowa B. —  rodzona, ciotka pana Witolda.

A za nią grzmiała w komplecie cała Rada —  coś z górą 
sto osób bo wiadomo, że na Litwie wszyscy są sobie krewni

i każdy ma tytuł do sądzenia czynów każdego.
Biedny pan Witold!

Pan Witold nic jeszcze nie przeczuwał j 'wcale biednym 
się nie czuł. Przepadał jak zawsze za końmi gniademi i karemi, 
lubił jak dawniej blondyny i brunety —  więc utrzymywa. po 
dawnemu te i tamte —  jedne i drugie. Życie toczyło się gład­
ko i wesoło po końskich grzbietach i kobiecych biustach aż.... 
potknęło się o wskazujący palec pani Gertrudy.

Pani marszałkowa B. z hrabiów D. przeprowadziła uchwa­
łę, aby pana Witolda ożenić.

Tak, ożenić!
Ożenić? pana Witolda? Nie! —  i cała Żmudź wybuchnęła 

śmiechem.
Notoryczny bon viveur ii szaławiła nie jest do żeniaczki.
A jednak.... jednak pani Gertruda nie darmo przyprawiła 

w swoim czasie o apopleksję trzeciego z rzędu męża, choć nie­
boszczyk marszałek szlachty był człek twardy i nielada polityk. 
Nie darmo trzymała w ryzach całą rodzinę z wyjątkiem marno 
trawnego syna. Marnotrawny syn, raczej siostrzeniec też przyj­
dzie do rączki jak baranek. Niechno jej tylko dadzą trochę cza­
su do zrealizowania uchwały Rady Famtfijnej.

Nie takie rzeczy się robiło.
A przytem chodzi tu o przyszłość Żańci —  córeczki pani 

Szuszłejkowej. Czegóż się nie robi dla swej najlepszej koleżanki 
z czasów szkolnych i jej przemiłej jedynacki?

Bo panna Żanetka wraca w tym roku po skończonych stu- 
djach z klasztoru do domu, a pan Witold choć prawie zrujnowa­
ny, wciąż jeszcze stanowi doskonałą partję. 5

A więc —  do dzieła. A ' -

Żańcia skończyła tymczasem 16 lat i sześć klas Sacre Coeur.
Uczyła się tak jak należy. Chodziła, trzymała się i wyra­

żała, tak, jak ją uczono. Czytała to, co  wolno czytać —  h eme
tynę z Tańskich-Hoffmanową i Naircyzę Żmichoiwską.

Pół roku temu zezwolono na ,;Dew ajtisa", na Orzeszkową 
bez „Gloria victis“, a po wielkich debatach rodzinnych zdjęto 
z indeksu nawet Bolesława Prusa, wyłączywszy ma się rozumieć 
zakazane „Emancypartki". Czytała też Żańcia odnośna literaturę 
francuską j angielską. Aż i agle, którejś nocy w dortuarze kole­
żanka Yvette położyła jej pod poduszkę romanse Paul ae Cocque a.

Świat zatrząsł się w posadach i przewrócił się w oczach
Żanci do góry nogami. W ięc to na tem polega miłość, A
tak przychodzą na świat dzieci! Na samą myśl o tem 2 a ” 
rufnieniła się przed sobą samą, jak róża sarońska. Cóż dopiero  ̂
gdy trzeba było w ostatnim karnawale, to znaczy w jej pierwszym 
karnawale podać rękę mężczyźnie i rozwalić się objąć za ta ję.

A z tem wszystkiem jak miło było tańczyć z panami, ra 
wie tak przyjemnie, jak czytać ukradkiem zakazane romanse.

(D. c. ru).
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DEPESZE SPORTOWE 

Z OSTATNIEJ CHWILI !
I

Zwycfąstwo i poraź-i 
ka Jędrzejowskiej

w grze mieszanej
LONDYN. W e środę Jędrzejowski, 

w parze z Francuzem Brugnon, poko­
nała w 3-ej rundzie parę angielską Wil 
liams - Green 6:2, 6:4.

Pierwszy mecz Hebdy w turnieju 
pocieszenia przyniósł mu porażkę, po­
niesioną w spotkaniu z Francuzem Lar 
dry 3:6, 3:6.

W  półfinałach gry pojedynczej pa­
nów Cramm pokona! Austina 8:6, 6:3, 
2:6 , 6:3, a Perry młodego Amfcrykani 
na Budge 5:7, 6 :4 , 6 :3 , 6 :4 . _

Sensacyjnie zakończył się mecz w 
prze podwójnej panów: Allison - van
Ryn przeciwko parze niemieckiej 
Cramm - Henkel. W  piątym secie przy 
stanie 5 :4  dla Niemców, kiedy Niem­
com wystarczała jedna p8ka do wy­
grania meczu, Cramm postanowił zre­
zygnować i poddać się. Przyczyna tego 
postępowania jest następująca: w razie 
zwycięstwa Cramm musiałby rozegrać 
w doublu jeszcze trzy mecze, a  tym­
czasem chciał on oszczędzić siły na fi­
nałową rozgrywkę w sin gir.

W e środę po p< łudniu Jędrzejowska
—  Brugnon grali jeszcze jeden raz i 
tym razem ulegli parze Malfroy — Sper 
ling 3 :6 , 3 :6

W  grze podwójnej pań padły wyni­
ki: Andrus —  Henrotin przccwko Ma- 
thieu —  Yorke 7:5, 6:2, Fabyam — Ja- 
cobs przeciwko Maurogordato — Mass 
6 :2, 6 :2.

W  grze podwójnej panów Hughes
—  Tuckey przeciwko Malfroy —■ Sted- 
man 6:1, 6:1, 2 :6 . 6:0. Allison —  van 
Ryn przeciwko Cramm —  Henkel 4 :6 , 
10:8, 6:4, 3:6, 4 :5  —  poczem nastąpiła 
rezygnacja ‘Jrantna.

Nowe łodzie nie­
mieckie dla Polski|;

BERLIN. Prasa berlińska donosi o i 
w> słaniu do Bydgoszczy transportu I 
7-miu nowych łodzi wyścigowych, wy- ■ 
konanych na zamówienie Polskiego Ko j 
mitetu Olimpijskiego w znanych war- : 
sztatach berlińskich Pirscha. Wśród lo- 
azi znajduje się czwórka, ufundowana ■ 
przez gen. Thomme i prezydenta m. 
Bydgoszczy Barciszewskiego oraz je­
dynka —  dar właścicieli warsztatów 
dla Yereya, mistrza Europy.

KRONIKA NOWOGRODZKA

Muzyka za srosze

i

1 rogramy radiowe HELIOS

O RGAN IZACYJN E Z E B R A N IE  K O ­
M IT E T U  L O T E R JI  F A N T O W E Ji 
X m  'TYGODNIA LO PP W  NOWO- i 

GRÓDKU

Zarząd' K o ja  Miejskiępo LO PP w 
Nowogródku, pragnąc zasilić fundusz ‘ i 
L O P P 'u  podczas Tygodnia LO PP 'n , ’ 
Zawczasu powołał do życia, .specjalny . 
Kom itet do zbierainiai fantów 'dla u- ' 
rządzenia podczas 'wyżej wskazanego 
Tygodnia dużej fantowej loterji.

W  dniiu 24 czerwca 1936 r. pod 
przewodnictwem prezesa Koła p. B ro  ‘ 
nisławai Sadowskiego podołano Komis- 
te f, w sikład, którego weszli: pp. K s. 
Oorbaczewski, dyr. A. Malbim, dyr. 
Wł. Kiełło, Kmitowa, Kotarbińska, 
MLckusowa, Damieiewiczowa, Lubczań 
ska KaChela, Walenciukiewk-zównii, 
Kolesiński, Stopa, Matyas, Arcz.ińsiki, j 
Ślusarski, por. Hercog, oraz Br. Sa- 
nowski. j

Do Prezydium wybrano: na prze- , 
wodniczącego p. Br. Sadowskiego, na 
wiceprzewodniczącego p. Kmitową, na 
sekretarza p. Stopę, na skarbnik i  p. 
ArCzyńsJdego, na magazyniera p. W a- 
I o ftu luki e wio zówn ę.

Do zbierania fantów pwlzicloaio 
mia-sto ina rejony i tak : na rui. Piłsud­
skiego, Rymek, im. Beczkowicza zbie­
rać będą. fan ty  pp. Kmitowa i R fbe- ? 
ka Rabczańska. Na Kolon j i urzędni­
czej w urzędzie wojewódzkim i na 
Słonimskiej zbierać będzie p. Matyaa. 
Na. ul. Kościelnej p. Arczyński. Na 
K orelickiej i  Sionieżyekiej p. K oesiń-
ski. Na uil. 3-gO M aja i Farm # p.
Danieedwiczorwal. Na ul. K orelickiej p. 
W incenty Dziakowicz. Na Bazynjań- 
skief, Zanikowej Hołówki, i pozosta­
łych p.p. Walenciukiewiczówna i Br. 
Sanrw śki —  Wszyscy będą zaopa.rze 
ni w legitym acje i fcwuter.iiMze. Skład 
fik a  będzie się mieścić w Obw. Paw. 
T.OPP przy ul. Korełickiej.

Ze względu na cel przekona ni je ­
steśmy, że społeczeństwo przyjdzie z
pomócą w ofiarowaniu fantów.

I e Na r c is s e ^ l e u
d c J M u r y

PARlS
WARS0VIE

W  Szw ajcarji zainstalowano aitff-nmty radjowie.

Maska gazowa dh koni

W ILNO
Piątek, djnia 3 lipca ld36 Toku
6,30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka- 6.50 

Muzyka (p ły ty ). 7.20 Dziennik poram 
ny. 7.30 Program dzienny. 7,35 Infor 
macje,. 7,40 Muzyka (p łyty). 8,00 — 
Przerwa. 11,57 Czas. 12,00 Hejnał.-— 
12,03 Muzyka z płyt. 12,55 Orga,nia­
nia, a życie psychiczną —  wygł. St-aini 
sław (Waiwrzyńczyk. 13,05 Dziennik 
południowy. 13,15 Muzykai popularna 
(płyty),. 14.15 Przerwa, 15,30 SzaJa- 
pin śpiewa (płyty). 15.35 Życic, finl- 
turailne miasi-a i  prowincji. 15.40 W'ia 
domości gospodarcze. 15.45 Rozmowa 
z chorymi. 16.00 Muzyka salonowa..—  
16,45 Odczyt. 17,00 Popularne melod- 
je  P iotra Czajkowskiego.. 18,00 Mała 

, skrzyneczka. 18,15 Pieśni dziecięce w 
; wyk. W alentyny Czuchowskiej. 18,30 
; Podróż dookoła świata' wileńsikego,—
; wygł. W, JWpścianko. 18,40 Koncert 
i reklamowy'. 18,45 Pogadanka propa- 
! ga-ndowa. 18,50 Biuro Studjów rozm a -  
j wia ze słucraczami P . R . 19,00 S e n ia  
j G ’-eja i  Mar.jam Demar w s,woim reper­

tuarze. 19,20 R ecital fo rt. Loli S ta r- 
berż,arniki). 19,50 Audycja popularno - 
ludowa. 20,30 Opowiadanie z wojny 
bolszewickiej. 20.45 Dziennik wieczor­
ny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21,00 
Koseert symfoniczny. 22,00 W iado­
mości! sportowe, p2,10 W ił. wiad. spor 
toiwe. 22,15 Muzyka, lekka. 22,-55 Os­
tatn ie wia,domości dziennika, radiowe­
go.

Szczyt elegancji i bumorul Najelegantszy gwiazdo
William Powali i Belte Dawis w kowedji lalenawej

A R N J A  E W Y
Olśniewające rewja najnowszych tnalet. Nadprogram: Atrakcje.

s ian ie  balkon 25 gr. Pocz. • g, 4-ej.

m
Na wszystkie

P o  raz p ierw szy w
ska operetka filmowa

W ilnie! Szampań- 
Emeryka KalmanałiuJWłnirmiiwitai.

„ H R A B I N A  M A R I C A “
W  ro i. g ł. D o ro th a  W ieck , S zoek e Szakali s E rn e s t V e re b e s . 

Śpiew . H um or. M u z jk a . C z a rd a sz . N ad p ro g ram : A trak cje .

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ W  WILNIE.
Wilno, dnia 1 lipca 1936 r.

W  złotych.
CENY T R a-NZAKCYJNE.

Żyto I standart —  13,90.
Żyto II standart — 13,25.
Mąka pszenna gat. I (wyciągowa) — 

38,50 —  39,00.
Mąka pszenna gat. I - A 0  —  45% — 

35,50.
Mąka pszenna gat. I -  ,B 0 

34,25 —  34 N).
Mąka pszenna gat. II - E  —

— 26,871/,.
Mąka pszenna gat. II - F 55 —  65%  — 

25,00.
Mąka pszenna gat. II - G 60 —  65%

—  22,25.
Mąka żytnia gat. I do 50% —  23,00. 
Mąka żytnia gat. I do 65% —  20,75. 
Mąka żytnia razowa do 95%  —  17,25.

‘“MAĄAMAAAŁAiłAAAlUAAAaa id U  L -  I*..

Rmo i inrzeM
' i t w i w i w w * .  wwwwrrw  ""w w  ■
Do sprzedania d om  drew niany
2  cb m ieszkaniow y z ogródkiem  
ul. C iasn a 2 2 .

—  55% — 

55 —  60%

Maska gazowa dla kaniąt, wiprownzidoi':; w Auistrji.

W ARSZAW A 
Sobota dnia 4 lipca 1936 r.

6.30 Audycja poranna. 12,03 T rio  
salonowe Polskiego Radja. 14,30 Or­
kiestra Tadeusza Seredyńskiego (ze 
Lwowa). 15.45 „Ze śpiewem p,rzcz 
P o lskę" —  „Hej, z góry, z góry —  
jad ą M azury" —  audycja dlla dizieci 
starszych. 16.00 K oncert ao!istów. —  
16.45 „Początki P olskiej M arynarki 
W ojennej na  B a łty k u " —  odczyt. ,— 
17,00 Muzyka salonowa w wyk. Or­
kiestry Klubu Main.dolinistów1. 17,50 
I,Puszcza Tfychołska" —  pogadanka, 
wygł. Stanisław  Waęylews-ki z  Pozna 
nia. 19,00 „Letni wiec,zó;r "  — audycja 
muzyczna. 20.15 Audycja dllat Polaków 
zagranicą: „Sport polski przed Olimp 
ja d ą " 20.55 „Bitw a podi Kołodzieja­
m i"  —  odczyt. 2.1,05 Recital śpiewa­
czy Stanisław a Dra,bil.a. 21,35 „.Pod­
wójne życie Sym fouja D ru cika" —  
słuchowisko. 22,15 Muzyka taneczna.

GIEŁDA W ARSZAW SKA

MYDŁO ET. SE (2 O  FM AHA
N A J L E P S Z E /  B O  S P E C J A L N E  D L A  D Z I E C I

Letni rozkład jazdy pociągów p. K. P.
Pociągi przychodzące do Wilna Pociągi odchodzące z Wilna

r - c . o
O

S K Ą D KURSUJE

Motor. 1,15 z Jaszun

Oaob.

1,52 , 
4,10 , 
5,30 
6,35 , 
7,00 , 
7,05 ,
7.20 ,
7.20 
7,25 , 
7,45 , 
7,40 ,

Osób.

Motor.
Osob.

„ 8,37 „
Motor. 8,55 „ 

„ 9,45 ,,
„ 9,55 „
„ 10,00 „ 
„ 1 i,00 „

11,25 „ 
1,43 

Motor. 12,16 „ 
„ 13,08 „
„ 13 10 „
„ 13,58 „

Osob 14,55 „ 
Motor. 15,06 „ 
Pośp. -15,28 „ 
Motor. 15,50 „ 
Osob. 15^0 „ 
Motor. 16^5 „ 

„ 16^0 „ 
Osób. 17^5 „ 
Motor. 17,45 „ 

„ 17^5 „
„ 18,00 „ 

Osob- 18,10 „ 
„ 18,15 „

Motor. 19,03 „ „ 19^0 „
„ 19,58 „
„ 20/55 2
„ 21,26 „

21.40 
21,52 , 
22,11 ,
22,25 
22,30 ,
22.40 , 

Motor 22.5C 
Osob. 23.15 
Motor. /v «3b

Osob.
Pośp.
Osob.

Zawias
Lidy
Nowowilejki
Królewszczyzr.y
Olechnowicz
Warszawy
Lidy
N owo-św)ijęoiaji 
Zawias 
Warszawy 
Nowowilejki 
Zemgale 
Nowowilejki 
Landwarowa 
Zawias 
Nowowilejki 
Jaszun 
Nowowilejki 
urodna 
Lwowa 
Nowowilejki 
Nowowilejki 
Landwarowa 
Nowowilejki 
Królewszczyzny 
Jaszun 

, Zemgale 
, Rudziszek 

Nowowilejki 
, Zawias 
, Nowowilejki 
, Warszawy 
, Królewszczyzny 
, Rudziszek 

Lidy 
, Zawias 
, Nowowilejki 
, Nowowilejki 

Landwarowa 
Nowowilejki 
Nowowilejki 

, Podbrodzia

Jaszun
Królewszczyzny 
Wdejki 

, Warszawy 
Baranowicz 
Zemgale 

, Zawias
, Nowowilejki
„ Grodna

codziennie prócz 
dni świątecznych 

w święta 
dni poświąteczne 

w dni r -boczę 
codziennie

dni robocze 
codziennie 

dni robocze 
codziennie

M
dni robocze 

w święta 
codziennie

dni

H
soboty i święta 

codziennie

robocze prócz sobót 
codziennie

soboty i święta w
okr. 31. 5. — . 30. 8 

codziennie

Rodzaj
poc.

■ao
O

D O K Ą D KURSUJE

Motor. 0,01 do Jaszun

Osob.
Motor.
Osob.

H

Motor.
■)sob.
Motor.
Osob.
Motor.

0,10 
0,15 
4,32 
4,50 
5,35 
5.40

7.30
7.30 
8,00 
8,05 
8,20 
8,23 
8,38 
8,45 
9,15„ 10,20 

» H,35
Osob. 12,00 
Motor. 12,10 

„ 12,30
„ 13,20
„ 13,30

13^2 
„ 1“,00 
.  14,10

14,25 
15,07 
15,20 
15^0 

„ 15^5
Pośp. 15.40 
Motyr 16,00 

„ 16,10 
Osob. 17,00 
Motor. 17,15 
Osob. 17,40 

,, 18,20 
Motor. 18^5 

h 18,30
18.55

.. 19,20
20,17 , 

» 20 2 J
^ 21,00

Osob .21,30 ,
« 22,37

22.55 
23,00

,, 23,40
„ 23,55

Osob.

Lidy
Zawias
Grodna
Nowowilejki

Nowowilejki
Zawias
Baranowicz
Nowowilejki
Zaw ias
Zemgale
Królewszczyzny
Warszawy
Królewszczyzny
Jaszun
Nowowilejki
Nowowilejki
Nowowilejki
Królewszczyzny
Landwarowa
Nowowilejki
Nowowilejki
Jaszun
Rudziszek
Lidy
Zawias
Nowowilejki
Wilejki
Zawias
N-Święcian
Lidy
Warszawy
Nowowilejki
Rudziszek
Nowowilejki
Grodna
Zem galj
Lwowa
Nowowilejki
Landwarowa
Podbrodzia

Nowowilejki
Nowowilejki

” Jaszun 
Zawias 

Nowowilejki 
„ Zemgale 

Warszawy 
Olechnowicz 
Warszawy 
Królewszczyzny

codziennie prócz 
dni poświątecznych 

dni poświąteczne 
w święta

dni
n

robocze

codziennie

soboty i święta 
codziennie

91
dni robocze prócz sobót 

codziennie

Z dnia 2 lipca 1936 r.
DEW IZY:

Belgja 89,35 — 89,53 — 89,17.
Berlin 213,98 —  212,92.
Gdańsk 100,20 —  99,80.
Amsterdam 60,72 —  59,21.
Kopenhaga 118,25 —  118,54 — 117,96. 
Lmndyn 26,49 —  26,56 —  26,42.
Nowy Jork czek 5,2'73/, —  5,29 — 

5,261/2. '
Nowy Jork kabel 5,28 — 5,29(4 — 

5,26% .
Oslo 133,15 —  133,48 —  132,82.
Paryż 35,01 —  35,08 —  34,94.
Praga 21,95 —  21,99 —  21,91. 
Sztokholm 136,65 —  136,98 —  136,32. 
Zurych 172,90 —  173,24 —  173,36. 
Wiedeń 99,20 — 98,80.
Medjolan 42,10 —  41,80.
Helsinki 11,71 —  11,65.
Madryt 72,70 —  72,40.
Monrreal 5,26% —  5,24'4.

Tendencja niejednolita.
W ALUTY:

Belgi belgijskie 89,53 —  89,10.
Dolary amerykańskie 5,29 —  5,25 !/>. 
Dolary kanadyjskie 5,27 —  5,23 m . 
Floreny 360,72 —  359,00.
Franki francuskie 35,08 — 34,92.
Franki szwajcarskie 173,24 —  172,40. 
Funty angielskie 26,56 —  26,40 
Guldeny gdańskie 100,20 — 99,80. 
Korony czeskie 19,90 —  19,50.
Korony duńskie 118,54 —  117 70. 
Korony norweskie 133,-t8 — 132,50. 
Korony szwedzkie 136,98 — 136,00.
Liry włoskie 35,00 — 33,00.
Marki fińskie 11,71 •— 11,55.
Marki niemieckie 137 —  132.
Pesety 63 —  61,50.
Szylingi 99 —  98.
Marki niemieckie srebrne 145 — 140.

AKCJE:
Bank Polski 101 —  100 —  101.

Powsz. kred. bez, kuponu za 1935 r.
kupon 5 zl.

Cukier 28 —  28,50.
S Lilpop 12,75 —  13.

I Starachowice 33,75.
Tendencja przeważnie mocniejsza. 
PAPIERY:

3%  inwestycyjna 1-sza em. 68,25, serie 
nienotowane.

2-ga emisja 69, serje 78.
: 5% konwersyjna 49,50.
6% dolarowa 68.

! 4% premjowa dolarowa 48,75.
7% stabilizacyjna 52,75 —  53,25 ostatni1 

S drobne 55 —  54 ostatnie setki.
4i/2% PZK. ser ja  „el“ 41,25 —  41,50.

' 41/,% ziemskie serja 5-ta 44.50 — 45,50 
t —  45,25.
i 5% Warszawy nowe 54,38 —  54,50 
i 5% Piotrków stare 48.
* 6% obligacje Warszawy 8-ma i 9-ta 
j emisja 51,25.
t Tendencja dla pożyczek niejednol?- 

ta, dla listów i pożyczek przeważnie 
mocniejsza.

Majątuczek koło Stnłpców
o k oło  3 0  h a sp rzed am  tan io . 
D om  u ie s z k a la y , zabudow ania  
g o s p o d a rc z e , in w en tarz ż y w y  ; 
m artw y, lasek , łąki nadn iem eóskie  
W ia d o m o ść : P roch ow sk i W a rsz a ­
w a, N ow o g ró d zk a  4  m . 16, tel. 
9 7 4  0 3 ,  na od pow ied ź załączyć  

[z n a cz e k  p o cz to w y .

F O R D  p ółciężaró w k a po re m o n ­
cie  na cb od zie i s z o ty  p arok on n e  
do sp rzed an ia . S zep ty ck ieg o  5 .  
te l.| 1 3 0 1 .

KUPIĘ! nieduży dom z ogrodem w 
W ilnie lub Kolomji W il.Przejm ę obdą 
żenią. Zgłoszenia do adm inistracji„Słc 

■ w a " , okaziueiołWi pokwitowania N t 
i 1133.
j     -----------------------
; P O T R Z E B N Y  -cwer z wózkiem. Ofer
! ty  do Adtministrejcji ,yS łoro"

I L o k a l e ’
U IIIIIU U M M W W W W W W

Pokój z n iek ręp u jacem  w ejściem  
i w szelkiem i w yged atn i z używ ał 
n o ścią  telefonu dla sam o tn eg o  d o  
w yn ajęcia od zaraz . O g ląd ać 9  —
I I  i 3 - 5  A n tok olsk a 5 0  m . 2 .

Mieszkanie przy ul. Teatralnej
w yod ręb n ion e z k uch n ią, łazienk ą  
i licznikiem  3  lub 2  Ć Jż e  p okoje  
do w y n ajęcia . T eatraln a 4  m . 6  

, Studnicki.

Mieszkanie 3  p ok . n a I p iętrze  
| św ieżo  o d rem o n to w an e  z w szel- 
- kiem i w ygod am i (w a n n a ), zaułek  

B ern ard yń sk i 10

DO W Y N A JĘ C IA  3 pokojowe i  8-cur 
pokojowe mieszkanie z rs»Jklei_ 
wygodami, ciepłe m che * Aonoczm m. 
Dąbrowskiego 7.

Letniska
in im iM I M I M M n iH M I lM I I I N in

Letnlsko-pensjonat n iedaleko
od  W ilna w m alow niczej suche  
m iejsco w o ści, w sosn ow ym  lesie , 
nad W ilją . U trzym an ie  ob fite, *»  

j m aśle n ied ro g o . D ow ied zieć n ę  
ul. Sw. F ilip a N r. 7  m . 6 — od  10  
d o  12 i od  5  d o  7 .

i ł m t ł i . m i i . . . . . . . . . . . . . . . .tAAAiAI

N a u k a
i l y w w u m u n u u m i i m i i w w w *
I Buchalterji gruntownie naucza
|b. p rok urent p ow ażn eg o  banka  
zag ran iczn ego  3  do 4-m iesięczn a  
nauka um ożliwi sam o d zie laą  p ra ­
c ę . W arunki b . p rzy stęp n e . Ł a ­
skaw e zg ło szen ia : B eliny N r. 5 
m . 1, w g o d z . o d  15  d o  19 .

Wy|ad« jak o  n auczycielk a  lab  
w ych ow aw czyn i do m ło d szy ch  
d zieci. Znam  fran cu sk i. O ferty  
sub .S tu d e n tk a * .

J*k  aiasz zwalczać izkodniki w la ­
dzie i oęradzle panczv 

CENTRALA ZAOPATRZEŃ OOROO- 
NICZYCH w ł. J  Kryw ko 

W ilno , Z aw alna 28. T a l. 21 48 
Wyaałyczalnia opryiklwaczy____

soboty i święta 
ofcr. 31. 5. 

codaemró 
codziennie

w
— . 30. 8.

Do „Słowa" plamniekro-
lagi łoizenia I wizelkle koainal- 
katy aa warnnkach BAROZO DO­

GODNYCH załatwia
B i u r o  O g ł o s z e A  

Stefana Grabowskiego
W ilno, G » rb a rsk a  1 , te l. 8 2 . 

Żądać koiztotyfów.

a a iiiirr łłŁ * * AaAAAAAAAAAAAAAA,AAAAAAi

Lekarze
oveM ta»a r n w H aaw ataw aatwwwr* ■ 

Doktór B L U M O W I C Z
C hor aby weneryczna, akórne i wecza - 
płciowe WIELKA 21, tal. 921, od 9 —1 

i 3 —7, w Bledziele 9 —1.

n a m M M M aB M R S M W N W B M M M ara

Za konwersacje fta n e ssk ą  o d ­
d am  m ło d e j o so b ie  um eblow any  
pokój w o g ro d zie  n ad  W ilją. Fi- 
sem n e  o ferty  S uch a 4 — 9  (A n to- 
k o l).

Poszukulc ma
I f f n R R R I R R R I R I f l R H B B R

M Ł O D A  p anienk a, s ie ro ta , ab solw . 
szk oły  zaw od ow e] z u k oń czo n ym  
k ursem  k to ja  i szy cia  p rzyjm ie  
z w d zięczn o ścią  k ażd ą  p ra cę . O fer­
ty  d o  A d m . sub .H a lin a * .

Osoba uczciwa i p o rząd n a  p o ­
szukuje i prosi o  zarobkow i p ra ­
c ę : p ilnow ania m ieszk an ia , p ielęg ­
now ania ch o rej lub p iastow ania  
d z ie c ią t tz . C h arak ter m a łag o d n y  
te m p e r, m ent sp o k o jn y , z a tłu g u je  
na p o m o c . D la p o trzeb u jące j —  
Z g ło sić  się  Z a rz e c z e 5 — 2 .

B. KAPITAN W. P. BEZ SRODKOW 
DO ŻYCIA, tą drogą prosi o wsparcie
dla siebie, żony i dwojga dzieci. Js *>  
speriałista fachowiec może podjąć 
robót murarskich, budowlanych, rzeź­
biarskich i malarskich. Bliższe szcze­
góły można otrzymać w Car.tasie. Me­
tropolitalna 1 od 9 — 15 w unie po
wszednde.

Wydawca: Stasdsław MucfciewYt Z am kow a 2. Reaałrtor Henryk Kassysnowim

mar-


